
P R ZE M Y S Ł  Z ÍE M  O D ZY SK A N Y C H

Jelenia Góra Fäb ryka „A rcrumedes"

W V S A N I E  m C e n o  3  i l o l e

CŁCSWMZEZA
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

Układ o bieżącej wymianie
ci Francji!

towarowej
m i ę d z y  F e l s k i i
i wytyczne dostawy dóbr inwestycyjnych 
z o s t a ł y  p o d p i s a n e  w Pa r yżu
Połowy morskie
w  i ip c u  
Prz gotowania 
do sezonu śledź owego

Na skutek upałów i trudności zbytu 
ryby morskiej połowy w Iipcu zostały 
mocno ograniczone. W  wyniku tego o- 
siągnąły one jedynie 60 proc. połowów 
Czerwcowych. Ogółem połowy lipcowe 
wyniosły 2.323.057 kg, wartości 60.199.182 
zł. Przeciętny połów' na jeden kuter 
wyniósł w tym czasie około 3—4 ton. 
Największe łowiska znajdowały się w 
Zatoce Gdańskiej, w odległości 30 mil 
morskich od Władysławowa i 13—25 
mil morskich od cypla Helskiego.

Na wodach dalekomorskich, w Iipcu 
złowiono ogóicm 107 tys. kg ryb, war 
tości 2.430.957 złotych. Przyczynę tak 
zmniejszonych połowów dalekomor­
skich było między innymi przygotowa­
nie się do połowów śledzi na Morzu 
Północnym. Sezon połowów śledzi wy­
pada w czasie od 15 lipca do 15 grud­
nia. Jest to równocześnie najrentow- 
niejszy okres dla połowów dalekomor­
skich.

Eksport ryb morskich do Anglii wy­
niósł w Iipcu 3 tys, kg mrożonego ło 
sosia. W  czerwcu wysłano do Anglii 
60 tys. kg łososia.

Lustratorzy podatkowi 
nie p r a c u j ą  
Opieszałość i lekceważenie 
musza być napiętnowane

W ramach ogólnokrajowej akcji zwal­
czania nieuczciwości' yśród podatników, 
—  w Gdańsku powstały również Oby­
watelskie Komisje Podatkowe, przy każ 
dym z istniejących Urzędów Skarbo-r 
wych.

Komisje te .powołano na mocy uchwa­
ły, powziętej na ostatnim posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej m. Gdańska.

' Niestety, jak -się» dowiadujemy do dnia 
dzisiejszego, ku radość:, wielu kupców, 
nie przedsięwzięły one jeszcze żadnych 
kroków. Na kilkakrotne wezwania, roz­
syłane indywidualnie do członków Ko­
misji, stawiły 6Tę zaledwie dwie osoby.

Tego rodzaju ustosunkowanie się człon 
kó,w Komisji Podatkowych do przyję­
tych na siebie obowiązków mów; o wy­
raźnym lekceważeniu i złej woli. Przez 
swój stosunek do pracy w Komisjach 
Podatkowych, lustratorzy społeczni wy­
rażają ' również, i lekceważenie organ!-1 
zacjom, które wydelegowały ich do tej 
pracy. Organizacje te. powinny ze swej 
strony, niekarnych; członków pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności.

Żołnierze oolscf i Anglii
wracaj«? do kroiu

W dniu 18 bm. wpłynął do portu gdań 
skiego statek angielski „Clau Lainont“ , 
Statek przywiózł 1.589 repatriantów z 
Anglii. Są to żołnierze, z których 69 zde­
mobilizowanych został,o w Anglii, reszta 
zaś zdemobilizowana będzie w  kraju.

Francuzi
zac skają pasa 
Coraz mniej c&eba

P A R Y Ż , 21.8. (Obsł. w!.). P ierre 
Bourdan, francuski m nister in form a­
cji, oświadczy! po dzisiejszym posie­
dzeniu rządu, że „zmniejszenie istnie­
jącej dotychczas racji chleba, w yno­
szącej 250 gr dziennie, jest jedną z 
przykrych m ożliwości obecnej sytua­
cji“.

W  kołach dobrze poinformowanych 
oświadczają, że nie zapadła jeszcze 
żadna ostateczna decyzja w  tej spra­
wie. Jutro rano mają się zebrać tech­
nicy ministerstwa rolnictwa, którzy 
omówią w ynik i zbiorów  zboża oraz 
m ożliwości importu.

Po konferencji tej technicy zapro­
ponują rządowi cy fry  dotyczące dzień - 
nej racji ¿hleba.

PARYŻ, 21.8. (PAP).
W Paryżu ogłoszono następujący komunikat oficjalny: 
„Stosownie do instrukcji w sprawie rokowań handlowych 

udzielonych dnia 31 lipca br. delegacji polskiej przez mi- 
n!stra przemysłu i handlu Hilarego Minca oraz delegacji 
francuskiej przez ministra gospodarki narodowej Andre Phi- 

dipa — przygotowano:
a) układ o bieżącej wymianie towarowej między Polską 

a Francją w ciągu najbliższych 12 miesięcy,
b) zasady układu o dostawach dóbr inwestycyjnych, któ­

re by zostały dostarczone Polsce przez Francję w ciągu 
czterech lub pięciu lat w zamian za wzrastające dostawy 
węgia z Polski.
Postanowiono wprowadzić w życie pierwszy układ tym­

czasowy w terminie do I grudnia 1947 roku w oczekiwaniu 
na ostateczne zawarcie drugiegp układu.

Delegaci francuscy i polscy zbiorą się ponownie w ciągu 
września w Warszawie, aby omówić problemy finansowe
oraz sprawy pozostające w związku z ustawą o nacjonaliza­
cji przemysłu w Polsce.

Rokowania w sprawie ostatecznego przygotowania ukła­
du o dostawach dóbr inwestycyjnych mają się odbyć w paź­
dzierniku br. w Paryżu.

Dokumenty dotyczące wyżej wymienionych postanowień
zostały podpisane dnia 20 sierpnia 1947 r. przez ministra 
Andre Philipa i dyrektora Aiphanda ze strony francuskiej, 
oraz przez ministra pełnomocnego Adama Rosego ze strony 
polskiej.

W laboratoriach niemieckich
rozpoczął się pożar w Kadyksie
Liczba ofiar sięga uż 2000 zabitych i 1GB00 rannych

PARYŻ, 21. 8. (PA P ). Prasa francu­
ska donosi, że ilość ofiar eksplozji w 
Kadyksie znacznie przekracza cyfry u* 
rzędowo podane. Z granicy hiszpańsko- 
francuskiej donoszą, że w wyniku eks­
plozji zginęło około 2 tysięcy osób, a 16 
tysięcy odniosło rany. W. wielkich stocz 
niach i schronach dla lodzi podwodnych, 
w których podczas wojny ukrywały ślę 
niemieckie flotylle podwodne — szale*, 
łf tfóżar. Ogień objął również dzielnicę 
mieszkaniową.

Wojska hiszpańskie otoczyły Kadyks, 
odcinając wszelki kontakt łego miasta 
ze światem. - ■Z wiadomości, jakie nadeszły z Hisz- 
(panij wynika, że uczeni niemieccy któ­
rzy znaleźli Schronienie w Hiszpanii,

Proklamacja gen. Markusa
des narodu greckiego  
Rządy króla są nielegalne

PARYŻ, 21.8 (PAP ) —  Z  Aten don oszą, że gen. Markos zwrócił się z pro­
klamacją do narodu greckiego. Prokla maćja podkreśla, że rządy króla Pawła  
są nielegalne, gdyż plebiscyt w  spra wie monarchii został sfałszowany. — 
Gen. Markos zakomunikował, że dąży do tego, aby w Grecji powstały wa- 
runki, w  których naród grecki będzie mógł swobodnie wyrazić swą wolę 
w sprawie przyszłości Grecji.

Utworzenie grupy de Gaulle a
w iJartainencie francuskim

PARYŻ, 21.8 (Obsł. wf.). Utworzenie 
gmiilłistowskiej .grupy parlamentarnej w 
parlamencie francuskim jest nowym eta­
pem w kampanii de. Gaul!e‘a, dążącego 
jak wiadomo, do ustanowienia dyktatury 
we Francji. .Dotychczas- przystąpiło do 
tej grupy 55 deputowanych,, należących

zbudowali w Kadyksie wielkie laborato­
ria chemiczne. W laboratoriach tych na­
stąpiła przedwczoraj eksplozja, która 
spowodowała jedną z największych ka­
tastrof. Ogień przedostał się z cbemicz 
nego 'laboratorium do arsenału powodu 
.¡ąc wybuch 140 torped i , 11 tysięcy 
bomb głębinowych.

PARYŻ, 21.8. (PA P ). Wczorajszy nu­
mer ..Humanité“ , donosząc o eksplozji 
w Kadyksie, zapytuje: „Skąd pochodzą 
torpedy i bomby, które wybuchły? Czy 
Franco ma możność produkowania tak 
wielkiej ilości amunicji? Od kogo rząd 
hiszpański otrzymał te olbrzymie zapa­
sy broni i przeciwko komu miały one 
być wymierzone,“ .

do centrum r do partii prawicowych.
Członkowie tej grupy podali do wia­

domości, że jednym z ich zamiarów 
jest rewizja konstytucji, która, jak oś- 
.wiadczyii, „pokazała w praktyce, iż jest 
jedną z głównych przyczyn obecnych 
trudności“ .

Odrębna rejestracja
kart zaopatrzenia na chieb

Ministerstwo Aprowizacji zarządziło, 
aby poczynając od września br. wprowa 
dzona została odrębna rejestracja kart 
zaopatrzenia na chieb i odrębna na pozo 
stałe artykuły spożywcze z wyjątkiem 
mięsa. Posiadacze kart zaopatrzenia bę­
dą je magli zarejestrować w jednym skle 
pie rozdzielczym na chieb, a w innym na 
pozostałe produkty.

Do rejestracji na wszystkie arytykuły 
spożywcze z wyjątkiem mięsa i chleba 
służyć będzie tak, jak dotychczas i odci­
nek rejestracyjny, natomiast na chłeb wy 
cimać się będzie jeden z wolnych kupo- 
nóy. Od listopada br. Ministerstwo wpro

wadzi do kart zaopatrzenia 5 odcinek re­
jestracyjny, który służyć będzie specjał 
nie do rejestracji na chłeb.

Zarządzenie powyższe ma na celu urno 
żiiwienie konsumentom wykupywanie 
chieba kartkowego w punktach rozdziel­
czych w pobliżu miejsca zamieszkania.

Należy dodać, że poczynając od wrze­
śnia br. konsumenci będą otrzymywali 
chieb częściej i w mniejszych ilościach. 
W tym celu na poszczególne kupony skle 
py będą wydawać po 0,5 kg chleba, przy 
czym Chieb świeży ma być dostarczany 
do punktów - rozdzielczych przynajmniej 
co drugi dzień.
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Zawieszenie 
wymiany funta
nn datury  
Doniosła decyzja 
rządu brytyjskiego

LONDYN, 21.8. (Obsł. wł.). -  Na 
trzecim, nadzwyczajnym posiedzeniu 
rządu brytyjskiego zdecydowano za­
wiesić wymianę funtów ria dolary.

Minister skarbu, Dałton, wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym 
oświadczył, że rząd brytyjski zmuszo­
ny jest zawiesić czasowo szereg po­
rozumień z różnymi krajami, dotyczą­
cych wymiany funta szteriinga' na do­
lary. Minister dodał, że funt będzie 
można nadal swobodnie wymieniać na 
wiele innych walut.

CO Z M U SIŁO  RZĄD  
DO P O W Z IĘ C IA  D ECYZJI

Następnie Dałton podał- powody, któ­
re zmusiły rząd angełski do podjęcia tej 
ważnej decyzji. Przytoczywszy cyfry, 
dotyczące kolejnego pobierania sum z 
pożyczki amerykańskiej. Dałton dodał: 
„Spodziewałem się. że sumy pobierane 
z pożyczki będą się zmniejszać, ale od 
6 i 7 sierpnia nasze zaopatrzenieyw do­
lary znacznie się skurczyło. Między 10 
i 15 sierpnia mieliśmy do płacenia nie j tylko 
mnej jak 176 milionów dolarów. W po­
niedziałek i wtorek beżącego tygodnia, 
zapłaciliśmy jeszcze ,66 milionów. Stan 
taki .nie może trwać, nadal. Decyzja na­
sza z pewnością wywoła dość duże za­
burzenia w handlu między narodowym i 
pociągnąć może za sobą... zaprzestane 
pewnych dostaw. Bardzo , parn .przykro, 
ale jest to nieuniknione.

Spodziewamy, się, że wszyscy zrozu­
mieją iż przez tę decyzję. AngHa przed- 
sięweźme rozsądne i ostrożne kroki 
celem ’ Utrzymania funta szteriinga na 
mocnej podstawie. By móc sprostać tej 
sytuacji, będziemy musieii zawrzeć te­
raz nowe porożu mierna z innymi kraja-

I MF R E S I E
Z PROCESU KRAKOWSKIEGO
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Na początek akcent wesoły: epi­

zod z Munchem. Zaczyna się od 
historii jego aresztowania: jak to 
p. funkcjonariusz archiwum miej 
skiego (on-że archiwariusz W iN ) 
uwierzył, że nieznany pułkownik 
ratuje go przed „bezpieka“ i wrę­
czył mu całe archiwum W iN  po 
starannym posortowaniu. Munch — mały człowieczek z rzadkimi, 
rudawymi włosami zapewnia go­
rąco, że zdawał sobie sprawę z pu 
łapki, ale te jego zapewnienia o. 
bliczone chyba na poprawienie 
sobie reputacji u współoskarżo- 
riych. tylko wzniagają wesołość 
na sali. Munch kontynuuje linie 
Eugeniusza Balskiego i W ilczyń­
skiego. Robi z siebie głupca — 
trzeba przyznać, w sposób wysoce 
kulturalny, o wiele bardziej natu­

ra lny . aniżeli lama. Trudno jed­
nak wierzyć, że naukowiec, czło­
wiek wykształcony i dojrzały, był 
rzeczywiście przekonany, iż zapi­
sując starannie adres i rysopis 
gońca UB w Krakowie, organiza­
tora piekarni spółdzielczych w Ja 
roslawiu. działacza kolejarskiego 
PPR  w Przeworsku, pracował li 

dla przyszłych historyków. 
A już kiedy zapewnia, że tylko 
przez przeoczenie nie wniósł do 
kartoteki nazwiska p. posła Miko­
łajczyka. wielokrotnie wymienia­
nego w raportach WiN. sala wy­
bucha ogromnym śmiechem.

Ale w łaśnie w tej chwili w
śmiejącą się salę pada słowo: 
„LISTA ikw iG Il ACYJNA". a w
ślad za p im  drugie „oddziały spe­
cjalne“ . Śmiech gaśnie. ZA  BŁA. 
ŻEŃSKA MASKA BŁYSNĄŁ RE­
W O LW ER  SKRYTOBÓJCZY. Ma i ly człowieczek przed stołem sę- 

p o ż y c z k a  A M E R Y K A Ń S K A  j dzjowskim przestaje od razu być
„ZJED ZO N A“  w ROK \ śmieszny. Uzmysławiamy sobie:

LONDYN, 21.8. (Obsi. wł.). — W i ¡n ¡e rece wlaśnie. tak bezradnie,a a  » < * * • * * ' ,  < * * * .
ne zostaną pewne dostawy z zagrani- j u>y pisy wały na ..jiszkach adno-
cy. Spodziewają się. że wzm ocnienie j tacje. ' za którymi 
waluty angielskiej pozWołi na za w a rł śmierć. 
cie nowych kontraktów z nowymi >

pojsc miała

krajami, ałe nie ukrywają, że upłynie 
jeszcze sporo czasu, zanim wypełnio­
ne zostaną powstałe łułei.
Podkreśli ją tutaj, że rząd powziął 
decyzję w momencie, ygdy pożyczka 
amerykańska przestała praktycznie 
istnieć.

Na 3 miliardy 750 milionów dolarów 
pożyczonych przez Stany Zjednoczo­
ne, pozostało po upływie roku, tylko 
400 milionów dolarów. Salto to pozo­
staje jednak w zawieszeniu w związ­
ku z nowymi rozmowami, podjętymi 
przez W. Brytanię z rządem USA.
Wydaje się. że rząd angielski gotów 
jest nawet obecnie z rozmów tych 
zrezygnować.

KO N IE C ZN O ŚĆ  Z A T R Z Y M A N IA  
„K R W O T O K # “  D O LAR O W E G O

LONDYN. 21.8. (Obsł. wł.). — Wiado­
mość o zawieszeniu wymiany funta na 
dolary ukazała się dziś w prasie 'ondyń- 
skiej pod olbrzymimi tytułami. Prasa , 
podkreśla nieuniknioną konieczność za- gdzie brak 
trzymana „krwotoku“ dolarowego który 
grozi katastrofą finansową.

„Financial Times“ uważa, że rząd po­
szedł w dobrym kierunku. Gazeta zaz­
nacza. że obecne potężni eksporterzy 
nie będą więcej w stanie wydać w Ame­
ryce pieniędzy zarobionych na sprzedaży 
towarów dla Anglii i będą musieli czy­
nić zakupy poza strefą dolarową.

D A LS ZE  ZM N IEJSZE N IE  
1 R A C JI ŻYW N O Ś C IO W YC H  
Labourzystowskl „Daily Herald

Technika obrony personalnej 
Buczka jest niezwykle prosta. Bu 
czek nie przeczy niczemu, co 
stwierdzają jego współoskarżem, 
ni. in. potwierdza, że zgodził się 
na rozmowy z Kotem. Potwierdza, 
że wiedział o przynależności Kota 
do 'WiN. Potwierdza, że brał od 
Kola materiały W iN  — sprawo, 
zdanie szpiegowskie. kłamliwe 
in form atory". ulotki — ’ to na­
wet w większej ilości. Potwierdza 
że przyrzekł Kołowi przekazanie 
tych materiałów do p. Mikołajczy­
ka. O tym wszystkim już zezna­
wali inni. więc Buczek temu nie 
przeczy, ale buczkowa gotowość 
dc zeznań kończy się od razu tam, 

jest zeznań innych, 
gdzie jedynym znanym Sądowi 
świadkiem wydarzeń jest on sam 
— Buczek.

Kio może wiedzieć, co się działo 
w jego własnej. Buczka, głowie. 
Więc p. Buczek zapewnia śmiało, 
że w swej świadomości nie Irak- j lowat Kota jako przedstawiciela j WiN. tylko po prostu jako osobi- 
slego, interesującego znajomego.

nie ukrywa, że bezpośrednią konsek­
wencją decyzji rząduj będzie prawdo­
podobnie zmniejszenie racji żywnoś­
ciowych. Jest to właśnie — pisze ga­
zeta — ponura strona tej sprawy, a- 
le trzeba uprzytomn ć sobie, że wcho­
dzimy w okres, w którym, będąc 
mniej zależnymi od dolara, będziemy 
mogli przedsięwziąć bardziej realistycz 
ną politykę gospodarczą.

-  Konserwatywny ..Daily“ Telegraph" 
uważa, że rząd zbyt późno powziął nie­
zbędne decyzje, ale dodaje, że'sytuacja 
nie jest leszcze bez wyjścia i nie zmu­
sza do zwracana się o pomoc za cenę 
niepodległości.

„Daily Express“  stwierdza, że Anglia 
powinna zrzucić ciężary swego wojsko­
wego angażowania się zagranicą i za­
niechać zamiaru prz«prowadzenia po- 
1 boru do wojska.

Zapewnia dalej z niemmejszą 
śmiałością, że dostarczane przez 
Kota materiały traktował nie jako 
materiał wywiadowczy, ujawnia­
jący tajemnice państwowe, lecz 
jakoś coś w rodzaju serwisu praso 
wego podziemia, zawierającego 
ciekawe dlań. jako publicysty ma­
teriały.

Władze Bezpieczeństwa nie wie. 
dzą. jakimi drogami poszli) mate­
riały szpiegowskie W iN  od Bucz­
ka do Mikołajczyka, ani komu 
Buczek rozdął otrzymane w więk­
szych ilościach winowskie szmat­
ki.

W ięc Buczek oświadcza z całą

HHMmtmilłlMttlMtllHtS
bezceremonialną czcią, że przyrze­
kając Kołowi przekazanie materia 
lu p. Mikołajczykowi nie myślał 
wypełnić przyrzeczenia, że tylko 
przez uprzejmość nie odmawiał 
Kołowi przyjmowania większych 
ilości materiałów WiN, a w rze­
czywistości wszystkie te materiały 
po otrzymaniu — po prostu palił 
(tu taj dla przezorności znów robi 
wyjątek dla trzech wypadków, o 
których władze i tak wiedzą od 
innych).

Taktyka ta jest jednak źle po­
myślana. Redaktor naczelny „Pia. 
sta“ prezes krakowskiej organiza­
cji PSL, docent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego nie może robić z sie­
bie durnia. To jest nie tylko śmie­
szne. To jest niewiarygodne.

Nie może polityk i działacz 
przyznawać się do naiwności pali- 
tycznej posuniętej lak daleko, ie 
nje zdaje sobie sprawy z. oczywi­
stego faktu, iż stale utrzymy­
wanie kontaktu ■■ określonym 
członkiem określonej organiza­
cji podziemnej, stały. kilku­
miesięczny „abonament“ na wy. 
dawnictwa tej organizacji, wresz­
cie sugerowanie lej organizacji 
wydania określonego materiału, to 
po prostu kontakt z tą organiza­
cją. współpraca z ta oganizacją. 
To jest N IE  TYLKO  GŁUP­
STWO. TO JEST N IE W IA R Y . 
GODNE.

Prokurator rozśmieszył salę do. 
prowadzając do absurdu odpo­
wiednią lezę Buczka. Był to nie 
tylko chwilowy efekt retoryczny, 
było to kompletne- zdruzgotanie 
buczkowej obrony na tym odcin­
ku. •

Obrona PSL pomyślana była 
bardz;ej zręcznie. Buczek Iw er. 
dzi: to. co ja robiłem, to jest 
moje indywidualne przestępstwo, 
przestępstwo Karola Buczka. PSL. 
jego władze, nic o tym nn wie­
działy. Buczek rozpaczliwie pró­
buje oczyścić PSL jako sir •unie- 
Iwo. od zarzutu współpracy z pod 
ziemiem. uratować już N IE  S IE ­
BIE. LECZ K IERO W NICTW O  
PSL.

Jednak i to się nie udnie. Za­
równo zeznania innych oskarża- 
nych. jak i to. co mów• sam Bu. 
czek. pozwala stwierdzić że rmle. 
żał on w stronnictwie do działa­
czy bardziej trzeźwych, skłon­
nych do nadawania mu bardziej 
demokratycznego oblicza.

Więc skoro nie osobiste sympa­
tie i nie własna głupota — to co 
właściwie połączyło Buczka z Ko. 
tern?

POŁĄCZYŁA GO U N I A  POLE  7 YCZN  .4 M l KOLA JCZ Y K O W -
SKIEGO KI EROWNI CTWA PSL. 
U N I A  IDENTYCZNA Z U N I Ą  
WiN.

WiN cl.ciał aby PSL przeciw­
stawiło się stronnictwom demokra 
tycznym w czasie referendum — 
mikołajczykowskie kierownictwo 
PSL wystąpiło przeciwko głosowa 
n;u ..trzy razy tak“ .

W iN  chciał odrębnej listy PSI. 
przy wyborach sejmowych -  mi­
kołajczykowskie kierownictwo PSL 
rozbito rozmowy dotyczące ndzia 
tu PSI. w bloku wyborczy

WiN uważał, że naczelnym iego 
zadaniem jest walka przeciw PPR  — p. Mikołajczyk, z lej walk. u. 
czynił najwyższą wytyczna poli­
tyki PSL.

Mimo odmiennej częściowo ter­
minologii. mimo niechęci starych 
..Piastnwców“ do winowskich sa- 
natorów — W S P Ó ! NA PR AKTY.  
KA POLITYCZNA zbliżyła do 
siebie PSL i WiN.

Rozmowy Kol -  Buczek były 
jedynie wynikiem tej zbieżnością 
tej wspólnoty ideologicznej.



Str. 2

Świat USA dqżq do kolonizacji Anglii
W Ciągu doby Nikłe szanse Wielkiej Brytanii

na uzyskanie  pomocy  z Amery k i
Na m arginesie  

konferencji w Rio
Większość krajów Ameryki Po­

łudniowej przeżywa obecnie ostry
kryzys. Zastój i bezrobocie grozi 
przede wszystkim gałęziom pro­
dukcji, zaspokajającym w  czasie 
wojny potrzeby przemysłu wojen­
nego Stanów Zjednoczonych i An ­
glii. Wywiera to szczególnie szko­
dliwy wpływ na całość życia go­
spodarczego tych krajów, jeśli 
weźmie się pod uwagę ich stosun­
kowo prymitywną i jednostronną 
strukturę gospodarczą.

Tzw. nadwyżki eksportowe, któ­
re w  latach wojny nagromadziły 
się w  nowojorskich i waszyngtoń­
skich bankach, nie mogą być uży­
te na zaspokojenie rzeczywistych 
potrzeb. Stany Zjednoczone zale­
wają rynki południowo - amery­
kańskie... gumą do (żucia, papiero­
sami, kosztownymi radioaparata­
mi i lodówkami elektrycznymi. 
Kiedy natomiast zaczyna się mó­
wić o urządzeniach górniczych czy 
kolejowych, obrabiarkach lub ma­
szynach przędzalniczych, okazuje 
się z reguły, że w  Stanach brakuje 
tych artykułów i że można je  bę­
dzie nabyć za dwa, trzy, pięć lat.

Monopolistom z Wall-Street nie 
wystarcza już proste ekonomiczne 
uzależnienie Ameryki Południo­
wej. Pragną oni uczynić z niej te­
rytorium swojej W YŁĄCZNEJ, 
KOLONIALNEJ eksploatacji. Ro­
dzi to nzasadnioną niechęć i opór 
ze strony poszczególnych krajów  
Ameryki Południowej. A le W all- 
Street nie znosi opozycji. Nie zno­
si jej zwłaszcza tam. gdzie chodzi 
o interesy wielkiego, monopoli­
stycznego kapitału amerykań­
skiego.

Ceic... Stanów Zjednoczonych 
na koni esencji pan-amerykańsldej, 
obradującej obecnie w  Rio de Ja­
neiro, jest zapewnić sobie absolut­
ną hegemonię na zachodniej pół­
kuli i stworzyć warunki, w  któ­
rych wszelka opozycja staje się nie 
możliwa. Temu celowi ma służyć 
blok wojskowy pod przewodnic­
twem Stanów, blok, który jest 
głównym tematem konferencji w  
Rio.

Według propozycji forsowanych 
przez min. Marshalla, decyzje, po­
wzięte przez 2/3 uczestników tego 
bloku mają obowiązywać wszyst­
kich. Głos ŚZESCIU spośród dwu­
dziestu państw amerykańskich zo 
staje w  ten sposób po prostu ANU  
LO W AN Y, icb niezależność I swo­
boda decyzji PR AW N IE  i FOR­
M ALNIE  ograniczona. W  praktyce 
oznacza to, że los tych państw, a 
wraz z nimi wszystkich innych, 
znajdzie się niepodzielnie w  ręku 
Stanów Zjednoczonych, które mo­
gą w  każdym wypadku Uczyć na 
zdobycie dla siebie większości czy 
nawet większości kwalifikowanej. 
Powszechnie przecież wiadomo, w 
jaki sposób zdobywa się głosy ta­
kich państw, jak: Nikaragua czy 
Wenezuela, Panama czy Ekwador. 
Stany Zjednoczone rozporządzają 
dostatecznymi ŚRODKAM I i do­
statecznym DOŚW IADCZENIEM  
w tym zakresie. Sprzeciw, który 
mogłyby zamanifestować większe 
państwa południowo - amerykań­
skie takie, jak: Argentyna, Bra­
zylia czy Chile i który w  normal­
nych warunkach TYLK O  w tych 
nielicznych większych państwach 
może się ujawnić, zostałby auto­
matycznie zlikwidowany.

Nie trzeba dowodzić, jak bardzo 
ułatwiłoby to realizację zadań, któ 
re stawia sobie Wall-Street. Kon­
kretnie idzie tu o to, aby zapew­
nić zbyt dla produkcji potężnego 
amerykańskiego przemysłu zbro­
jeniowego, któremu w pierwszym 
rzędzie zagraża kryzys.

Kraje Ameryki Południowej ku­
pować będą cd Sianów Zjednoczo- 
uych czołgi i działa za swoje cięż­
ko zapracowane pieniądze. Po co? 
Po to, (aby rdzewiały w arsena­
łach? Być może. Ale jest również 
możliwe, że te działa ł czołgi po­
służą różnym awanturnikom poli­
tycznym (a takich nie brak ani na 
świecie, ani w Ameryce Południo­
wej) do wywoływania starć, krwa 
wych zamieszek i wojen między na 
rodami tego kontyuentu.

Jeżeli magnatom z Wall-Street 
uda się przeprowadzić do końca 
swoją Unię polityczną w  Ameryce 
Południowej, to wyniki nie każą 
długo na siebie czekać. Będą się 
nazywały: zacofanie gospodarcze, 
nędza, kolonialna zależność i woj­
na. Takiego losu z pewnością nie 
życzą sobie ludy kontynentu po­
łudniowo - amerykańskiego i prze­

ciw niemu będą się bronić.

NOWY JORK, 21.8. (PAP). Amery- LONDYN, 21.8. (PAP). Waszygtoó- 
I kański minister skarbu John Snyder I ski korespondent „Daily Telegraph" 
1 oświadczył we wtorek wieczorem na I donosi, że rokowania w sprawie mody- 
j konferencji prasowej, iż Wielka Bryta ' fikacji anglo - amerykańskiego ukła-
I nia nie zwracała się do Stanów Zjed- 
I noczenych o dalszą pożyczkę. Na py 
I tanie, jak Wielka Brytania da sobie 
I radę po wyczerpaniu pożyczki — Sny- 
I der odpowiedział, że Wielka Brytania 
będzie mogła otrzymać pożyczkę za 

I pośrednictwem banków prywatnych, 
I banku eksportowo - importowego, Ban 
I ku Międzynarodowego oraz Między- 
| narodowego Funduszu Monetarnego.

Zdaniem obserwatorów, odpowiedź 
I ta wskazywałaby, iż szanse uzyskania 
przez Wielką Brytanię pomocy z USA, 

] w wyniku Toczących się obecnie w Wa 
Iszyngtonie rozmów są nad wyraz ni- 
1 kle.

Minister Snyder odmówił wyraźnej 
I odpowiedzi na pytanie, czy zamierza 
[poruszyć w rozmowach' z przedstawi- 
I cielazni rządu brytyjskiego sprawy,
I związane bezpośrednio z życiem gospo 
darezym Wielkiej Brytanii, jak np. 
sprawą upaństwowienia przemysłu sta­
lowego i produkcji węgla.

du finansowego napotykają 
ważne trudności.

po-

Amerykanie uważają, że delegacja) rykanie.

brytyjska nie przedstawiła żadnych no
wych informacji, dotyczących kryzysu 
brytyjskiego. Szef delegacji brytyj­
skiej nie otrzymał upoważnienia do 
przedstawienia oficjalnej propozycji 
brytyjskiej, której domagają się Ame-

„Szukajmy ratunku w Europie
w o ?  I * b e r a f m  d z i e n n i k  a n g i e l s k i

LONDYN, 21.8 (PA P ). Liberalny dzień
-nik angielski „News Chronicie“  stwier­
dza, że dla Wielkiej Brytanii prawdziwa 
nadzieja zbawienia i wolności gospodar­
czej istnieje w Europie.

Dziennik podkreśla, że „umowy haadlo 
we z Polską i Węgrami były wysoce za­
chęcające“ , a żywotną doniosłość mają 
również odbywające się obecnie rozmo­
wy z Jugosławią. Wreszcie — pisze 
„News (Jonicie“  — należy podjąć ini­
cjatywę w kierunku wznowienia rozmów 
handlowych ze Związkiem Radzieckim.
Tych kika milionów funtów, które — ! handlowego“

jak się zdaje —  stanowiły główną różni 
cę między końcową ofertą brytyjską a
końcową ofertą radziecką, byłyby małą 
ceną W zestawieniu z  ponurymi perspek 
tywami, jakie czekają nas po wyczerpa­
niu się zapasów dolarów.

„Porozumienie ze Związkiem Radziec­
kim miało dać nam bardzo istotne i dale 
kosiężne korzyści. Gdyby dało się porożu 
mienie to zrealizować łącznie z innymi 
rokowaniami w Europie, Wielka Brytania 
uczyniłaby doniosły krok w  kierunku od­
budowania swego tradycyjnego bilansu

Walki w Indonezji Irwajtf
Holendrzy przygotowują nową ofensywą

¡Nastroje antywojenne wśród członków holenderskiej Partii Pracy
NOWY JORK, 21.8. (PAP). Indone- 

Izyjski rząd republikański przesłał do 
Rady Bezpieczeństwa O NZ depeszę, 
stwierdzającą, że nie może przyjąć do 
tychczasowych propozycji holender­
skich w  sprawie załatwienia sporu. De 
peszą podkreśla, że wiadomości, jakie 
otrzymał ostatnio rząd republikański, 
zwiększyły jego niepokój co do tego, 
że siły holenderskie nie zechcą respek­
tować rozkazu zaprzestania działań wo  

| jennych i mogą przejść do jeszcze szer­
szej akcji militarnej.

W  ostatnich dniach Holendrzy dopu- 
I szczali się coraz częściej naruszenia ro 
zejmu, podejmując w  różnych punk- 

' tach planowe operacje, które rząd re- 
i publikański uważa za sprzeczne z za- 
| leceniem Rady Bezpieczeństwa.

Republika Indonezyjska nie może 
brać pod uwagę żadnych propozycji 

I sprzecznych z decyzją Rady Bezpie- 
! czeństwa, że spór należy załatwić dro- 
I gą arbitrażu lub innymi środkami po­
kojowymi po zakończeniu działań wo- 

| jennych.
LONDYN, 21.8. (PAP). — Jak donosi 

| prasa holenderska, rząd zamierza wy­
dać rozkaz o rozpoczęciu nowej, wiel- 

I kiej ofensywy przeciwko głównym  
| ośrodkom strategicznym Republiki In­
donezyjskiej. Przyczyną tego ma być 
naprężona sytuacja na wyspach: Ja­
wa, Sumatra i Madura, gdzie wojska 
holenderskie zmuszone są prowadzić 
zaciekie walki z ludnością miejscową.

N O W Y  JORK, 21.8. (PAP). —  W e 1 ne3 1 przerw ały  działania wojenne w
wtorek wieczorem Stany Zjednoczone 
wycofały formalnie swą ofertę, doty­
czącą pośrednictwa między Republiką 
Indonezyjską a Holandią w  ewentual­
nym nawiązaniu bezpośrednich roko­
wań dla pokojowego zlikwidowania 
sporu.

LONDYN, 21.8. (PAP). Z kół mia­
rodajnych informują, że wiadomość, 
jakoby Wielka Brytania wycofała swą  
propozycję pośredniczenia w  sporze 
holendersko-indonezyjskim — nie od­
powiada prawdzie.

HAGA, 218. (PAP). —  Prasa donosi 
że w  Amsterdamie odbył się przy 
drzwiach zamkniętych kongres Partii 
Pracy, zwołany na żądanie szeregu or 
ganizacji partyjnych, niezadowolonych 
z polityki rządu i ministrów z ramie­
nia Partii Pracy, odpowiedzialnych za 
działania wojenne w  Indonezji.

Kongres miał przebieg niezwykle 
burzliwy. Wielu delegatów poddało o- 
strej krytyce działalność ministrów z 
Partii Pracy, którzy wraz z Beelem 
wszczęli wojnę przeciwko narodowi 
indonezyjskiemu. Kilku delegatów wy  
sunęło wniosek, by Partia Pracy od­
mówiła rządowi poparcia i uznała bez 
zastrzeżeń niepodległość Indonezji.

Po dłuższej dyskusji, w  której przy 
wódea Partii Pracy, Forriag, usiło­
wał, wbrew  oczywistym faktom, do­
wieść. że wojska holenderskie w  Indo» 
nezji ograniczyły się do akcji policyj-

dniu 4 sierpnia, uchwalona została
większością głosów rezolucja, która 
wyrażając ubolewanie z powodu dzia­
łań wojennych, wszczętych przez rząd 
Beela, aprobuje jednakowoż politykę 
rządu.

24 delegatów, należących do różnych 
organizacji partyjnych, glosowało prze 
ciwko tej rezolucji, żądając wyraźne­
go potępienia wojny w  Indonezji

LONDYN, 21.8. (PAP). Czołowy pu­
blicysta angielski Frank Pitcaim na­
świetla na łamach „Daily Worker“ ro­
lę, jaką odgrywają Stany Zjednoczone 
na tle kryzysu gospodarczego w Wiel­
kiej Brytanii. Autor zaznacza, że ko­
ła amerykańskie z zainteresowaniem 
śledzą przy goto wanta do kongres, bry 
tyjskich związków zawodowych. Na 
kongresie tym będą się bowiem ście­
rać zwolennicy współpracy ze Stana­
mi Zjednoczonymi z ich przeciwni­
kami.

,,Daily Worker" podaje, że w ko­
łach amerykańskich liczą się ze zmia 
ną gabinetu brytyjskiego. Nie jest 
wykluczone, że pewien sukces odnie­
sie Bevan, obecny minister zdrowia. 
Lecz Wydaje się bardzo prawdopodob­
ne, że Bevan i jego przyjaciele za­
mierzają w  zasadzie kontynuować po­
litykę zagraniczną Revina.

Autor zwraca uwagę na to, że Sta­
ny Zjednoczone dążą do „kolonizacji 
Wielkiej Brytanii*' W  związku z tym 
zamierzają one przysłać do Anglii 
swych doradców technicznych, którzy 
mają zorganizować przemysł węglowy 
na nowych zasadach.

LONDYN. 218. (PAP). Bry.yjskie mi­
nisterstwo skarbu komunikuje, że w  
ub. sobotę zaczerpnięto dalszych 40 mi 
lionów dolarów *4 pożyczki kanadyj­
skiej. Jest to wyjątkowo wielka su­
ma, gdyż w  poprzednich tygodniach 
czerpano z tej pożyczki po 10 milionów 
dolarów.

GENEWA, 21.8. (PAP). Bawiący e- 
becnie w  Genewie australijski mini­
ster odbudowy John Dedman, wyjeż­
dża we środę do Londynu, by, jak są­
dzą, wziąć udział w konferencji mię­
dzy amerykańskim podsekretarzem sta 
nu Claytonem a ministrem Crippsem.

LONDYN, 21.8. (PAP). Brytyjskie 
ministerstwo skarbu podało w środę 
wieczorem do wiadomości, że począw­
szy od północy zostanie tymczasowo 
zawieszona konwersja funta arterlinga 
na dolary.

K IU IN IK A

Walka o demokratyczny statut dla Algeru
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

¡Na Radzie Bezpieczeństwa

PARYŻ, 21.8 (PA P ). W  związku ze 
wznowieniem dyskusji nad statutem A l­
geru w  kuluarach Zgromadzenia Narodo 
u ego  panuje wielkie ożywienie.

Widoczne jest, że wobec wytworzo­
nej przez uchwały kongresu SFIO sy­
tuacji, partie prawicowe będą się stara­
ły spowodować odroczenie głosowania 
i przesunąć je na sesję powakacyjną.

Kongres socjalistyczny zobowiązał 
premiera Ramadier i ministrów socjali­
stycznych do podtrzymania projektu 
socjalistycznego referenta komisji spraw 
wewnętrznych Rahier, który to projekt 
komisja uchwaliła, a porzucenia projek­
tu rządowego, który był wynikiem kom­
promisu z MRP, Jednocześnie kongres 
zakazał premierowi Ramadier ewentual­
nego postawienia kwestii zaufania w 
tej sprawie, do czego premier zobowią­
zał się wobec MRP.

Z drugiej strony prezes M RP Schuman 
w niedzielnym przemówieniu oświadczył, 

■jęki komisji jest nie do przyjęcia, 
gdy de Oaufle ogłoś« długą de-

klaracjaracją w  «prawie Algeru, występując
w obronie zasad pierwotnego projektu 
rządu. '

Jakkolwiek —  zdaniem „Combał”  i 
„PariaSen Libere“  —  zwolennikom pro­
jektu komisji może zabraknąć 15— 20 
głosów, obserwatorzy parlamentarni 
są innego zdania, twierdząc, że komu­
niści ł eocjaMśd wraz z deputowanymi 
zamorskim) rozporządzają absolutną 
większością pod warunkiem, te przyłą­
czą się do nich ministrowie socjalistyczni 
którzy są deputowanymi. Opinię tę po­
dziela „Monde“ , podczas gdy prasa pra­
wicowa wyraża nadzieję, że ministro­
wie socjalistyczni złamią dyscyplinę par 
tyjną. j Ę

ZSRR popiera żądanie Egiptu
n a ^ c h n t t ó s t o i f t i g o  w y c o f a n i a  w j j s k  k r y t y  s t o i  j BERLIN,21.8 (PA P ). W kolach dobrze j nień politycznych w Zagłębiu Ruhry An-

p o l i w c z m
PRZYJĘCIE W  BELWEDERZE

Prezydent Rzeczypospolitej praJW J  
dniu 20 bm. chargé d'affaires E g W » «  
Warszawie p. Hassan Mazhar, kory  
■»Tęczy! Prezydentowi pasmo króla cgtp 
ta. Faruka Ł

PZYJĘCIE W MSZ
Minister pełnomocny Józef O tezew w  

przyjął w  dniu 20 bm. posła Szwajcar®
■w Warszawie, p. Anton Roy Gam.

Obchód
święta narodow ego Węgiel*

Wczoraj, w dniu św. Stefana, patrona 
narodowego Węgier, odbyło eię stara­
niem Tymczasowego Zarządu Towarzy­
stwa Polsko - Węgierskiego w  kapitcy 
Przytulisko, przy ud. Wilczej Nr 7 na­
bożeństwo, na które przybyła tutejsza 
kolonia węgierska z chargé d'affaires 
Węgier, p. Pawłem Forstnerem na cza*® 
oraz grono Polaków, którzy podczas 
wojny przebywali na Węgrzech. Na za­
kończenie nabożeństwa odśpiewano 
hymn narodowy węgierski.

Tegoż dnia o gedz. 18 wieczorem 
chargé d'affaires Węgier, p. Paweł Fof- 
stner wydal przyjęcie w hotelu „Polo­
nia".

Ostateczne orzeczenie*,
o naeionalizaeji
przedsitli erstw przemysłowych

W związku z końcowym stadium akajł 
rozpatrywania zarzutów przeciwko decy 
zjom o nacjonalizacji przedsiębiorstw, O- 
głoszone już zostały pierwsze orzec*« 
nla ministra przemysłu 1 handlu o prze­
jęciu przedsiębiorstw na własność Pań­
stwa. Orzeczenia te są ostateczne i ni® 
podlegają zaskarżeniu.

Dotychczas »ogłoszono pierwszych 9 
orzeczeń, dotyczących 691 przedsię­
biorstw, co do których nie zostały zgj° 
szone prawa lub zarzuty w przewidzia­
nym terminie.

Napływali) rios awy
now ego zboża

Do magazynów Funduszu Aprowiza- 
cyjnego na Dolnym $!ąsku napływa zbo­
że *  «m y c h  zbiorów. W ciągu najbliż­
szych 2 tygodni na rynku ddnośiąskiffl 
pojawi się mąka z tegorocznego zboża.

W  ramach dotychczasowej działalność* 
Fundusz Aprowizacyjny na Dolnym Ślą­
sku dostarczył rolnikom za sprzedana 
zboże ponad 10 tÿs. ton węgla, około 20 
ton skóry podeszwowej i tekstylia war­
tości ok. 15 milionów złotych.

Artyści radzieccy
na Wybrzeżu j

W  dniach 18 1 19 bm. odbyty sle «*
Wybrzeżu występy artystów radzieckicHi 
laureatów międzynarodowego konkurt** 
muzycznego w  Pradze.

W dniu 18 bm. zespół wystąpił w Gdań 
sku w  stoczni Nr 1, zaś w  dniu 19 *  
Sopocie, w Operze Leśnej, zbierają® 
wszędzie gorące oklaski.

NOWY JORK, 21.8. (obał. wŁ). Na 
wczorajszym posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa delegat Brazylii oświadczył, 
że jego delegacja z sympatią patrzy 
na -  słuszne dążenia rządu i narodu 
egipskiego, zmierzające do zrzucenia 
ostatnich pozostałości obcej dominacji. 
Naród egipski zasługuje na pełną su­
werenność.

Delegat radziecki Gromyko zabrał 
głos po wystąpieniu delegata Brazylii
i oświadczył, że Rada Bezpieczeństwa

Zjednoczonych. Rozważając to zagad- * 1 P io n o w a n y c h  twierdzą że między j £ c y  nie zgodzili się na taki projekt dla
*'■**]*• ■ »  „i.: ~n... dwóch przyczyn: po pierwsze dlatego, żenienie, trzeba powołać się na 103 art. 

Karty, który przewiduje, te w wypad 
ku konfliktu między zobowiązaniami 
członków Narodów Zjednoczonych a 
Kartą i między ich zobowiązaniami a 
jakimkolwiek innym porozumieniem 
międzynarodowym, to zobowiązania wo 
bec Karty Narodów Zjednoczonych są 
jedynie ważne.

Gromyko dodał, że Egipt chce uwol 
nić się od wszystkiego, co ogranicza

ma całkowite prawo do rozstrzygnięcia . j eg0 niezależność i zagraża jego suwe- 
sporu anglo - egipskiego, który może ’ relmości. To wyjaśnia sprawę, że E

przedsTawicielami Anglii i Ameryki odby 
waiy się ostatnio rozmowy, dotyczące do 
staw steli dla całkowitego uruchomienia 
przemysłu górniczego Zagłębia Ruhry.

Zgodnie z tymi wiadomościami, USA 
zaproponowały dostarczyć w  tym celu 
600 tysięcy ton stali, żądając wzamian 
praw kontroli przy rozstrzyganiu zagad-

amerykanie zamierzali dostarczyć stali, 
która wymagała dodatkowej obróbki, a 
poWtóre dlatego, że górnicy, którzy do­
magają się upaństwowienia kopalń, wy- 
ciągnębby z tęgą wniosek, iż zostali sprze 
dani Amerykanom. Wobec tego, Anglicy 
sami podjęli się dostarczyć 450 tysięcy 
ton odpowiedniej stall.

Pzleci rumuńskie
wyjechały z Polski

Po 3 miesięcznym pobycie w Polsc« 
dzieci rumuńskie wyjechały do swej oj 
czyzny.

Dzieci rumuńskie, które żyją obecni* 
w specjalnie ciężkich warunkach znala­
zły w  czasie pobytu w zakładach P i ­
skich ojcowską opiekę. Dzieci opuściły 
Polskę dobrze odziane i odżywione.

Ztmiifts! wieńca
na grób to w. Falkowskiego

Na fundusz rodzin po poległych 
walce z reakcją zamiast wieńca na grób 
tow. Falkowskiego zł 11.530 składają k° 
racjusze i pracownicy sanatorium Bri­
stol“  i „Janina“ w  Kudowie.

stać sie groźbą dla pokoju. Delegacja 
radziecka absolutnie nie może się zgo­
dzić ze stanowiskiem Anglii, która u- 
waża, ii zagadnienie to nie leży w kom 
petencj! Rady Bezpieczeństwa.

Gromyko stwierdził, że premier E- 
giptu Nokraszi Pasza ma całkowitą ra 
cję, jeżeli oświadcza, że obecność ob­
cych wojsk na terytorium Egiptu nie 
jest zgodna z suwerennością, określo­
ną przez Kartę Narodów Zjednoczo­
nych,

Związek Radziecki całkowicie popie­
ra żądanie Egiptu natychmiastowego 
wycofania wojsk angielski«*. Co do za 
gadnienia Suidanu, nie jest ono zupeł­
nie jasne, ponieważ nie są jeszcze zna­
ne życzenia narodu sudańskiego.

Gromyko dodał, że anglo - egipski 
traktat z roku 1938 jest w swych za­
sadach sprzeczny z Kartą Narodów

Wynalazki robotnicze w ZSRR
zaoszczędza ą państwu miliony rubli rocznie

gipt postawił, zagadnienie ewakuacji j 
wojsk angielskich na Radzie Bezpie-1 
czeństwa.

Rada Bezpieczeństwa odłożyła dęba ; 
tę nad sprawą Egiptu do piątku.

, LAK Ę  LUCEESS, 21.8. (Obsł .wŁ). 
Delegat Brazylii przedstawił projekt 
rezolucji, wzywającej W. Brytanię i 
Egipt do podjęcia bezpośrednich roz­
mów i osiągnięcia porozumienia w  
sprawie wycofania wojsk brytyjskich 
z Egiptu. Rezolucja nie zajmuje się 
sprawą Sudanu i podkreśla, że Rada 
Bezpieczeństwa pownna być zaznaja­
miana z przebiegiem rokowań.

Za tą rezolucją wypowiedziały się 
już: Belgia, Chiny, Francja, Stany 
Zjednoczone i W. Brytania.

Polki walczą o pokoi świata
Wielkie zebranie w Warszawie
przed sesją Kom. Wykon. Światowej Federacji Kobiet'

Wczoraj odbyło się w Kasynie O fi­
cerskim w Warszawie wielkie zgro­
madzenie kobiet, zorganizowane przez 
Ligę Kobiet w  związku z wyjazdem 
delegacji kobiet polskich na sesję Ko 
mitetu Wykonawczego Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet. Na 
zebranie przybyły tłumy kobiet.

Zgromadzenie zagaiła wiceprzewod­
nicząca zarządu warszawskiego Ligi 
Kobiet Stpiczyńska, przedstawiając ze

MOSKWA, 21.8. (PAP ). Koleje radziec 
kie w roku ubiegłym zrealizowały 19 
tysięcy wynalazków robotniczych, które 
zaoszczędziły państwu 150 milionów rub
li

W zakładach automobilowych „Z IS“ w 
Moskwie pracuje obecnie 2 tysiące robot 
ników — wynalazców, których odkrycia 
przyczyniły się do tego, że wydajność 
pracy w zakładach przewyższyła poziom 
orzedwoienny. Wynalazki tych robotni­

ków zaoszczędziły w  ub. roku 9 milionów 
rubli, tysiąc ton żelaza i opalu, ponad 3 
miliony Klw-godzin prądu elektrycznego, 

W fabrykach radzieckich uruchamia się 
dla robotników - wynalazców specjalr 
warsztaty, gabinety techniczne, laborato 
ria i biblioteki. W  słynnych zakładach bu 
dowy maszyn „Uralmaszzawod" stworzo 
no specjalne oddziały o  wysokiej wydaj 
ności pracy, które przyczyniły się do pod 
wojenia produkcji

Kol. Ironu HJUIKIEWICZOWA
por. W. P.,

członek Warszawskiego Zarządu Akademickiego 
Związku Walki Młodych „życie“ , 

studentka Uniwersytetu Warszawskiego 
zginęła śmiercią tragiczną dn. 14 sierpnia 1947 r.

W zmarłej tracimy ofiarną działaczkę postępowego ruchu 
studenckiego.

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI
Zarząd Główny AZWM „Życie“ .

2206

branym zagadnienia, które będą przed | perialistycznych Niemiec, odrodzenia
miotem obrad Światowej Federacji Ko 
biet we wrześniu br. Z kolei głos za- 
brała dyr. Departamentu Szkolnictwa ł 
Wychowania Min. Oświaty, Korma- 
nowa, podkreślając zadania ruchu ko­
biecego w  dzisiejszej dobie.

Głównym celem naszym, mówi dyr. 
Konnancwa, Jest walka o pokój, wal­
ka z elementami faszystowskimi. Waż­
ną pozycję w tej walce zajmuje Swia 
towa Demokratyczna Federacja Ko­
biet, reprezentująca 80 milionów zor­
ganizowanych kobiet całego świata.

Z  kolei przyjęto rezolucję, w której 
m. Ina. czytamy: „W  związku ze zbli­
żającą się sesją Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet i z przypadającą w  tym 
czasie rocznicą agresji hitlerowskiej 
na Polskę, my kobiety — Polki, o- 
świadczamy wobec całego świata, że 
nigdy nie zapomnimy straszliwych 
skutków wojny i terroru faszystow­
skiego, milionów zabitych naszych dzie 
cl., mętów, braci 1 najbliższych. Bę­
dziemy mobilizować wszystkie kobiety 
1 cały naród do walki przeciwko woj­
nie. przeciwko próbom odrodzenia im -,

ich siły gospodarczej i wojskowej.

Żądamy likwidacji ognisk wojny, 1* 
kimi są frankistowska Hiszpania 1 
reakcja grecka, wspierana przez impe­
rialistyczne koła anglosaskie.

Żądamy zaprzestania udzielania po­
mocy przez światową reakcję faszy­
stowskim rządom — Grecji i Hiszpa­
nii. Żądamy wolności dla ludu Indo­
nezji.

Zwracamy się do Komitetu Wyko­
nawczego z gorącą prośbą użycia swe­
go wpływu w celu przywrócenia Pol­
sce pomocy pounnrowakiej, która J**l 
niezbędna dla naszych dzieci 1 szyb­
kiej odbudowy zniszczonego prz«* 
Niemców kraju".

Na zakończenie odbyła się bogata 
część artystyczna.

Podobne zebranie odbyło się w tea­
trze „Praska Rewia" na Pradze.
Zgromadzenie zagaiła w imieniu żarzą 
du Warszawskiego Ligi Kobiet ©b. 
Kwiatkowska. Następnie przemówiła 
posłanka Jaszczukowa.

Na zakończenie zebrani przyjęli *?* 
zolucją.
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Materiały szpiegowskie w redakcji organu PSLI
Siódmy dzień procesu w sprawie Niepokólczyckiego, Mierzwy i inn.

W  siódmym dmhi rozprawy w czasie 
Jednej z przerw na ręce przewodniczą­
cego Sądu nadszedł, odczytany nastę­
pnie list — od „wydziału sprawiedliwo­
ści WIN“ .' Ust zawiera groźbę zlikwi­
dowania członków Sądu w wypadku, je- 
ŚS zapadną surowe wyroki w niniejszej 
»prawie

/
Osk. Strzałkowski

Pierwszą część siódmego dnia prze­
wodu sądowego wypełniło przeslucha- 
*ie  osk. Muncha, dr filozofii, pracow­
nika archiwum miejskiego w Krakowie, 
który w organizacji WiN spełnia! funk­
c je archiwariusza. Munch częściowo 
przyznaje się do winy.

Szp ieg  o rgan izow ał 
koło PSL

w czerwcu 1945 r. w biurze Muncha 
zjawił się osk. Kot, proponując mu 
przechowanie sprawozdania kiformacyj 
nego za miesiąc maj. Osk. Munch przy­
jął propozycję i wówczas został wcią­
gnięty do organizacji WIN. Od tego cza 
su kierował on archiwum miejskim. '

W końcu swego oświadczenia cek. 
Munch. mówi o przemianach, jakie za­
szły w  jego sposobie myślenie i uznaje 
błędność drogi, która sprowadziła go na 
ławę oskarżonych.

Prok.: Jakie materiały zawierało ar­
chiwum? . . . . .  Ł

Osk.: Sprawozdanie, ulotki, referaty,
Informatory.

Z dalszych odpowiedź! osk. Muincha 
(cynika, że za swą pracę otrzymywał 
w  różnych terMthach wyfiigpodżeflJe 
miesięcznej niezależnie od kwoty 6.000 
zł otrzymanych w jesieni (945 roku, ja­
ko jednorazowy zasiłek.

Prok.: Dia jakich celów służyło ar­
chiwum siatki wywiadowczej?

Osk : ■ Uważałem, że dla celów hi­
storycznych.

Prok.: A jak Kot objaśnia} fen ceł? 
Osk.: Miało się przydać, w przyszło- 

ŚH
Prok.: A dla k o g o ; robi! osk. karto-

tekę? i
Osk Na życzenie Strzałkowskiego, 

który- wraz z Kotem przyszedł do mnie. 
Miał to być indeks osobowy.

Prok.: " Przeznaczony dla jakich ce­
lów? ,

Osk.: indeks mia! zawierać dane o 
. pewnych osobach czynnych w życiu 

politycznym-.
Prok.: A po co w kartotece używano 

słowa drań?
Osk.: milczy.
Prok.: Od kogo i w jakim czasie o 

trzymał oskarżony polecenie robienia 
Bst inwigiiacyjnych? -

Osk : W lipcu 1945 otrzymałem pole­
cenie od Strzałkowskiego zrobienia listy 
inwigHacyjnej aktywu PPR.

Prokurator zadaje w  dalszym-ciągu py 
tania, dotyczące stosunków Muncha z 
osk. Buczkiem i jego roli w organizo­
waniu s-potkań między Kotem, jako 
przedstawicielem podziemie a Buczkiem, 
działaczem PSL. Buczek wiedział o tym, 
że Munch pracuje w podziemiu.

Prok.: Co oskarżony Kot chciał uzy­
skać od Buczka? j

Osk.. informacje o działalności PSL. 
Należy zaznaczyć, że mowa tu o spot­

kaniu Kota z Buczkiem, które miało ie 
szcze miejsce w listopadzie i 945 r.

J Prok.: Jak zareagował Buczek na 
propozycje tego kontaktu?

Osk :- Zgodził sie bez wahania.
Padają W a z  pytani® prokuratora od­

nośnie zwerbowania przez Muncha 
współpracowników do pracy wyw iadów

. esej. ,
Munch zwerbował do prowadzenia 

wywiadu w powiecie zawierciańskim 
niejakiego Laskowskiego Laskowski zo 
stal już skazany przez Sąd w Katowi­
cach na karę śmierci za szpiegostwo.

Oskarżony dalej wyjaśnia żę Las­
kowski trudnił się nie tyko zbieraniem 
informacji dla siatki wywiadowczej 
WiN. W jesieni 1945 r. zwróci! się do 
osk. Muncha o pomoc , w sprawie zor­
ganizowania koła PSL w Zawierciu.

Prok.: Jaką pomoc dał wówczas os­
karżony Laskowskiemu?

Osk.: Przedstawiłem to Buczkowi, 
kfóry wy stosował odpowiedni list do 
wojewódzkiej organizacji PSL w Kato­
wicach. informując ,o możliwościach za 
łożenia koła PSL w Zawierciu. Oprócz 
Laskowskiego oskarżony Munch zwer­
bował do pracy w organizacji Kamcn- 
skiego, którego praca po'ega!a ną wspoi 
dzSałamu z osk. Kotem, jako kierowni­
kiem Biura Studiów —  w redagowaniu 
sprawozdań wywiadowczych.

Prok.: Czy Kamiński należał do ja­
kiejś partii politycznej?

Osk.: Tak, do PSL.
Z kolei następują pytania obrony. W

ESŁTfc&S;

nazwiska wszystkich osób, wspomnia­
nych w  sprawozdaniach.

Prok.: Proszę stwierdzić., czy w kar­
totece znajduje ssę nazwisko Mikołaj­
czyka, które wspomniane jest w spra­
wozdaniu?

Oskarżony, przegląd® okazaną mu 
kartotekę i stwierdza „N ie ma tego na­
zwiska“ .

Czym  się trudnił 
redaktor naczelny  

„P iasta“?
Po krótkiej przerwie przed Sądem sta 

je prezes Komitetu Grodzkiego PSL w 
Krakowie I naczelny redaktor „Piasta“ 
osk. Buczek.

Osk. Buczek oświadcza, że częściowo 
przyznaje się do zarzucanych mu czy­
nów, lecz w innym zakresie niż jest to 
ujęte w akcie oskarżenia i składa na­
stępnie obszerne wyjaśnienia.

Buczek przyznaje się do kontaktów z 
wspóiosk. Kotem, o którym wiedział, że 
pracuje w nielegalnej organizacji WiN, 
ale twierdzi, że nie zdawał sobie sprawy 
z przestępczego charakteru tego rodza­
ju kontaktów Przyznaje on dasej. że 
odbył rozmowę z osk. Kotem na temat 
ce'owości wydania przez W :N ulotki po- 
zornie krytykującej Mikołajczyka. Przy 
znaje również, że wyrazi! się. iż byłoby 
to pociągnięcie pożądane.

Wiele uwagi poświęca osk. , Buczek 
zarzutowi przesyłania raportów szpie­
gowskich WiN naczelnym. władzom 
PSL. Przyznaje on, że Kot wręczył mu 
sprawozdanie wywiadowcze z prośbą o 
przesłanie go Mikołajczykowi. Jak 
twierdzi — uznał to sprawozdanie za 
zbyt drobiazgowe i tendencyjne, ale 
przekazał je członkowi władz lokalnych 
PSL Kabatowi.

Tłumaczy się przy tym, że nie zdawał 
sobie sprawy z charakteru otrzymywa­
nych od Kota materiałów wywiadow­
czych. Uważa! je za serw s prasowy.

Osk. Buczek opowiada dalej Sądowi 
o swej działalności politycznej. Jak 
twierdzi, by! on zwolennikiem udziału 
PSL w bloku wyborczym, krytykował 
politykę „Gazety Ludowej“ , żądał rewi­
zji polityki stronnictwa i bronił teneden- 
cjS wzięcia udziału w  referendum pod 
hasłem 3 razy „Tak“ .

Teraz wiem, ie  to by}© 
szpiegostw o — stw ierdza  

czołowa figura P SL—Buczek
Pb krótkiej przerwie w Zeznaniach 

osk. Buczka przewodniczący- Sądu od­
czytuje nadesłane na jego ręce pismo 
podziemia, zawierające pogróżki pod 
adresem Sądu.

Przewodniczący oświadcza: „Sąd za­
łączy ten dokument do akt sprawy“ ,

Zadaje pytania prokurator. Oskarży­
ciel wyraża wątpliwość, czy funkcje, ja

kie pełnił oskarżony w życiu politycz­
nym i stanowisko docenta uniwersytetu 
można pogodzić z wysuwanym przez 
oskarżonego momentem nieświadomości 
i brakiem orientacji.

Prok.: CZY OSKARŻONY WIE­
DZIAŁ, ŻE PODZIEMIE DOKONUJE 
MORDOW?

Osk.: TAK.
Prok.:' Jak więc oskarżony, pomimo 

sWoich przekonań, móg! utrzymywać 
stosunki z Kotem?

Osk. Buczek w odpowiedzi powołuje 
się na swą łatwowierność i SZACU­
NEK dla poglądów Kota.

Prok.. WASZ SZACUNEK DLA POD 
ZIEM IA. KTÓRE MORDOWAŁO, TO 
W ŁAŚNIE WASZA DEMOKRACJA.

Prokurator zbija następnie w szeregu 
pytań twierdzenie osk. Buczka, iż nie 
orientował się co do wywiadowczego 
charakteru materiałów otrzymanych od 
Kota i uważał je za serwis prasowy.

Prok.: Materiałv otrzymane od Kota 
były SZYFROWANE, czy tak przycho­
dzą serwisy phasowe?

Osk. Buczkowi zostają przedstawione 
załączone do akt sprawy materiały, któ 
rych mu dostarczy! Kot. Osk. BUCZEK 
STWIERDZA ICH AUTENTYCZNOŚĆ. 
Prok. odczytuję z  nich szereg wyjąt­
ków, ZAWIERAJĄCYCH M.IN. INFOR 
MACJE O CHARAKTERZE WOJSKO­
WYM, TYCZĄCE SIE POBORU, PO­
DAJĄCE SKŁAD I CHARAKTERYSTY 
KĘ OFICERÓW SZTABU OPERACYJ­
NEGO zaszyfrowanego szyfrą 169 itd. 
nyiadoTrośc’ •« oddz^łYwanh1 WPN na

« iv (.«/f* > v « - j  -

PPS w miejscowościach zaszyfrowanych 
cyframi 0129. 0130. 0131, 0132.

W dalszych- odczytywanych przez pro 
kuratora fragmentach znajdują się wia 
domości gospodarcze, ZW ŁASZCZA O 
PRZEMYŚLE ZBROJENIOWYM, sche­

maty organizacyjne i wykazy personal­
ne Urzędów Bezpieczeństwa i Milicji 
Obywatelskiej.

Na pytanie, jakim sposobem w tych 
materiałach oskarżony nie dopatrzy! się 
cech szpiegowskich, Buczek nie umie 
dać jasnej odpowiedzi, stwierdza nato­
miast: „Teraz WIEM. ŻE TO BYŁO 
SZPIEGOSTWO“ .

Broszury przeciw  PSL  
pisane na polecenie PSL

Prok.: Dla kogo te materiały, według 
instrukcji Kota, były przeznaczone?

Osk.: Kiedy Kot pierwszy raz przy­
niósł te materiały, PROSIŁ Ó DORĘ­
CZENIE ICH M IKOŁAJCZYKOW I.

Prok.: Jak oskarżony zrealizował tę 
prośbę?

Osk.: Dałem je Kabatowi. Sam nie 
miałem drogi do Mikołajczyka.

Kot indagował osk. czy dostarczy) ad 
resatowl materiały przeznaczone dla 
władz PSL. Buczek powiedzą), ie  od­
dał je W ITASZKOW I, CZŁONKOWI 
NKW  PSL I POSŁpW I KRN. Kot wie­
dział, że była to najlepsza droga do Mi­
kołajczyka.

Prok.: Jaki byl osobisty stosunek os- 
karżonego do referendum?

Osk.: Uważałem, że zarówno w wy­
borach, jak i w całej polityce wewnętrz 
nej nie ma powodu do pogłębiania róz- 
dziaiu między stronnictwami.

Prok.r A jaki pogląd w tej sprawie 
miały władze zwierzchnie Stronnictwa?

Osk.: Władze zwierzchnie PSL szły 
po linii walki z blokiem demokratycz­
nym.

W yścig cym m u , fałszu 
i obłudy

Prok.: A w' „Piaście“  oskarżony wy- 
rążal swój punkt widzenie, czy władz 
zwierzchnich?

Osk.:1 Byłem’ redaktorem organu PSL 
i musałerr1 iść po linii partyjnej.

Prok.: Wbrew przekonaniom włas­
nym?

Osk.: Dawałem się w końcu przeko 
nać.

Prok.: Czy oskarżony nie uważał, że 
stanowisko władz PSL idzie na rękę re­
akcji?

Osk.: Wyrażałem pewne obawy w
związku z tym. Batem się, żebyśmy nie 
•byli zepchnięci poza granicę, za którą 
znajduje s ę endecja i sanacja,

Prok.: A kierownictwo PSL zdawało 
3obie sprawę z niebezpieczeństwa?.

Oak.: Chyba ule.
Prok.: A może wręcz chciano tego? 

Oskarżony mówi tu o  „niedostatecznej 
ostrożności“ PSL, która się przejawiała 
np. w słynnej jmowie Bańczyka o  ban­
dach, jako „samoobronie“ . Zetknąłem 
się z przedstawicielami tego podziemia 
i przekonałem się — mówi oskarżony — 
że szli oni nie dla „samoobrony“ , a dia 
walki z rządem i ustrojem Polski.

Prok.: Proszę powiedzieć w świetle 
tego, co oskarżony przemyśla! i poznał, 
czy stanowisko władz naczelnych PSL 
w  okresie referendum i wyborów było 
twórcze dla Polski i w czyim leżało inte­
resie?

Osk.:^ Muszę powiedzieć, że ,  mam 
krytyczny stosunek do polityki PSL.

Osk. Ostafin

Moim zdaniem, polityka naczelnych 
władz PSL opóźniła normalizację sto­
sunków wewnętrznych w Polsce i zaszko 
dzla wybitnie ruchowi ludowemu, ogro 
mnie go osłabiając.

Prokurator; cytuje fragment artyku­
łu zamieszczonego przez. osk. w „P ia­
ście“ . w którym występuje on przeciw 
„straszeniu“ społeczeństwa reakcją i 
twierdzi, ie reakcja jest słaba i nielicz­
na. Podobne instrukcje zawierały „w y ­
tyczne deowe“ WiN-u.

Czy oskarżony wytłumaczy — pyta 
prokurator — ZBIEŻNOŚĆ ' STANO­
W ISKA władz naczelnych PSL, które 
nadzorowah' linie „Piasta“  z zalecenia­
mi WiN?

Osk.: . Nie potrafię tego wytłuma­
czyć.

Prokurator odczytuje fragmenty ar­
tykułu z, „Piasta“ , stwierdzającego, że 
w szeregach PSL nie ma miejsca dla 
ludzi naruszających prawa. „A  dia o- 
skarżonego, który utrzymywał stosun­
ki z winowcem Kotem, członkiem or­
ganizacji, jaka utrzymywał« kontakty 
z U PA  — było miejsce w tych ' Szere­
gach? Czy jest miara cynizmu, po­
zwalającą na pisanie podobnych artyku­
łów i na utrzymywanie kontaktów z WiN 
1 otrzymywanie materiałów wywiadow­
czych?“

OSKARŻONY MILCZY.
Rozprawę odroczono do dnia .następ­

nego.
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Wpiana towarowa między wsią a miastem
Udziai spóMztekfzoéci w wol- 

nohandiowych obrotach zbożem 
jest, niestety, niedostateczny. 
Co gorsze — znaczna część za­
kupionego przez spółdzielnie zbo 
ża, przecieka od nich następnie 
do kupca prywatnego.

W 1946 r. spółdzielnie rolni­
czo - handlowe zakupiły od rol­
ników za 5,2 miliarda ziemiopło­
dów. „Społem“ z tej ilości za­
kupiło od spółdzielni tytko za 2,2 
miliardy — .z pozostałych 3 mi­
liardów, część weszła do bezpo­
średniego obrotu tn tędzy spół­
dzielniami. Ale ten obrót jest 
niewielki; podstawowa część 
tych 3 miliardów trafiła zatem 
do handlu prywatnego.

W województwie poznańskim 
spółdzielnie zakupiły w ciągu 
1946 roku za 2 miliardy ztenro- 
piodów: „Społem“ z tej ilości 
zakupiło 26 proc. Pewna część 
z pozostałych 74 proc. sprzedana 
została bezpośrednio większym 
spółdzielniom robotniczym, o- 
gro-mna jednak większość ..prze­
ciekła“ do handlu prywatnego.

Stąd widoczne jest, że około 
50 proc. skupionych przez spół­
dzielnie rolniczo - handlowe zie­
miopłodów przedostawało się do 
kupców prywatnych.

Podobnie dzieje się i na odcin­
ku mleczarskim,

W skupie mleka spółdzielczość 
uczestniczy w 25 do 30 procent. 
Przeszło 50 proc. dostarczonego 
do spółdzielni mleka zużyte zosia 
ło do produkcji masła, z którego 
zakupiło „Społem“ 36 proc Pe­
wna część została rozprowadzo­
na przez spółdzielni bezipośred 
nio, reszta —- ogromna wlęk-. 
śzość muszla na rynek prywat­
ny. Uwzględniając fakt, że 
„Społem“  z "ilości zakupionego 
masła także ok. 30 — 40 proc. 
sprzedało na rynek’ prywatny,

przyjąć należy, że spółdzielczość 
uczestniczy w obrocie mlekiem 
i wyrobami mleczarskimi od pro 
ducenta aż do odbiorcy w grani­
cach 10, najwyżej 15 proc., gdy 
w skupie ,— .w odsetku dwa razy 
większym

Przejdę teraz do obrotu mię­
sem. Zorganizowanych spółdziel­
ni zbytu żywca istnieje 45, w 
pianach siec' przewidzianych by­
ło 60, co powinno stanowić 75 
proć. wykonanego,planu. Jednak 
w rzeczywistości tak nie jest, 
gdyż część znaczną stanowią 
drobne, skupione na'' jednym te­
renie spółdzielnie. W samym 
tylko woj. poznańskim istnieje 
30 spółdzielni zbytu żywca, a-po­
zostałych 15 rozrzuconych jest 
po całej Polsce. Właściwie sta­
nowi to 30 — 35 proc. wykona­
nia zamierzonej sieci. Jeżeli cho 
dzi o skup mięsa, to spółdzielnie 
zbytu żywca zakupiły go za 
4.700 milionów. Rolnicza Cen­
trala Mięsa zakupiła od rolników 
za 2. i 20 milionów. Ilość zaku­
pionego mięsą stanowi 25 proc 
ilości. Przeszio ono oficjalnie 
przez nasze rzeźnie, a wiado- 
wyrn jest, że nie całe mięso, 
które jest w obrocie przeszło 
przez rzeźnie. Udziai spółdziel­
czości w obrocie mięsem 20 — 
25 proc, jest poważnym osiągnię 
ciem w stosunku do stanu przed­
wojennego na tym , odcinku. 
Udziai ten związany jest jednak 
głównie z obrotem kartkowym i 
dmtawarru dla wojska.

Sprzedaż wolnorynkowa mię­
sa i wyrobów mięsnych pozosta­
je nada! w ogromne; większości 
w rękach prywatnych pośredni­
ków i kupców, a udział spółdziel­
czości w tej sprzedaży ocenić 
można najwyżej na parę pro­
cent.

Ra odcinku warzyw i owo­

ców udział spółdzielczości w ogól 
nym obrocie jest znikomy.

Myślę, że na podstawie tych 
kilku przykładów można powie­
dzieć, że. udziai spółdzielczości 
w olbrócie artykułami pochodze­
nia rolniczego nie przekracza kil­
kunastu procent. Jest to oczy­
wiście odsetek absolutnie nie wy­
starczający. Udział spółdzielczo 
ści w obrocie produktami rolny­
mi musi być wydatnie powięk­
szony. Leży r to zarówno w in­
teresie spółdzielczości, jak i w 
interesie państwa 5 wreszcie w 
interesie szerokich mas konsu­
menckich. '

Jak wygląda teraz odwrotna 
droga towarów z miasta do wsi 
— rozprowadzanie artykułów 
przemysłowych przez spółdziel­
czość na -wsi? Scharakteryzuje­
my ten odcinek na przykładzie 
przebiegu akcji /.Przemysł dla
wsi

Znaczna część artykułów,, nie 
dociera do dołowych spółdzielni, 
gdzie istnieje możliwość ściślej­
szej kontroli rozdziału tych to­
warów. przez samych członków. 
Duża część tych artykułów była 
sprzedawana spółdzielniom poło­
żonym bliżej oddziąłów ..Spo­
tem“ , silniejszym gospodarczo, 
ale znajdującym się dalej od 
członków — spółdzielniom- rolni­
czo - handlowym, względnie spól 
dzieliniom powszechnym w więk­
szych ośrodkach,.

W tych warunkach znaczna 
część towarów z akcji „Prze­
mysł dla wsi“ dostawała się do 
rąk spekulantów: I to uważać 
należy za bardzo poważne' nie­
dociągnięcie.

Ten ogólny obraz na najważ­
niejszym odcinku spółdzielczości 
jakim jest wymiana między wsią 
i miastem, należy uznać za nie­
zadowalający.

Na taki stan rzeczy wpłynęły 
nie tylko przyczyny obiektywne,
0 których już wspominałem, aie
1 przyczyny subiektywne.

Przede wszystkim struktura
spółdzielczości jest wadliwa na 
wsi. Mamy tam spółdzielnie roi 
niczo - handlowe, oderwane od 
mas członkowskich. W tych spół­
dzielniach tkwi dość dużo eie- 
fnentów niechętnych naszej no­
wej rzeczywistości. Mamy dalej 
na wsi 3.500 drobnych spółdziel­
ni spożywców, niezdolnych do 
rozwiązywania gospodarcz.ych 
potrzeb wsi, a obok nich istnie­
ją Gminne Spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej, które wykazu­
ją wielką dynamikę rozwojową, 
aie które napotykały na poważ­
ne opory. T.ak? stan rozdrobnie­
nia spowodował podane rezulta­
ty obrotów handlowych ze wsią.

Wskazać tu należy również 
na jeszcze jedną przyczynę.. By­
ło nią nie zawsze właściwe usto­
sunkowanie się do tej sprawy po 
szczególnych kierowników od- 
dz'ałów „Spoiem“ , którzy woleli 
rozbudować obroty ze spółdziel­
niami najbliżej położonymi, sil­
nymi gospodarczo, woleli jak 
najmniej ryzykować ; n;e wyka­
zywali chęci zajęcia się spótdzie! 
niami mniejszymi, aby je gospo­
darczo podnieść. Sądzę, że moż­
na powiedzieć, , iż nasz aparat 
„Społem“ i spółdzielni często ule­
ga zbiurokratyzowaniu i nie po 
dojmuje dostatecznych wYsi'łkó'w 
zmierzających do silniejszego pó 
w: a z ani a sie z członkami

Dotychczasowa struktura spół­
dzielczości na wsi, struktura, któ 
ra osłabia wyniki iei działalno­
ści, musi być przedmiotem roz­
ważań i poważnej analizy. Na 
tym odcinku musi zapaść szybka 
1 stanowcza decyzja.

E. Pszczółkowski
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Koszt straconego czasu
Sprawa lekceważenia czasu własne 

go i cudzego była juz nieraz porusza­
na. Cóż z tego, kiedy to lekceważenie 
jest jedną z naszych wad narodowych 
i mimo licznych wezwań, aby wresz­
cie z nim skończyć, jakoś nić widać 
poprawy, A  sprawa jest poważna i po­
ważną szkodę wyrządza gospodarce 
narodowej, a więc i nam samym.

Nasz bratni „Głos Robotniczy“, pi­
sząc na ten temat, oblicza, jakie stra­
ty wynikają z powodu jednej minuty 
opóźnienia i jako przykład bierze fa­
bryk ę Scheibiera w  Łodzi.

„jeżeli w  fabryce bawełnianej 
takiej, jak Scheibler, liczącej 8.000 
robotników, praca rozpoczyna się tyl­
ko o jedną minutę później, to gospo­
darka fabryczna traci na tym 8.000 mi 
nut, tan. więcej, aniżeli 133 godziny 
pracy. Biorąc pod uw agę. że krosno 
produkuje przeciętnie 3 rn tkaniny ba­
wełnianej na godzinę, to w7 przelicze­
niu na m tkaniny okaże się, że 1 mi­
nuta opóźnienia powoduje dla fabry­
ki stratę 400 m dziennie. 300 dni ro­
boczych w  roku okaże, że fabryka, *  
wraz z nią nasza gospodarka, nasz 
naród traci w  ciągu roku olbrzymią 
ilość 120 tys. metrów bieżących tka­
niny.“

Oczywiście najczęściej strata czasn 
wynika ze zbyt późnego przystąpienia 
do pracy, przedwczesnego opuszczania 
pracy, czy też z powodu nieuzasadnio­
nych przerw jest daleko większa. Nie 
lekceważąc bynajmniej tej jednej mi­
nuty, trzeba powiedzieć, że jest to 
przykład tylko symboliczny. Jest znacz 
nie gorzej.

Bo jakie są skutki, gdy np. w tkalni, 
gdzie pracuje 3.000 robotników7, stra­
cony czas wynosi eńocby 10 minut.

„Wskutek tego szkodliwego zwycza­
ju traci fabryka dzi: u w uzien 30.000 
miaut, co jest równoznaczne ze stratą 
500 godzin roboczych. Äminejszenie o 
500 godz. czasu pracy w  ciągu dnia 
oznacza, w przeliczeniu na przeciętną 
tkaninę bawełnianą, stratę 1.500 m 
dziennie. W  skau rocznej traci taka fa­
bryka 450X00 m tkaniny, ilość, wystar 
czająca do obdzielenia bez mata każ­
dego mieszkańca Łodzi jednym me­
trem towaru.“

Podobne obliczenia moglibyśmy do­
konać dła naszych hut, kopalni i wszel 
kich zakładów produkcyjnych. W  wy­
niku tych obliczeń mielibyśmy tyle a 
tyle straconego żelaza, wegia, tyle »  
tyle straconych metrów czy sztuk naj­
rozmaitszych wyrobów. Podobne obli­
czenia moglibyśmy dokonać dla bin* 
i urzędów. W  wyniku tych obliczeń 
mielibyśmy tyle, a tyle spraw nie za­
łatwionych do końca lub odłożonych 
„na późmej“. Straty, stąd wynikłe, mo 
gą być niewspółmiernie wielkie w7 sto­
sunku do tych paru zbaiaganionych 
minut czy kwadransów.

Sądzimy, że te obliczenia mają do­
stateczną wymowę i nie wymagają bo 
mentarzy. Każdy uczciwy pracownik 

j  dia którego me jest obojętny rozwój 
i naszego kraju, powinien wyciągnąć 

właściwe wnioski.

Oziect pois» e 
w N ie m c ze c h

Katowicki „im eam k daccadni* po 
.uszył tragiczną sprawę dzieci pol­
skich, znajdujący en się obecnie w  
Niemczech. Ci.odzi tu o dzieci, które 
bądź wywiezione były tio Rzeszy w 
czasie, okupacji, bąaz też przy7 ewa­
kuacji w  okresie 1844— 1945 pogubiły 
swoich rodziców. Są tam i takie, któ­
re urodzone zostały przez polskie ro­
botnice w  Niemczech.

Z  tej wielkiej rzeszy zwrócone nam 
jedynie 6.ÖÖÖ. A  co z resztą?

Otóż Niemcy robią wszystko, aby za 
trzeć ślady poir-kiego pochodzenia tych 
dzieci i utrudniają wszelkimi ¡»paso- 
bami ich powrot dr kraju. „Dziennik 
Zachodni“ przytacza wstrząsające do­
kumenty. Rozporządzeniem z 6 marca 
1943 r„ Niemiec Soliman SS Standar­
ten Fuehrer i szef urzędu w  sztabie 
osobistym Himmlera, wydal instrukcję, 
która polecała wystawiać niemieckie 
metryki urodzenia dzieciom polskim, 
przeznaczonym do zgermanizowania.

J.kimi torami szła ta akcja świad­
czy sfałszowana metryka urodzonego 
w roku 1S35 Eugeniusza Bartczaka, 
którego przerobiono aa Mullera. Me­
tryka wystawiona została przez Stan­
desamt L  München i podawała, że 
dziecko urodziło się w „Brückau“.

Nazwa „Briiekau“ nie jest przypad­
kowa. Vv czasie okupacji zwożono do 
tej miejscowości dzieci polskie, które 
uznano za „czyste rasowo". Dalsze 
szczegóły wyjaśni instrukcja niemiec­
ka „...udokumentowanie urodzin prze­
prowadzi Urząd Stanu Cywilnego L. 
(Lebensborn —  uwaga nasza) w7 Mo­
nachium“....... Jako miejsce urodzenia
określa się w  metryce w  wypadku, gdy 
chodzi o dzieci byłych polskich obsza­
rów, miejscowość Brückau, przy czym 
urzędnik Stanu Cywilnego L. może 
przy wystawieniu metryki od razu na­
dać dziecku nowe imię i nazwisko.“

„Trybuna
W o l n o ś c i “
T Y G O D N IK  PPR
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Czas skończyć L.ciąs||p  patriotyzmem lokalnym
Gdańsk i Gdynia pomogq Szczecinowi

IKilka dni temu zamieściliśmy 
wypowiedzi czionków Międzymi­
nisterialnej Komisji Aktywizacji 
Rejonu Szczecińskiego. Juiż sam 
fakt wyłonienia takiej komisji 
przy Komitecie Ekonomicznym 
Rady Ministrów i wprowadzenie 
w jej skład czotowych przedsta­
wicieli naszej polityki gospodar­
czej świadczy o znaczeniu, jakie 
Rząd przywiązuje do zagadnie­
nia rozwoju Okręgu szczecińskie­
go, a przede wszystkim do roz­
woju jego portu.

Wracamy do tego zagadnienia 
z przestanek natury lokalnej —  
gdańsko - gdyńskiej.

Powiedzmy sofcie otwarcie, ile­
kroć na terenie Wybrzeża cen­
tralnego mówi się o  Szczecinie, 
o jego potrzebach i perspekty­
wach, wyczuwa się lekką nutkę 
obawy o konkurencję, lub też na 
potyka się na usiłowanie zbaga-f 
telizowania możliwość' portu nad ) 
odrzańskiego.

Ostatnio byliśmy świadkami 
już całkiem konkretnych prób 
skoncentrowania głównego wy­
siłku inwestycyjnego w ramach 
planu 3-ietn'ego na odcinku spor­
towo - morskim w Gdańsku i w 
Gdyni z wyraźną szkodą dla 
Szczecina i szeregu zairtieretscwa 
nych dziedzin gospodarki narodo- 

' wej. Usłużni ekonomiści podsu­
wał' „bezsporne“  dowody liczbo­
we, przy których pomocy usiło­
wano wykazać, że w wypadku 
odrzucenia wspomnianych projek 
tów wykonanie trzyletniego pla­
nu przeładunków morskich, w 
szczególności na odcinku węgla, 
stoi pod znakiem zapytania. Ja­
skrawym przejawem tych ten- 
denoyj było uporczywe lanso­
wanie projektu budowy nowego

lyciecika pi Wybrzeża
Obwód gdyński Ligi Morskiej orga­

nizuje w  dniu 24 sierpnia br. cało­
dzienną wycieczką morską dla człon­
ków 'sym patyków L.M.

Uczestnicy wycies*ki, po od jeździć 
holownikiem „Wilk“, o godz. 9 rano, 
z mola Sopockiego, zwiedzą Hel, B ą - 
sak i Westerplatte. Wycieczka zosta­
nie urozmaicona plażowaniem na Helu 
i  zabawą taneczną na wyspie Bąsak.

Koszt wycieczki wyniesie: dla człon­
ków L.M. 220 zł dla innych —  250 zł 
od osoby.

basenu węglowego w Gdańsku.
Nie ulega wątpliwości, że.potrze 

by Gdańska na odcinku >nwesty- 
cyj portowych są olbrzymie. Że 
jego możliwości i znaczenie, ja­
ko centralnego portu polskiego, 
położonego u ujścia głównej ar­
terii _wodnej, są ogromne. Nie 
mniej jednak, pora już rozsze­
rzyć horyzonty, pora już skoń­
czyć z ciasnym gdańsko * gdyń­
skim patriotyzmem, pora już u- 
świadomić sobie w całej rozciąg­
łości, że jesteśmy obywatelami 
wielkiego państwa morskiego. 
Serdeczny stosunek narodu dc 

¡Gdyni w warunkach Polski mię- 
dzywoiennej, Polski korytarza 
pomorskiego, był jedynie możli­
wym i naturalnym wyrazem na-

szych ambicyj i możliwości na- ! nia mogły zaspokoić rosnące sta-
rodowych. Pozostawanie na sta- 
tych pozycjach, w zmienionych 
warunkach geo-politycznych, by­
ło by odwrotnie, wyrazem niezro 
zum!ema naszych nowych możli­
wości i szkodliwym tłumieniem 
amfcicyj narodowych, a zatem 
więc niewybaczalnym błędem po 
litycznym.

Port szczecjńsik' jest natural­
nym uzupełnieniem bogatego' za­
plecza Śląska oraz punktem kiu 
czowym nowej, ważnej arterii 
tranzytowej.

Już w okresie przedwojennym, 
przy ’bardziej zacofanej struktu­
rze ekonomicznej, Polska dusiła 
się w  swych portach delty Wisły. 
Nie ma mowy, aby Gdańsk i Gdy

le potrzeby w obrotach morskich, 
jakie narzuca nowy profil gospo­
darczy kraju.

Dysponując tak poważnym po­
tencjałem gospodarczym, jaki re 
prezentuje nowa Polska, może­
my być spokojni o pełne zatrud­
nienie Gdańska i Gdyni. Niezależ 
nie od rozwoju Szczecina, nasta­
je era wielkiego rozkwitu gospo­
darczego dla wszystkich portów 
polskich z portami ujścia Wisły 
na czele. Do szergu portów prze 
ładunkowych stają już dziś Ust­
ka, a w najbliższej przyszłości 
Kołobrzeg i szereg innych mniej­
szych portów rybackich.

Toteż Wszyscy pracownicy poi 
skiego morza winni widzieć w 
plamach rozbudowy portu szcze­
cińskiego, nie ograniczenie lub o- 
defc ranie możliwości rozwojo­
wych Gdańskowi lub Gdyni, lecz 
na odwrót, ich naturalne uzupeł­
nienie. Niejasną nutkę obawy 

; konkurencji winna zastąpić szcz©
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OTW ARCIE OBOZU PRW  
W WEJHEROWIE

W  Wejherowie odbyła się uroczystość 
otwarcia obozu P.R.W. (Przysposobienie 

Rolniczo - Wojskowe), 
którą zaszczyciła swą o- 
becnoścłą dyrektor Pań­
stwowego Urzędu PW  i 
WF, g ea  Kuszko, za­
stępca dowódcy ¡6 KDP, 
płk Grze ni a - Romaszew­
ski, poseł do Sejmu U- 

* stawodawczego, tow. B;- 
gus oraz przedstawiciele 

PPR, PPS, SL, władz powiatowych i 
Zw. Sam. Chłopskiej.

Po przyjęciu raportu od komendanta 
obozu, ©b. mjr. Kupczuna i podniesie­
niu Sztandaru, gen. Kuszko wygłosi! j 
przemówienie, W którym naświetlił za- ‘ 
dania PRW.

Junacy zaprosili gości na wspólny,
żołnierski obiad.

KONFERENCJA AKTYW ISTÓ W  
KOLEJARZY, CZŁONKÓW  PPR  PPS

W  dniu 24 sierpnia, o  godz. 10, w  do­
mu związkowym ZZK w Gdyni, odbę­
dzie się konferencja aktywistów koleja­
rzy, członków PPR  i PPS.

Na konferencji wygłoszą referaty: 
■pierwszy sekretarz KW  PPR, tow. Ja­
nuszewski oraz sekretarz wojewódzki 
KW  PPS, tow. Górny.

NOWE KOŁO T-wa PRZYJAŹNI

rządu koła wybrano: na prezesa — P0̂ - 
Makarewicza, na wiceprezesów —  ob.
ob. Koralewkza i Wójcikiewicza. Se­
kretarzem koła został ob. Kłosiński, a 
skarbnikiem —■ ob. Czaplicki.

Zarząd nowego koła czyni starania^ o 
utworzenie kół Towarzystwa Przyjazna 
Polsko - Radzieckiej przy wszystkich 
komisariatach M. O.

N IEUCZCIW Y URZĘDNIK 
STANIE PRZED SĄDEM 

Prokuratura Sądu Okręgowego W P&- 
slęku, wystąpiła przeciwko Romanow* 
Dachieckietnu, który, pełniąc funkcje 
kierownika agencji pocztowej w Woły11' 
ou pow. Pasłęk, przywłaszczył 6obie z 
zapieczętowanych listów zagranicznych 
12 dolarów amerykańskich, zabrał k**' ■ 
pon materiału ubraniowego i szereg in­
nych rzeczy z  nadsyłanych paczek. Spra 
wę powyższą rozpatrzy Sąd Okręgowy 
w  Pasłęku, w  trybie postępowania do­
raźnego. Nieuczciwego urzędnika cze­
ka surowy wymiar kary.

W ARM IAC Y I M AZU RZY 
W RACAJĄ DO KRAJU 

Do chwili obecnej po- 
| wróciło ■% Niemiec na te­

ren województwa ousztyń 
skiego około 3.000 War­
miaków i Mazurów, któ­
rzy W większości objęli 
W posiadanie swe dsw-

On i n f n  D A n z ic r i i i c r  ne warsztaty pracy. Szko
POLSKO - RADZIECKIEJ <ia> że powracają dó

W  tych dniach, w  Komendzie Milicji i kraju nie w  zorganizowa 
ra i prawdziwie patriotyczna go- Obywatelskiej w  Gdyni, odbyło się inau-; nych transportach, łecz indywidualnie-

guracyjne zebranie koła Towarzystwa | W Niemczech bowiem przebywa dotąd 
Przyjaźni polsko - Radzieckiej. Do m - ' ponad 100.000 Warmiaków; i Mazurów.

A l. Rokossowskiego w Gdańsku

Próby farbowania sker rybich
Moiskta Łnbofafońmu przy pracy

W  dziale Biologii Instytutu Rybo­
łówstwa Morskiego w Sopocie dokona­
no szeregu prób nad analizą planktonu 
roślinnego i zwierzęcego, w  ' którym 
stwierdzono występowanie larw' dórsza,
szproty śledzia, moteli, skarpia Pobrar S równocześnie dydaktyczna
ne probtki .wody analizowano pod w zgię- ‘ (.¡„j . ..„"L , i ■ - .
dem zasolenia i zawartości tlenu i fos- fU ań lf,. kademń Lekarskiej
foranu.

Jednocześnie przeprowadzono szereg 
systematycznych badań nad fauną i flo ­
rą dna. Dział ichtiologii przeprowadził 
analizy stada ryb płaskich oraz dorsza, 
określając procentowy ich skład i wiek.

Dział technologii kontynuuje badania

nad zasoleniem dorsza i śledzi, przepro­
wadza analizę świeżego mięsa dorsza o 
raz dokonuje próby farbowania skór ry­
bich.

Personel naukowy Instytutu prowadził
w y-

w  /uranem.:» i e lear«w »:
Gdańsku.

towość przyjścia z pomocą od­
radzającemu się ze zniszczeń wo 
¡jennych, wielkiemu portowi Rze­
czypospolitej.

Jaika może być nasza pomoc 
<tWa Szczecina? — Pomoc w kad­
mach w fachowcach. Dzielenie się 
specjalistami oraz nagromadzo­
nym doświadczeniem oto wkład, 
jaki winny wnieść dwa okrzepłe 
już w pracy porty polskie w 
dźwignięcie nowej, potężnej 
twierdzy polskiej nad Bałtykiem’ 
— port szczeciński.

Takie jest stanowisko Polskiej 
Partii Robotniczej w kapitalnej 
dfa polskiej polityki morskiej 
Sprawie.

J. Groszkićwicz

Z _ ź g c # o  J 9 « g f £ f l

Peperowey Żuław otrzymują stałe legitymacje
W  dniu 18 sierpnia, w  świetlicy Komi­

tetu Gminnego PPR  w Stegnie, powiatu' 
gdańskiifego, odbyło się zebranie człon­
ków kół partyjnych z terenu gminy. U- 
dział w  zebraniu wziął sekretarz Komi­
tetu Powiatowego, tow. Walczak, który 
jest założycielem pierwszego kola PPR 
na terenie tej gminy. W  dniu tym roz­
dano peperowcom Stegna, stałe ! giity- 
macje partyjne.

Uroczystość zagaił sekretarz Komite­
tu Gminnego, tow. Lepianko, podkreśla­
jąc wielkie je j znaczenie w’ życiu orga­
nizacji. Z kolei tow. Walczak wygłosił
krótkie przemówienie.

Stara Zbrojownia Gdańska
będzie siedzibą Muzeum

Pod. przewodnictwem wicewojewody 
gdańskiego, tow. Gadomskiego, przy u~

Zw. Inwalidów zapomina o swoich obowiązkach
ale pamlęia o prerogatywach

Kolejarze zia m o r z u
Pierwszy rejs odbudowanej flotylli

W  roku 1946 w  czasie odbudowy pa-

Prawo rozlepiania ogłoszeń jest mo­
nopolem Związku Inwalidów'. Niestety, 
Związek Inwalidów w  Gdyni korzysta 
z tego prawa w' ten sposób, ze ograni­
cza się jedynie do pobierania opłat, a 
zapomina o  plakatowaniu ogłoszeń.

OTftfriitbtfiaaR
TEATRY

„MIEJSKI”  „Wybrzeże”  Gdynia, Plac Grun­
waldzki. Nieczynny.

„AKTORÓW'1 Gdynia, Skwer Koieieezkl 12, 
godz. 20 — „Cień” . W roii tytułowej Kira 
repłowska.

„MIEJSKI”  „Wrzeszcz” , ni. Grunwaldzka 
IS, godz. 17 1 1S — Widowisko dla dzieci 
„O  gwiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń­
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa”  —  Knock-ut. — 

„Atlantic" — Pięciu zuchów. — Dom Ma­
rynarki Woj. — Pani minister tańczy.

GRABÓWEK — „Fala”  — Synowie.
CHYLONIA — „Promień”  —  Maria Luiza. 
SOPOT — „Poiońia”  — Złota Maska. —

rowozowni Gdańsk —  Południe robotni­
cy —  kolejarze wydobyli z dna mart- 

: wej Wisły dwie łodzie motorowe i jeden 
; jacht. Jednostki .te byiy poważnie usz- 

. , . , , ' kodzone, przetransportowano fe jednak
Ostatnio zaszedł taka wypadek *  o- przystani ^  J

Komitetu | Na propozycję tow. Leona Józefiaka, 
Obchodu Dnia Spółdzielczości. Komitet j w  maju br. na zebraniu Komitetu PPR 
zamówił rozplakatowanie na przedrmes- ! Parowozowni powzięto jednogłośnie vr 
ciaoh ogłoszenia o  zebraniu Komitetów-! chwałę w sprawie z¿!ożenia Jacht - Khi- 
Dzielmcowych. Za rozplakatowanie kil- s bu. Równocześnie obrano zarząd klubu w  
kudziesięciu ogłoszeń wpłacono 460 zł. i skład którego weszli tow Józefiak ko- 

Tymczasem Związek Inwalidów zapo- „mandor Jacht - Klubu, Elżbieta'’ Bu- 
mniał widocznie o  powierzonej mu pra- rar.dt —  sekretarz i Józefa Bałuk —  
cy i ogłoszenia się nie ukazały. W  -wy- * skarbnik.
niku tego, na zebrania Komitetów J Od tej chwili, na apel zarządu Jacht -  
Dzielnicowych zjawiło się tyiko po kilka i Klubu oraz komitetu PPR wysfkiem-na 
osob, gdyż społeczeństw^ nie było o ; szych towarzyszy, rozpoczęto remont 
rach poinformowane. n | — ■

Nie jest to jedyny wypadek, kiedy in- j j>— ’a -m 
stytucja zgłasza pretensje o  to, że Zw. . W  1 -^  i  _  *  *
Inwalidów nie wywiązuje się ze swych i W  , I  1  I  I  JT ^ -1  W l  ł - A

dziale dyrektora Departamentu Ochrony 
Zabytków w  ministerstwie kultury i 
sztuki prof. Lorenca, odbyło się ostatnio 
w Gdańsku posiedzenie prezydium W o­
jewódzkiej Rady Sztuki i Kultury, na 
którym omówiono prace przeprowadzo­
ne na tereńe Gdańska nad ochroną za­
bytków oraz załatwiono sprawę muzeum 
gdańskiego.

_ Muzeum otwarte zostanie jeszcze w
bieżącym roku, na jego potrzeby poza 
gmachem pofnanciszkańskim, odbudo­
wuje się stary arsenał, w  którym znaj­
dzie pomieszczenie dział prehistorii i et­
nografii Natomiast dla pomieszczenia 
eksponatów sztuki gdańskiej, odbudo­
wuje się jedną z zabytkowych kamienic 
patrycjuszów gdańskich.

motorówek i jachtu. Mimo że brakowa­
ło odpowiedniego materiału oraz potrzeb 
nych części, jednostki te zostały odre­
montowane. ■

W  ubiegłą niedzielę przy udziale licz­
nie zebranych członków klubu oraz ro­
botników warsztatów kolejowych, odby­
ło się uroczyste otwarcie Jacht -  Klu­
bu. Żaglowiec „Zawisza“  oraz motorów­
ki „M ewa“ i „Gwiazda“ odbyiy pierwsze 
swoje rejsy na morzu. Okazały się one 
bardzo dobrymi jednostkami.

. W  ten sposób Jacht -  Klub —  pa- j 
rowozowni Gdańsk —  Południe uzyskał 
swą własną flotę, a członkowie klubu i 
—  kolejarze mają możność, w  wolnych i
od pracy dniach, pływać po wodach j O byw atelski K om itet Obchodu Dnia
Bałtyku. i Spółdzielczości w  Gdyni, przystąpił do

Pierwsi otrzymali legitymacje tow. 
Kwietniewski nauczyciel miejscowej szko 
■y> jeden z najbardziej aktywnych człon­
ków na terenie gminy, tow. Flera, ry­
bak morski, były partyzant i członek 
Pajt it  od stycznia 1942 roku, tow. Po­
lański, rolnik, który obsiał w  100 proc. 
swoje grunty j zebrał plony o  własnych 
siłach i wtóru innych towarzyszy.

W  tym samym dniu, w  sali gromadz­
kiej, w Skowarczu, zebrali się członko­
wie kola gromadzkiego PPR. Przemó­
wienie wygłosił instruktor Komitetu Po­
w iatowego , tow. Figiel, podkreślając 
wielkie zasługi rolnika powiatu gdań­
skiego w  odbudowie i za pro wia n towa ni u 
miast Wybrzeża. W  pierwszym rzędzie 
legitymacje otrzymali rolnicy, którzy 
wykonali w  100 proc plan zasiewów * 
zbiorów. Pierwsi staie legitymacje par­
tyjne otrzymali tow'. tow. Ważny, Goło- 
wicz, Skarblński i Nizińskł.

Wyjaśnienie
W  „Glosie Wybrzeża" Ns 5?, z dni»

9 sierpnia br. ukazał się artykuł w 
sprawie majątku Janowo, administro­
wanego przez Z.P.N.Z. W  artykule nie 
wymieniono województwa, w  którym 
leży omawiany majątek.

Ponieważ w  województwie gdań­
skim znajduje się również miejsco­
wość Janowo, co mogło by wprowadzić 
w  błąd czytelników, redakcja niniej­
szym wyjaśnia, iż artykuł ten dotyczy 
majątku Janowo w  województwie 
warszawskim.

Mazda gospodyni
członkiem spółdzielni

obowiązków, które są przywilejem. noiny rok szkolny
Komifely rodzicielskie remontufn szkoły

j Z nowym rokiem szkolnym rozpocz- I tek Komitet Rodzicielski r>rzv s z k o  I zcrtasT^io rtwml.Z nowym rokiem szkolnym rozpocz­
ną pracę \v Gdańsku 32 szkoły o  blisko 
$30 izbach. Nowa szkoła powstała przy 

6.15—6:30 —  Dziennik poranny. 6.50— 6.57 “ J* S:enn:ckiej. W  odbudowanym gma-

Piątek, dnia 22 sierpnia 1947 t. 
na faii 1.339

„Bałtyk" — Goal.
OLIWA — ^Polonia* — Historia jednego

fflkS, -- — — — — jyui min J • o,  U. \J I , , * --- - -— — j - - - f,-*«««
WRZESZCZ — „Bajka" — Przygody Ne- —- Program na dzień bieżący (lok). 7.15— CłlU znajdzie pom ieszczenie oprócz 6Ziko 

fedina. -  „Capito.”  -  Niew.dzialny detek- 7.35 _  W ia d o ^ p o r a n n «  {1 P - S U d  prasy ( ły powszechnej, średnia Szkoła metafo-

GDAŃSK — „światowid”  —  Mitoić na le-' polskie. 12.06—12.10 — Wiadomości potud-i Wa * 'Ogomokszstaicące gimnazjum. Re-
I niowe. 14.03—J4.10 —  Aktualia (lok). 14.40, mont budynku kosztował kilkanaście mj- 

WEJHEROWO -  „św it”  -  Nauczycielka — 14.50 — „żniwa na Ziemiach Odzyskanych I bonów 
bawi sle. naszego województwa” , dialog (lok). 14.50— ! \\r ' , ,

PUCK — „Mewa”  — Ostatnia szansa. f 15.00 — Informacje miejscowe i prognoza po- , roku D.ezącym Zwiększy się llosc 
TCZEW — „W isła" — Czarodziejski kwiat, gody (lok). 15.20— 15.50 —  „Przygody mor- młodzieży, Uczącej 6l‘e  w  SZikohch DOd-

J W S Ł r  ^ • * *  ‘» Ł C s s s s b Ł « - ' '  r“ S iLĘBORK — „Fregata”  — Nauczycielka ba- Transmisja z Gdańska na wszystkie rozglośl > ósme klasy. Według prowizo-
wlirSiBTi!Tv „  . „  . i ?ie;,n — Dziennik popołudniowy. > Tycznych obliczeń, nauką będzie óbję-

— ;;Kaszl" '  — )Vyspa skarhów. l7'00' - ' 7-45 — Koncert dla przodowników , tych około 18 tvs dzieci ^
SŁUPSK — „Polonia”  — Bohaterki Pacy- świata pracy. 17.45— 18.00 —  AndvCja dla! 5 aziecL

* cyklu „Wielka przygoda” . Trans Wielkie uirudńeo:e W objęciu wszyst- 
ne!?lnyZAUN ~  ” P°l0nla ~  LadlIe ' ^  stanowi brak odpo-

BIAŁOGARD — „Polonia”  _  Serenada w gadanka Edwarda Martuszewskiego (lok) i w -‘ed'n budynków w miejscach najwięk 
. ! l8'3i 'T 18'37 R«Portań (lok). 18.50—18.58 szego zagęszczeni ludności. Najwięcej

szc z e c in e k  -  „Wolność”  _  Wesoi, pen. =  tok)^2L00-21.3O budynkóWi szkolnych znajduje Się* w
domoścl sportowe. 23.00—23.10 __ .Ostatnie s ‘a ° !,ei za.udnionych częściach miasta.
wiadomości dziennika radiowego. '  23.55— W  dzielnicach g ę ś c e j zamieszkałych nie

slonat.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”  

vy tekście I mm x 1 szp. do 100 mm -
zł. 55.—, I mm x 1 szp. od 101 do 200
mm — zl. 65— , powyiej — zt. 80.— 
Za tekstem: l e n i  szp. do 100 mm • 
zl. 35.—, I mm z 1 szp. od 101 dó '<30
ram — zl. 45.—, powyiej _  s y __.
Drobne: osob. posz. rodź. za Jedno sło­
wo zł. 20.— , handlowe za jedno słowo 
zt. 25.— , posz. pracy za jedno słowo zl. 
10.—. zguby za Jedno słowo zl. 20.—. 
Nekrologi: 1 mm z 1 szp. do 50 mm — 
zt. 30.— , I mm z 1 szp. od 51 do ino
mm — zl. 40.—, 1 mm z I szp od 101
do 150 mm - zl 50.—, powyiel -(zt 70 _

Adres Redakcji I Administracji 
• Gdańsk — Plac Armii Czerwone:' < 

tel.i 315-72.
Gdynia — al śwlętolańskz » 

te!.: 224-65

24.00 — Z ostatniej chwili i sygnał czasu.

NOCNE D Y Ż U R Y  A PTE K  
do dnła 23 sierpnia.

Gdynia i Orłowo _  Apteka Centralna, Plac 
iańska>5k *Pteka Świętojańska, ul. śwlęto-

s k ^ 0° ‘  ~  AP‘ eka pod Orłem, ul. Rokossow-

dzleckiej ~  Apłek* pod 0r,em> ul- Armii Ra-

blddfTgo**1 ~  Apteka Now°mlejska, Plac Wy 

Apteka pod Lwem, ul. NowyGdańsk — 
Świat.

ma podrostu chwilowo możliwości, o- 
iwierania nowych szkół. Z tego powodu 
część dzieci musi wędrować wiele kilo­
metrów do szkól dalej położonych.

Istniejące budynki szkolne w  czasie 
ferii letnich zostały odnowione, a nie­
raz i przebudowane. W  pierwszym rzę­
dzie skierowano wysiłki na roboty ka­
nalizacyjne oraz na doprowadzeńe wody 
bieżącej. Na ten cel wydatkowano blis­
ko milion złotych. Kładziono rówńeż 
wielki nactsk na roboty zduńskie. We 
wiszystkch szkol*ch przeprowadzono 
roboty malarskie.

Niezależnie od

I tak Komitet Rodzicielski przy szko­
le nr 8 na Oruni! z własnej inicjatywy 
remontuje całkowicie budynek szkolny, 
pokrywając w 50 proc. wydatki. Komi­
tet ten prowadzi roboty systemem gcr 
spodarczym, korzystając jedynie z nad­
zoru technicznego Zarządu Miejskiego.

Komitet Rodzicielski przy 6zkole nr 
15 we Wrzeszczu zajął się odświeże­
niem izb szkolnych.

Komitet przf szkole 18, własnym ko­
sztem rozwiązuje bardzo poważny tam 
problem ogrzewania, Komitet Rodzicie'- 
ski przy szkole 19, w Nowym Porcie, 
prowadzi roboty malarskie i drobne re­
monty we własnym zakresie.

Kilka szczegóiów, podanych z pracy 
Komitetów Rodzicielskich, stanowi tyl­
ko niewielki fragment dobrowolnego wy'

zgłaszają się gremialnie do pracy p rzy ! dzielni“ ,
odnawianiu izb szkolnych i dokonywaniu ! --------—
reparacji najrozmaitszych uszkodzeń, i 
Akcja _ Komitetów Rodzicielskich powin­
na być rozwijana jak najszerzej, gdyż 
przy naszych obecnych potrzebach i 
ciężkich warunkach, towarzyszących od­
budowie, tytko w  ten sposób szkoła bę­
dzie mogła sprostać ciążącym na niej za 
daniu.

organizacji K om itetów  Dzielnicowych. 
Pow sta ją one na przedmieściach G dy­
ni: w  Obłużu, Chylonii, na Oksywiu, 
w  Małym i Wielkim Kacku. Zadaniem 
tych K om itetów  będzie propaganda 
spółdzielczości wśród ludności robotn i-' 
czej, zam ieszkującej na przedm ieś­
ciach. Jednym  z haseł na Dzień Spół­
dzielczości w  Gdyni będzie slogan.
Każda gospodyni —  członkiem spól-

Nięzależnie od prac remontowych, 
szkoły są zaopatrywane w pomoce nau­
kowe i sprzęt szkolny. Ostatnio przy­
dzielono szkołom dwa tys. ławek i za­
kupiono kosztem 300 tysięcy złotych u- 
rządzenia dla międzyszkolnego gabinetu 
fizycznego. Z początkiem roku szkolne­
go, szkoły otrzymają mapy, globusy i 
inne przyrządy, niezbędne dla nauki. O-

Zarządu Miejskiego, 
nie

siiku społeczeństwa na rzecz młodzieży ! statnio czynione są również starania o  
szkolnej. Przykładów takich można przy j uzyskanie kredytów na dalsze inwesty- 
toczyć bardzo wiele. Ojcowie i matki i cje w szkolnictwie ńi. Gdańska, (sm)

Ustka buduje kutry łososiowe
według najlepszych szwedzkich wżerów

Do portu rybackiego w e Władysła­
w ow ie p rzybyw ają  często liczne kutry 
zagraniczne, szczególnie szwedzkie i 
duńskie. WTiosną br. baw iła tu flo ty lla  
kutrów szwedzkich, wykorzystu jąc 
port, jako bazę dla połow ów  łososia.

Szwedzi przyby li na kutrach specjal-

B-36951
NUMERY TELEFONOM, POGOTOWIA 

Lbezpieraaim Społeczne, Odańsl, 42-IMi 
Mlełskl* Odańsł 31-111

NUMERY TELEFONÓW SI RA2T ” Oż a r n i ,  . . . ,___ ,
odaKsii 41-334. 31-338 _ _ Komitety Rodzicielskie nie szczędziły j nei konstrukcji, dostosowanej do po-
OruniaMi  Y t-T rc *  *l '3Xi ** '2B*- , trudu, a ńeraz 1 pieńędzy, aby -przyczy- j łowów  łososia. Rybacy polscy zaipte-
oiiwa — 52-622. j nić s‘ę do stworzenia możliwych warun-1 resowałi się konstrukcją kutrów. 0 -
Nowy Roci ~  42-22*. j ków  pracy młodzieży i nauczycielstwu. I trzyn aw szy  od Szwedów  plany tech-

maocnonoDp

Z A P A L IŁY  SIĘ BUNKRY
Według doniesień, nadeszłych do Gdy­

ni, na dwóch statkach polskich zapali! 
s.ę bunkier w czasie podróży oceanicz­
nej, a miamówicie na S/S „Białystok“ — 
w drodze do Buenos Aires i na S/S „Pu­
łaski“  w drodze do Nowego Jorku. 
Palące się bunkry zostały w porę usu­
nięte. Żadnych większych szkód pożar 
nie wyrządził.

ZAGUBIONY SPRZĘT RYBACKI 
Rybacy morscy naszego Wybrzeża, po 

nSeśb w ubiegłym miesiącu straty w 
sprzęcie, wartości 1.095.000 złotych. W 
tym miesiącu zagubiono 8 włoków dor­
szowych. 34 innych sieci, 13 żaków I 
73.200 haczyków. Uszkodzono 4 włoki, 
i 52 siad.

NOWE DŹWIGI
DLA STREFY WOLNOCŁOWEJ 

W dniach najbliższych zostaną prze­
kazane Głównemu Urzędowi Morskie- 

. mu, wyremontowane przez BOP dźwi- 
i zestawy (kil - stewy) dla dwóch ta- gi, nr I I  i 12 z przeznaczeniem dla Stre 
kich jednostek. Dalsze prace już zo- fy Wolnocłowej. Dźwigi te będą prze­
stały rozpoczęte w  warsztatach szkut- niesione następnie do Kanału Portowe- 
niczych w  spółdzielni „Jesiotr“ . W  na> ! go. Służyć one mają między innymi do 
bliższym  czasie rybactwo polskie wzbo i przeładunku fosforytów, odciążając pod 
gaci się o jednostki łososiowe. O ile  * tym względem Dworzec Wiślany, który 
okażą się praktyczne, rozpocznie się będzie mógł intensywniej pracować nad 
ich seryjną budową, przeładunkiem rudy

niczne polecili wykonać tego rodzaju 
kutry w  stoczni w  Ustce.

Stocznia wykonała już plany teore­
tyczne,, rysunki robocze oraz szablony
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Pokój, inolność ioto cele obecnej polityki dobrobytwęgierskiej Smutny bilans 65 lat
psutowania cmgielgydego w  Egipcie

Na porządek dnia Rady Rezpie Egiptu upłynął od czasu gdy * o  
czeństwa wpłynęła skarga Egip- ' 
tu przeciwko W. Brytanii. Za­

pytanie 1: Czy pan mini­
ster przypuszcza, że reakcja 
po poniesionej klęsce zrezygno­
wała z planów odrestaurowania 
starego reżimu na Węgrzech?

Odpowiedź: Nie, reakcja pro­
wadzi nadal swą robotę. Są pe­
wne oznaki wskazujące na pró­
by, zmierzające do skupienia i 
zorganizowania sił reakcji. Prze­
bywający zagranicą faszyści 
spod znaku Horthy‘ego, i lu­
dzie skompromitowani w ostat­
nim spisku walczą z nowym de­
mokratycznym ustrojem. Rów­
nież na Węgrzech zaznacza się 
koncentracja sił reakcji, szcze­
gólnie w kolach zbliżonych do 
partii „Wolności“  Suliyoka.

Pytanie 2: Czy polityka rzą­
du węgierskiego po kryzysie 
uległa zmianie? Co stanowi 
wytyczne tej polityki?

Odpowiedź: Jeżeł’ chodzi o  po­
litykę wewnętrzną,, sytuacja 
»mieniła się tylko na korzyść.

W  dniu 20 sierpnia W ęgry obchodziły swoje święto narodowe —  dzień 
św. Stefana, dzień imienin swojego pierwszego króla, który byl budow­
niczym państwowości węgierskiej. Tegoroczne święto obchodzone jes.t 
w warunkach, w  których naród węgierski wszedł na drogę swego praw ­
dziwego odrodzenia. Społeczeństwo nasze obserwuje z sympatią wysiłki 
demokracji węgierskiej, zmierzające do zbudowania lepszej przyszłości 
swego kraju. Poniżej zamieszczamy wywiad z węgierskim ministrem 
spraw wewnętrznych i sekretarzem KC Komunistycznej Partii Węgier, 
łow. Władysławem Haikiem. Sądzimy, że wzajemne zapoznanie się z pro­
blemami, jakie stoją zarówno przed naszym narodem, jak i przed naro­
dem węgierskim, jest najlepszą formą zbliżenia.

gier prowadzi konsekwentnie 
walkę dla dobra narodu wę­
gierskiego, dla stworzenia nie 
podległych, wolnych i napraw 
dę demokratycznych Węgier. We 
współpracy krajów, a w szcze-

wiera ona żądania elementarne, 
jasne: wycofanie wojsk brytyj­
skich oraz jedność Egiptu z Suda 
nem.

Skarga ta dawno już miała 
być rozpatrzona przez Radę. 
Przeszkodziły temu machinacje

Pożycia rządu uległa wzmocnie­
niu. współpraca partii koalicji
rządowej jest ściślejsza, co wpły 

,wa dodatnio na realizowanie pla 
nów rządu. '

Uległa również Skrystalizowa­
niu nasza ppłltyka zagraniczna.
Węgry życzą sobie przyjaznej 
współpracy z wszystkimi pań- 
stwami. sąsiednimi, a przede i 
wszystkim ze Związkiem Radziec 
kim. ’ Węgry leżą w Basenie 
Nąddunajskim i to jest przy­
czyną;- że życzymy sobie ścisłej 
współpracy z państwami naddu- 
najsklmi i bałkańskimi.

Wprawdzie Węgry nie grani­
czą z Polską, . niemniej jednak 
chcemy ściśle współpracować z 
demokratycznym pządem i naro­
dem polskim.

Chcemy nadal kontynuować 
piękne tradycje przyjaźni polsko- 
węgierskiej. W 1848 Polak gen. 
Bem walczył o wyzwolenie Wę: 
gier. Nie zapomnieliśmy tego 
i jestem przekonany, że będzie* 
my się dobrze rozumieć.

Pytanie 3. Co sądzi pan mi­
nister o  rozwiązaniu się partii 
Suliyoka?

Odpowiedź: Rozwiązanie się
partii Suliyoka teraz należy roz­
patrywać jako demonstracyjny 
krok. Ępedy partia się rozwią­
zała, była już zwyciężona przez 
obóz demokratyczny. Rozwiąza­
nie się partii Suliyoka to zwycię­
stwo sił demokratycznych nad 
profaszystowską partią.

Pytanie 4: Jaki jest stosu­
nek klasy robotniczej - do Partii 
Drobnych Rolników?

Odpowiedź: Nie tylko klasa 
robotnicza potępia spiskowców, 
ale też i demokratyczni chłopi, 
Z Parbi Drobnych Rolników ode 
szli reakcyjni przywódcy, ale 
partia nadal pozostała w koalicji 
rządowej. W interesie narodu 
i demokracji leży zachowanie 
koalicji: Obecni przywódcy Par­
tii Drobnych Rolników chcą te­
go. Dlatego też zawarto przy­
mierze wyborcze między partia­
mi koalicji. Uczyniono to na 
wniosek partii komunistycznej. 
Zasadą przymierza jest wspólna 
walka z reakcją, ale n:e zwal­
czanie siebie wzajenrnife przez 
partie koalicyjne.

Pytanie 5: Wiadomo, że par­
tia komunistyczna była inicja­
torką planu 3-!ctniego. Czy zech­
ciałby pan minister podać pew­
ne szczegóły tego plami i przed 
stawić korzyści, jakie on przy­
niesie? '

Odpowiedź: Partia komuni­
styczna rzeczywiście p:erwsza o 
pracowała plan 3-letni. Dziś 
plan ten jest programem rządu. 
W ciągu 3 lat osiągniemy w wie 
lu gałęziach przemysłu produk­
cje przedwojenną, a w wielu wy 
padkach przekroczymy ją. Chce 
my zmodernizować rolnictwo. 
Chcemy wprowadzić traktory i 
maszyny rolnicze, zbudować ka­
nały, które by użyźniły ziemię.

Przede wszystkim chcemy, pod 
nieść stopę życiową szerokich 
mas.

Plan przewiduje również po­
ważne inwestycje na poi u kul­
turalnym, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o szkolnictwo.

Pytanie 6: W ostatnim czasie

przeprowadzono nacjonalizację 
wielkich banków. Czy zechciałby 
pan minister przedstawić przy 
czyny tego kroku?

Odpowieź: Banki, które upań­
stwowiono kontrolowały prze- 
m ysł »węgierski w dwóch trzecich. 
Jeżeli chcemy przeprowadzić 
plan 3-łetni, przemysł, musi być 
kontrolowany przez rząd. W im 
teresie narodu więgierskego le 
ży, by zysk z produkcji n!e szedł 
do kieszeni kapitalistów, ale by 
był obracany na cele przynoszą­
ce korzyści całemu narodowi.-

Pytanie 7: Jak układa się 
współpraca między partią ko­
munistyczną a socjaldemokra­
tyczną?
Odpowiedź: Możemy stwierdzić

zgodność poglądów w wielu za­
sadniczych sprawach. I w tym 
leży siła węg-erskiej klasy robot 
nieżej. Są pewne symptomy, 
wskazujące na to, że niektórzy 
socjaldemokraci chcieliby pójść 
drogą Bluma i Ramadiera, ale z 
zadowoleniem stwierdzamy, że 
kierowmetwo partii likwiduje te 
go rodzaju próby.

Partia komunistyczna chce u- 
trwalić jedność klasy robotniczej, 
ale by to osiągnąć nie narazimy 
na szwank celów demokracji lu­
dowej, tak samo jak nie zdradzi 
my naszej przyjaźni z państwa­
mi demokratycznymi dla niereal-, 
nych planów Marshalla i Beviną.

Wreszcie min. Raik stwierdził: 
„Komunistyczna Paria Wę-

gólności klasy robotniczej leży j rz%du brytyjskiego, 
pokój, wolność i dobrobyt na- j imperialiści brytyjscy liczyli na 
rodów. Wiemy, że bez współ- niezawodność oddziaływania 6tra 
pracy z innymi narodami nie SZaka bolszewickiego na dwór Fa 
osiągniemy żadnych rezulta- ryka i na koła reprezentowane 
tów i nawet nie utrzymamy i pTZez obecnego premiera Nokra- 
własnych osiągnięć. Dlatego szę-pasża; na Obawę tych kół 
Węgry będą współpracować j przed dalszym rozpętaniem siłne- 
z wszystkimi postępowymi na- j g0 ruchu niepodległościowego, za 
rodami, a w szczególności z na j barwionego mocnym odcieniem 
rodami słowiańskimi, które są radykalizmu społecznego. Rachu- 
dziś poważnym czynnikiem w by te zawiodły, 
bilansie postępowych sił świa- j *
ta“/ I Pan Cadogan, przedstawiciel
-Na zakończenie wywiadu min. brytyjski w Radzie Bezpeczeń- 

Raik przekazał za pośrednictwem stwa, powołuje się na zawartą 
korespodenta „Głosu Ludu“ ser- w 1936 roku umc^wę, której 
deczne pozdrowienia dla polsk ch termin jeszcze nie wygasł. Za- 
uczestników walk w wojnie do- pominą przy tym, że 'gdyby zo-
mowej w Hiszpanii, wśród któ 
rych min. Raik, jako jeden z do­
wódców Brygady Międzynarodo­
wej, ma wielu przyjaciół.

Wywiad przeprowadził 
Edward Jankowski.

bowiązania wobec Egiptu za­
ciągane przez W. Brytanię na 
przestrzeni dziesięcioleci były bo 
norowane, dawno by już śladu 
po niej w tym kraju nie zosta­
ło. Nie jeden termin ewakuacji

AMERYKAŃSKA SENSACprzedwyborcza kampania?czy
(Korespondencja własna „G łosu  Ludu")

N O W Y  J O R K , w  sierpniu sa, gdyby sprawa ta nie została wycią­
gnięta na porządek dzienny komisji se­
nackiej, której przewodniczyli dwaj se­
natorowie republikańscy: Homer Fer­
guson ze stanu Michigan i  Owen Brew­
ster z Ohio.

W ybitne osobistości ze świata polity­
cznego i  żądni sensacji szarzy ludzie 
ulicy, fotografow ie i  dziennikarze, ope­
ratorzy film ow i i  karykaturzyści zapeł­
niali szczelnie w  ostatnim tygodniu 
wielką salę senatu, w  której odbywały 
się posiedzenia podkomitetu „/Senate 
W ar Investigating Committee” , K om i­
sja ta, wyłoniona przez senat, ma p ra­
wo prowadzenia dochodzeń we wszyst- 
Mćh sprawach, związanych w  jakikol­
wiek sposób z drugą wojną światową. 
Na tej samej sali prowadzono dochodze­
nie w  sprawie Pearl Harbour. Tutaj la­
tem odbywały się przesłuchania w  spra­
wie nadużyć przy zawieraniu kontrak­
tów z Garsson i May.

Eliict RQOssv3it, Jehnny Meyer
i raïhjüxi w msnych lokalach

Politycy i gwardy filmowe
W  toczącym się obecnie dochodzeniu 

przeciwko czterdziestoletniemu Hoioar- 
clowi Hughes, znanemu producentowi 
filmowemu i właścicielowi wielkich za­
kładów lotniczych, wmieszane są równo­
cześnie znane nazwiska ze świata poli­
tycznego i  słynne aktorki filmowe. Ze 
szpalt prasy amerykańskiej nie schodzi 
nazwisko E lliota Roosevelta, syna wiel­
kiego prezydenta, a równocześnie obok 
jego fotografii, na pierwszych kolum­
nach gazet, pojaw iają się zdjęcia zwią­
zanych ze sprąwą Hughesa słynnych 
gwiazd Hollywoodu: My rwy Dell, Judy 
Cook, Weiidy Russell i wielu innyeh.

i  ciasie wojny
Było to w drugiej połowie roku 1942. 

Arm ia niemiecka szybko posuwała się 
wtedy naprzód na froncie wschodnim 
i w A fryce. Lotnictwo niemieckie góro­
wało w powietrzu. Posiłki, wysyłane 
przez Stany Zjednoczone, szły na dno 
oceanów. Niemieckie łodzie podwodne 
zatapiały wówczas w  ciągu miesiąca 
flotę aliancką o przeciętnej wyporności 
7p0 tys. ton. Amerykańskie dowództwo 
starało się za wszelką cenę udoskonalić' 
swoje lotnictwo i  uzyskać władztwo w 
w powietrzu. Rząd asygnował znaczne 
sumy na cele eksperymentalne.

Eksperymenty Kaisera 
i lego wspólnika

-W tym to czasie słynny Henry K a i-  
ser przedstawił ministrowi wojny fan­
tastyczne plany przebudowy i  udoskona 
leń lotnictwa. Obok Kaisera stał młody 
i rzutki wspólnik jego, Hughes. Otrzy­
mali oni łącznie do dyspozycji ;40 mi­
lionów dolarów. P lany ich są dotych­
czas jeszcze na warsztacie. Pieniądze 
państwowe zostały zatopione w  przed­
siębiorstwie Howarda Hughes.

0  sprawie te j byłby na pewno nikt 
w Stanach Zjednoczonych dotychczas 
nie wiedział. Tego rodzaju spraw i in­
westycji w  czasie wojny było b. wiele. 
N ie jeden wielki przedsiębiorca w ciągu 
dnia zyskiwał potężne m iliony w spo­
sób niewyjaśniony. I  nikt na pewno nie j 
interesowałby się milionami p. H ughe-j

Kom isja senatu żądała wyjaśnień co 
do zawarcia traktatu oraz co do losu 
zainwestowanych przez rząd pieniędzy. 
P rzy  sposoboności rozprawiono się z 
Elliotem Rooseveltem, któremu zarzuca­
no, że w  swoim czasie jako pułkownik 
lotnictwa amerykańskiego, wydał opi­
nię, iż należy Hughesowi powierzyć bu­
dowę szybkich samolotów wywiadow­
czych i  że opinii te j nie wydał bezinte­
resownie.

Agent prasowy Hughesa, Johnny 
Meyer, zeznał przed komisją, że w  okre 
sie od 1943— 1945 roku wydał na przy­

znania jego postawiły w  b. nieprzyjem ­
nej sytuacji głżwnego oskarżyciela, sen. 
Brewstera. Zeznania te, którym się 
przysłuchiwało powyżej 1.500 osób, 
rzuciły nowe światło na tę sensacyjną 
Iprawę.

Wa ka o monopol w pwetrzu
Począwszy od 1927 roku aż do w oj­

ny monopol międzynarodowego tran­
sportu. leżał w  rękach olbrzymiego to­
warzystwa lotniczego, „Pan  American 
Airways”  (P A A ) ,  którego samoloty kur 
sują obecnie na trasie zamorskiej, dłu­
gości 76.000 mil. P o  wojnie również i 
inne linie lotnicze zainteresowały się ko­
munikacją zamorską. Do tych lin ii w 
pierwszym rzędzie należało „Trans 
World* A irlines”  (T W A ) ,  której samo­
loty operują obecnie na drogach kra jo­
wych, długości 7.700 mil i zamorskich o 
długości 19.000 mil.

N ie  jest dla nikogo tajemnicą, że H o ­
ward Hughes jest jednym z głównych

jęcia i zabawy dla E lliota i jego przy- akcjonariu3Zy T W A  i  że p A A  starało
jació! powyżej 5 tys. dolarów. Dla przy­
kładu wymienił min. spr. wewnętrznych 
Kruga, przysięgłego przywódcy górni­
ków Johna Lewisa. Podczas przesłucha­
nia, E lliot Roosevelt gorąco zaprzeczał 
stawianym mu zarzutom, twierdząc, że 
oskarżenie ma cel zupełnie inny, że 
chodzi o poderwanie nazwiska Roosevel 
ta, że kampania, prowadzona przeciwko 
niemu, jest częścią „brudnej kampanii” , 
prowadzonej przeciwko zmarłemu pre­
zydentowi.

Zeziianla P. Hughesa
Sensacje rozpoczęły się jednak dopie 

ro z chwilą stawienia się na posiedzeniu 
komisji głównego bohatera te j afery, 
Hughesa. M ilioner hollywoodzki, który 
dokonywując niedawno eksperymental­
nego lotu na jednej ze swoich maszyn, 
cudem prawie uniknął śmierci, przyle­
ciał również do Waszyngtonu swym 
własnym samolotemi i prosto z kabiny

się w  Waszyngtonie o przeforsowanie 
prawa, łączącego wszystkie linie zamor 
skie w jedno towarzystwo, oczywiście 
pod decydującym kierownictwem P A A . 
O ile te momenty były wszystkim zna­
ne, to jednak stosunki, łączące senato­
ra Brewstera z P A A ,  były tajemnicą i 
dopiero zeznania Hughesa rzuciły na 
tę sprawę inne światło.

Warunki senatora Brewstera
Hughes ustalił, że Brewster był w b. 

bliskich stosunkach z właścicielem P A A , 
p. Trippe, i  popierał monopolistyczne 
zamiary tego ostatniego i że w  dniu 
10.2.1947 r. w hotelu M ayflow er w  W a 
szyngtonie Brewster oświadczył Hughe- 
sowi, że jeżeli T W A  połączy się z P A A ,  
to śledztwo w toczącej się sprawie zo­
stanie umorzone. Równocześnie Hughes 
oświadczył publicznie, że o ile nie w y­
kona kontraktu, o ile nie wybuduje 
200-tonowego latającego olbrzyma, w

pilota udał się do gmachu senatu. Z e- który poza pieniędzmi rządowymi, wło-

H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y

Pierwszy ząbekI
(Quatre et Frois Paris;,

żył ze swych własnych" kapitałów 
7.200.000 dolarów —  to opuści na za 
wsze Stany Zjednoczone.

W prawdzie senator Brewster starał 
się odpierać zarzuty Hughesa, musiał 
przyznać jednak, że był w  b. dobrych 
stosunkach z właścicielami P A A ,  że w 
domu jednego z głównych spółakcjona- 
riuszy P A A  na Florydzie spędzał czę 
sto week-endy i że korzystał zawsze bez 
płatnie z  samolotów te j lin ii,. Niespo­
dziewanie, w sukurs Hughesowi, przy­
szedł Hugh Fulton, b. radca komisji do 
chodzeń senatu. N ie dopuszczony przez 
przewodniczącego do składania zeznań 
przed komisją senatu, Fulton poparł 
niektóre oskarżenia Hughesa w długim 
wywiadzie, udzielonym prasie.

Interpelacja senatora Peppera
Sprawa Hughesa stała się wielką sen­

sacją w życiu amerykańskim i zapełnia 

stale czołowe kolumny pism. Słychać co 

raz częściej zarzuty, że bez względu na 

słuszność lub bezzasadność tej sprawy, 

jest Nrzeczą zadziwiającą, dlaczego ko­

misja senatu nie poddała kontroli w y­

konania innych kontraktów, dlaczego 

nie było w ogóle dochodzeń w sprawie 

baz lotniczych, zbudowanych za pienią­

dze państwowe w Centralnej i Południo 
wej Ameryce, a oddanych P A A .

W  odpowiedzi na interpelację senato 

A  Claude Peppera, wniesioną w  tym 

duchu, przewodniczący komisji, senator 

Ferguson oświadczył na swoją obronę: 

„bo... wydatki Hughesa odznaczały się 

największą rozrzutnością” .

Sprawa toczy się dalej. Najpewniej 
w  trakcie następnych posiedzeń komi­
s ji senatu wyjdą na wierzch dalsze, nie 
mniej sensacyjne szczegóły, rzucające 
ciekawe światło na kulisy walki i  kon­
kurencji wielkich , potęg lotniczych i na 
metody, stosowane w  tej walce.

Początek prezydenckiej kampanii
Nie ulega jednak wątpliwości, że nie­

zależnie od walki o monopol P A A  w  lo­

tach zamorskich, niezależnie cd tenden­

c ji usunięcia konkurencyjnych przedsię­

biorstw, bez względu na to, ile prawdy 

zawierają w  sobie zeznania republikań­

skiego senatora czy milionera z H o lly ­

wood, niezależnie od tych wszystkich 

momentów, sprawa Hughesa była po­

myślana jako uderzenie w  partię demo­

kratyczną i  środek w  walce o zwycię­

stwo w  wyborach prezydenckich. W cią­

gnięcie w  tę sprawę Elliota Roosevelta, 

óbrzucanie błotem nazwiska wielkiego 

prezydenta, miało na celu poderwanie 

autorytetu tych wszystkich, którzy byli 

związani z tym nazwiskiem. Sensacyjna 

sprawa Hughesa oznacza rozpoczęcie 

kampanii prezydenckiej wszelkimi śród 

kami i metodami.

9 m  Górski

stał w r. 1882 przez Anglię oku­
powany.

Najmniej zaś można się zasła­
niać traktatem z r. 1936, co do 
którego delegat Polski, opiera­
jąc się na oświadczeniu Nokraszi 
pasza stwierdził, że „Egipt nie 
był zupełnie wolny, gdy podpi­
sywał ten traktat z W. Bryta­
nią“ . Jasne jest, że nie o  for­
muły prawne tu chodzi: Anglia 
nie chce ewakuować swych 
wojsk z Kanału Sueskiego, nie 
chce opuścić tej czołowej swej 
bazy na Bliskim Wschodzie, mi­
mo, że utrzymanie jej godzi w 
suwerenny byt drugiego narodu.

Wynikiem 65-letaiego panowa 
nia angielskiego jest nie tylko 
przerażająca wprost nędza ludu 
egipskiego i niezwykłe niski stan 
zdrowia obok kwitnącego... anal­
fabetyzmu. Wynikiem tego pa­
nowania jest również zwyrodnie­
nie gospodarki egipskiej.

W. Brytania celowo popierała 
i faworyzowała w Egipcie ma­
sową uprawę bawełny, zdanej w 
zupełności na.łaskę importu bry­
tyjskiego. Fakt ten — jeszcze 
bardziej niż kapitał tam inwesto­
wany — wpłynął na utrwalenie 
gospodarczej, a co za tym idzie 
politycznej zależności ‘Egiptu od 
W. Brytanii.

Wypada tu nadmienić, że im­
port bawełny egipskiej do Polski 
i Czechosłowacji (przewidywa­
ny w ostatnio zawartych umo­
wach handlowych), jako też e- 
wentuałnie do innych krajów 
Europy, może się znacznie przy­
czynić do wyzwolenia Egiptu z 
tej zależności.

Skarga egipska jest na pozór 
jasna: Suwerenność państwa zo­
stała naruszona przez trzymanie 
wojsk brytyjskich na jego tery­
torium. Mimo to, nie ulega 
wątpliwości, że nie zabraknie 
nowych prób zagmatwania, prze 
wlekania, obejścia tej sprawy. 
Znów będzie miała głos wspól­
nota interesów kapitalistów* an­
glosaskich, gdy chodzi o „zafłach
na wolność narodu łaknącego
niezależności. Na dłuższą metę 
wysiłki tak>e będą jednak niechyb 
nie skaz and na niepowodzenie: 
natrafią one na zdecydowaną i 
nieustępliwą postawę ma6 ludo­
wych Egiptu.

Niezwykły kaznodzieja
Wierni, którzy zgromadzili się pew­

nego lipcowego dnia na nah ‘wie 
w rzymskim kościele św. Pawia, byli 
niemało zdziwieni ujrzawszy «a  . i .bo­
nie.. tęgiego osobnika w mundurze me 
rykańskiego generała. Począ tk ów są ­
dzono, że to może jakiś wojskowy ka­
pelan amerykański pragnie wygłosi a- 
zanie do ludu rzymskiego, okazało się 
jednak, że w roli kaznodziei wystąpił 
nie żaden kapelan, lecz zastępca głów­
nodowodzącego wojsk USA w rej. Mo­
rza Śródziemnego— GEN. JOH N LEE.

Według sprawozdania półoficjalnej 
agencji włoskiej »Ansa”, treścią tego 
niezwykłego kazania były bardzo gwał­
towne ataki pana generała na demokra­
cję i instytucje demokratyczne oraz pro 
paganda na rzecz sojuszu anglo-amery- 
kańskiego, który miałby służyó jako ta­
ma przeciwko ruchom wolnościowym w 
Europie.

Wiadomo od dawna, że okupacyjne 
władze amerykańskie we Włoszech za­
chowują się z daleko idącą bezczelnoś­
cią. Ale ten polityczny występ amery­
kańskiego generała N A  K O Ś C IE LN E J  
A M B O N IE  stanowi jednak prawdziwe 
curiosum i dlatego wywołał te opinii 
włoskiej niezwykle ożywione i rozległe 
komentarze.

Można by zrozumieć —  choó z tru­
dem —  że okupanci amerykańscy akty­
wizowali „doktrynę Trumiana”  szuka­
jąc różnych środków i sposobów dla 
propagowania aktualnych „idei”  poli­
tycznych. Nie podobna jednak wytłuma­
czyć zgoła osobliwej „uprzejmości”  
rzymskich władz kościelnych, które 
amerykańskiemu generałowi wypoży­
czyły... kazalnicę dla celów nic wspól­
nego z religią i Kościołem nie mają­
cych. B. D.

Chłopska Droga
Tygodrk PP fh  wsi
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— fabryka sztucznego jedwabiu 2)
praw dz iw ego  entuzjazmu

(O d nascesFO
Równolegle z odbudową f-abry 

:i odbudowuj© się oeiedfe. J iź 
iłecni© liczy przessfo dw » tprią 

ca mieszkańców: pobeteifeów i 
h rodzin. Fabryka odrotROBio- 
afa przeszło 90 óosików i  cffeo 

; > 700 izbami. Zużyto u  tee 
■'d 5 milionów zł. To dopśfeo po 

’ ■ątek. Byłoby . więcej łnurarzgr 
stolarzy — odfregaontaapijb yś- 

•y znacznie więcej —  tnóal dy- 
skto-r — kredyty są.

Nie i y ł *sam ą pracą  
człowiek

Wie o tym dobrze kiercwni- 
iwo fabryki. Stąd dbałość o do- 
¡rą stołówkę i wartościową no*- 
ywkę. r
Fabryka ma własny majątek. 

> 200 ha ziemi, 80 jest ornej. 
Ma przyszły rok zajmiemy jesz- 
ze sąsiedzką, bezpańską. Przej­
miemy w przyszłości na hodo­
wlę. Zadatek już jest... 25 
wiń i 200 owiec otrzymanych 

v podarunku. *

Pastuch
uratował pociąg

W  dniu 9 Hpca br. m  skutek ulewne­
go deszczu aa linii Bielsk Podlaski —  
drabia został podmyty tor kolejowy, 
szkodzenie toru zauważy! 13-letni 

Stanisław Lewandowski, mieszkaniec 
StraibM, pasący w  pobliżu bydło. O swo­
im spostrzeżeniu zawiadomi! matycb- 
niast dyżurnego ruchu sfecji. Strabla, 

gdy tymczasem brat jego Sergiusz ea- 
rzymal nadjeżdżający pociąg osobowy, 

zdążający do Białegostoku, zapobiega- 
;ąc w  fen sposób katastrofte kolejowej.

W  uznaniu obywatelskiego czynu,- Mi­
nisterstwo Komurrfkacj« przyznało na­
grodę po 5.000 *A dla każdego.

Jhż dzisiaj spóńkieirna fabrycz j ma otrzymała pierwsze dwa ka~ 
na ma 2 m l. zt mieeięczoego o- jaki od „spływu“ , który przybył 
brotu. Nakażą do niej wszy- j Odrą do Szczecina na Święto 
scy. Za ogólną zg© “
dą ustanowiliśmy 500 
zlotowe udziały. Bę­
dą w niej mogli ro- 
bdteiey w przyszło­
ści »akapywać rów­
nież i mśęso, pocho­
dzące i  własnego 
majątku. Majątek fa 
bryezay dostarczy 
mfeka dla zaitradnio- 
nyeh przy cięższej 
pracy, dla przedszko 
k  1 żłóbka, które po­
wstaną przy fabryce.

A dziś? Jest włas­
na piekarnia przy 
stpótdzksln: 1 kasyno, 
z którego korzystają 
delegowani na robo­
tę 1 robotnicy za do­
datkowy opłatą. Jest 
rozbrzmiewający we 
selem w chwilach 
wodnych od pracy, 
otwarty niedawno 
„Dom Robotniczy“
•— , miejsce zabaw, 
nauki i odpoczynku.
Z czytelnią i wypo­
życzalnią książek.

A .wkrótce — mówi dyrektor 
—  uruchomimy własne kino.

Wizja przeszłości
Miłośnicy sztuki zorganizowali 

koło sceniczne i z zapałem przy­
gotowują się do występów. A 
sportowy klub fabryczny posia­
da już trzy sekcje: pifki nożnej, 
siatkówki f  kajakową. Ta ostat-

WkrStće zadymi komin

Cudowne uzdrowienie A. Wieczorek
Komisja Specjalna leczy chorych

-„Zamknięty na czas remontu“ . „Za- 
Tikwięty aa okres wyjazdu“. Likocucz-
lie  —  „zamknięty". Takich wywieszek 
na kkiepąch w e wszystkich miastach 
Polski znaleźć można niemało. Przodu- 
s Łódź i okolice.

Na sklepie Apolonii Wieczorek w  Ro­
dzie Pabianickiej widniał wariant nieco 
odmienny: „zamknięty na czas choroby". 
Kontrolerzy Komisji Specjalnej ranie po 
koili się „czy aby nie niebezpiecwiśe. 
Boże uchowaj!“ . Więc zapukali do s-kie 
pu od tylu —  wyrazić wyrazy współ­
czucia, a może lekarza zawołać, czy co? 
w sklepie znaleźli się od razu w licz­
nym towarzystwie. Bo też sklep świet­
nie zaopatrzony —  czego dusza zapra­
gnie. Wśród wszystkich bogactw krzą­
ta się rumiana, uśmiechnięta właściciel­
ka —  kwitnie zadowoleniem. handel 
dzie, ceny indywidualne, można żyć.

Tylko, że na skutek choroby zapom­
niała zupełnie, że nie ma koncesji na 
wódkę —  w tej chorobie to się czło­
wiekowi wszystko pomiesza w  głowie.

Choroba, to jednak kosztowna przy­
jemność —  samej Komisji Specjalnej 
zapłaciła Apolonia 100.000 zł —  za han-

TUB
udostępnia wiedzę 

klasie robotnicze]
T P V  KTOSklT

N A P A W A  O PTYM IZM EM

del od tyła t nielegalny wyszynk, 
gdzie ¡«karz*? Gdzie lekarstwa?

Morza. W  niedzielę 
fabrycznymi 6amocho 
■darni robotnicy wy­
jeżdżają na wyciecz­
ki. Ostatnio wzięto 
kurs nad morze.

Dużo możnaby o- 
powiedziee o bliskiej 
przyszłości Osiedla. 
Ze zostanie zradiofo- 
nizowane, bo prze­
cież wyraziła na to 
swą zgodę Dyrekcja 
Polskiego Radia w 
Szczecinie, że z pier 
wszym października 
rozpoczną się kursy 
zawodowe, że w am 
btllatorium fabrycz­
nym pojawi 6ię w 
końcu lekarz z praw 
dzłwego . zdarzenia 
(nie ubliżając star­
szemu felczerowi I 
dyplomowanej higie­
nistce), że Ubezpie- 
czalnia Społeczna 
przejawi może nare­
szcie większą troskę
0 zdrowie robotników
1 ich rodzin i że na pe 

wino „jedenasta plaga“ , która na 
wiedziia mieszkańców Żydowima 
— pijaństwo, zostanie skutecznie 
zwalczona. Jest pewność, że tak 
właśnie będzie, pewność, płynąca 
z pracy tych ludzi i Ich imponu­
jących osiągnięć.

W ianki zwycięstwa
Jest piękny, stary zwyczaj, 

wywieszać po zakończeniu robót 
wianki. Ten zwyczaj robotnicy 
przynieśli ze sobą i tułaj na da­
leki zachód. Chodzącemu po 
oddziałach fabryki te wianki 
rzucając się w oczy: —  dowody, 
że tu i tam zostało wykonane

zadanie. O tym zwyczaju my­
ślisz, gdy zwiedzasz pracującą 
gorączkowo fabrykę.

Gdy patrzysz na ten zbiorowy 
wysiłek, mimo woli w głowie 
twej rodzi się. wizja niedalekie­
go dnia, gdy wykwitną wianki 
na wrotach i kominach fabryki 
— 'symbol© zakończonej odbudo 
wy i nowej; radosnej historii w 
dziejach Zydowlna, rozpoczy­
nającego produkcję. I w życiu 
ludzi, którzy tę historię swoją 
pracą pisał’ . Antpni Perłowski

r * ’

W  łych damkach mieszka Ją robotnicy Żydowina 
W  ciągu dnia osiedle jest Jak wylud nione —  tu mieszkają ludzie ciężkiej 

pracy. Za to wieczorem —  kipi tu radość życia

Oaza szczęśliwych spekulantów
Tczew — miasto upośledzonenie walczy się ze spekulacjąTu

Akcja kontroli cen, zdawałoby się, o- 
garnęte już całe Wybrzeże: A  jednak fet 
nlefe jeszcze oaza „'beztroskich kup­
ców“ . Oazą tą jest miasto Tczew. Nie 
ma tu żadnej kontroli, żadnych komisji 
społecznych.

Miasto to, mimo położenia na skrzy­
żowaniu dróg kolejowych 1 * szosowych 
zostało . po części ueuftięte w  cień blis­
kością .Gdańska j  Gdyni. Odczuwa się 
to szczególnie w  dziedzinie aprowizacji. 
Mimo, że Tczew otaczają tereny uro-

Ponura zagadka kryminologiczna
Psychicznie chory czy zbrodniarz?

Wojskowy Sąd Rejonowy w  Gdańsku 
rozpatrzył w  tych dniach sprawę byłego 
funkcjonariusza MO w Sopocie, 19-iet- 
niego Borysa Kańskiego, oskarżonego 
o  rabunek i morderstwo.

Oskarżony, podający się za artystę- 
tnalarza, pełniąc służbę w' charakterze 
Wywiadowcy MO w  Sopocie, wyróżnił 
się w  walce z  bandytyzmem, za co o- 
trzyma! szereg odznaczeń. Cieszył się 
poważaniem wśród swoich kolegów i 
uznaniem przełożonych.

W  dniu 4 czerwca br. oskarżony wra­
cał w  .stanie nietrzeźwym *  Orłowa do 
Sopotu. W  pewnym momencie chwyci! 
on walizkę drugiego pasażera, Antonie­
go, Nehringa, wyskoczył z  autobusu i 
zaczął uciekać. Do goniących go: właś­
ciciela walizki i  oficera W P. Kański od­

dał szereg'strza łów , które wstrzymały 
pogoń. Uciekając dalej natknął się na 
oh. Martę Krauze, która stała z koszeni 
bielizny nie zdradzając w  stosunku do 
niego żadnych agresywnych zamiarów’. 
Pomimo tego Kański odda! do niej sze­
reg strzałów, zabijając ją na miejscu. 
Strzały te zaalarmowały władze bezpie­
czeństwa, które ujęły mordercę.

Ponieważ czyn Kańskiego wzbudzał 
podejrzenia co do jego staniu psychicz­
nego, szczególnie w’ zestawieniu z  jego 
poprzednimi zasługami W •walce z ban­
dytyzmem oraz wzorowym prowadze­
niem się, poddano go badaniom psychia­
trycznym. Badania te nie wniosły jed­
nak nic nowego.

W  wyniku rozprawy, Sąd skaza! Kań­
skiego na dożywotnie Więzienie.

N a Międzynarodowych Targach Gdań­
skich w  Sopocie, Robotnicza Spółdziel­
nia Wydawnicza „Prasa" zbudowała 
kiosk, pełen niespodzianek. Niespo­
dzianką była idealna prawie uczciwość 
zwiedzających, bowiem kiosk nie po­
siada obsiogi, a pieniądze za cza­
sopisma wrzuca się do skrzynki. 
Kiosku nikt nie pilnuje —  sprawdza­
liśmy —  a  jednak kasa zgadza się co­
dziennie. Niespothsteaki kryły się rów­
nież w  egzeraąńwzaeh „Głoen Wybrze­
ża“ —  w- po*$Mi pantofli tenisowych, 

do teatr 
l W.

teatru $3, -  p-

Nie form alność decyduje 
lecz atmosfera współpracy

Tow. Redaktorze!
' Jako przewodniczący Rady Zakłado­
wej Pracowników Państwowego Banku 
Rolnego, oddział w Toruniu, przedsta­
wiam, jak u nas wykonywa się Dekret 
o Radach Zakładowych.

Pragmatyka służbowa Państwowego 
Banku Rolnego przewiduje przyjmowa­
nie pracowników: a) na okres próbny, 
b ) czas określony i  c ) czas nieokre­
ślony.

Na ogól wnioski obywateli chcących 
pracować w Banku są przedkładane Ra 
dzie Zakładowej, która po rozpatrzeniu 
świadectw i referencji petenta, wyraża 
swą zgodę na przyjęcie petenta dając 
temu wyraz na wniosku.

Z  zasady 9¡10 nowych pracowników, 
przyjmowanych jest na< okres próbny, 
a to dlatego, że i  Bank i Rada Zakła­
dowa nie zna jeszcze petentów.

Ale po okresie próbnym dyrekcja sa­
ma już, bez opinii Rady Zakładowej, 
przedłuża umowę o pracę i  daje lepsze 
uposażenie (wyższy stopień służbowy), 
albo zwalnia odnośnego pracownika.

Umowy o pracę i  warunki, t j .■ uposa­
żenie, przyjętych na okres próbny są 
w większości wypadków' uzgadniane z 
Radą Zakładową, lecz przedłużanie u- 
mowy, zmiany warunków uposażenia, 
awanse, nigdy nie były uzgadniane z Ra 
dij Zakładową. Tak samo wynagrodze­
nia za pracę wyjątkową i nagrody pie-. 
niężne Dyrekcja Główna przyznaje li 
tylko na wniosek dyrektora Oddziału, 
bez wiedzy Rady Zakładowej.

Zarządzenia o pracy w przypadkach 
nagłych wydaje dyrektor bez porozu­
mienia się z Radą Zakładową, przeciw­
ko czemu Rada Zakładowa cmi razu nie 
protestowała widząc i  rozumiejąc ko­
nieczność takich zarządzeń, ale przy­
zwoitość nakazywałaby porozumienie 
się, w myśl Dekretu o Radach Zakłado­
wych i  uważam, że to nie obniżałoby 
prestiżu pp. dyrektorów. ,

Zapomogi —  poza paroma wypadku-’ 
mi —  były udzielane bez porozumienia 
się z Radą Zakładową decyzją osobistą 
p. dyrektora.

Z  przytoczonego wyżej widać, że De­
kret o Radach Zakładowych nie jest 
przez naszą dyrekcję ściśle przestrze­
gany, a zwłaszcza współpraca nie jest 
taka, która by w zbiorowości pracow­
niczej umacniała przeświadczenie, że 
pracownik jest także współgospoda­
rzem, a nie tylko siłą najemną do pra­
cy. Awanse, przyznawanie premii i  wy­
nagrodzeń za lepszą lub wydajniejszą 
pracę, uzależnione tylko od dyrektora 
Oddziału, baz liczenia się z opinią że- 

'liaśa m  -&dm*dhmk słsb_-,

szych serwilism i nie licującą często z 
godnością człowieka pracy wniżoność 
wobec dyrektorów.

Proszę towarzyszy o danie mi swoich 
wyjaśnień i  wskazówek, bo kadencja 
moja, jako przewodniczącego, kończy 
się, a chciałbym następcy swemu jak 
najbardziej ułatwić pracę.

S T E F A N  P O P Ł A W S K I  
Toruń

Dotknęliście w  waszym liście spraw  
bardzo żywotnych w  wielb instytu­
cjach. Chodzi o zgodne ułożenie współ 
pracy między Radą Zakładową a dy­
rekcją.

Należy przede wszystkim »konkrety 
zować odpowiedź na poszczególne py­
tania. I  tak:

1) Jeśli chodzi o przyjmowanie do 
pracy nowych pracowników, to dyrek 
cja, zasięgając opinii Rady Zakłado­
wej prsed przyjęciem na okres prób­
ny, spełnia tym samym wymagania 
Dekretu. ¡Przedłużenie umowy o pracy 
1 uregulowanie sprawy uposażenia po­
szczególnych pracowników należy już 
tylko do kompetencji dyrekcji i nie 
musi być uzgodnione z Radą Zakła­
dową.

2) Formalnie —  dyrekcja nie jest 
również zobowiązana uzgadniać z Ra­
dą Zakładową wszystkich swoich de­
cyzji w  sprawach awansów, premii itp.

3) Natomiast zarządzenia o pracy 
w niedzielę ktb święta dyrekcja zobo­
wiązana jest wydawać tylko w  porozu­
mieniu z Radą Zakładową, zgodnie z 
instrukcją ministra skarbu.

W e wszystkich jednakże powyższych 
sprawach ścisłe przestrzeganie FOR­
M A LN Y C H  uprawnień i obowiązków  
nie daje pozytywnego rezultatu, jeśli 
mu nie towarzyszy faktyczna i har­
monijna współpraca między dyrekcją 
a Radą Zakładową, współpraca, opar­
ta na wzajemnym zaufaniu ł na współ 
»e j  trosce o dobro powszechne 1 o do­
bro załogi.

300 — 400 mieszkań 
w Ursusie
niewykończonych od 1939

Tow. Redaktorze!
Pragnę omówić zagadnienie, które in 

teresuje mnie od dłuższego czasu. K ry ­
zys mieszkaniowy daje się we znaki 
przede wszystkim ludziom pracy, któ­
rzy muszą przyjeżdżać po 50 a nawet 
więeej kilometrów do pracy. P o  takiej 
podróży robotnik jest zmęczony i  nie 
acńs tak pracować, jak się powinno.

Otóż w Ursusie koło Warszawy jest dtt 
żo domów, które nie są wykończone od 
1939 roku. Według mojego sprawdze­
nia, takich d&mów jest około 30, co da­
ło by w razie wykończenia przez pań­
stwo 300 —  400 mieszkań. Państwo 
wykończyło by te domy na własny koszt, 
a zwrot wydatków można by zebrać z 
komornego. W  ten sposób pomogło by 
się robotnikowi, dla którego skończyła 
by się męcząca podróż, a państwo zy­
skałoby zwiększenie wydajności procy.

F E L IK S  S A R N E C K I 
Pracownik P . Z. Inż w Ursusie.

Autor listu, członek naszej Partii 
ł absolwent wojewódzkiej szkoły par 
tyjnej, porusza ważne- zagadnienie. 
Rozbudowa osiedli podwarszawskich 
s jednoczesnym rozszerzeniem przy­
musowej gospodarki lokalami na re­
jon  podwarszawski złagodziłby isto­
tnie w  bardzo dużej mierze głód mie 
szkaniowy, tak dotkliwy właśnie w  
Warszawie. Sprawa jednak nie przed 
stawia się tak prosto. Przede wszyst 
kim domy, o których mowa, stano­
w ią prywatną własność 1 właścicie­
le są jedynymi dysponentami swych 
nieruchomości. Od tej reguły bywa­
ją wyjątki. Na podstawie decyzji 

władz, zmierzających do przyśpie­
szenia odbudowy Warszawy czy Po­
znania, domy nadające się do odbu­
dowy a nie remontowane przez w ła ­
ścicieli, mogą być przekazane do n - 
żytkowania instytucjom, dającym gwa 
rancję szybkiej odbudowy. W ydaje  
się nam, że było by celorye rozciągnąć 
tę decyzje również na tereny pod­
warszawskie. Należy również pa­
miętać o tym, że państwo choć prze­
znacza poważne sumy na budowni­
ctwo i remonty mieszkaniowe; me 
może finansować całego budowni­
ctwa mieszkaniowego. W pływy osią­
gane z komornego, wystarczają je­
dynie na pokrycie kosztów utrzyma­
nia budynku zamieszkałego w  nale­
żytym stanie.

List naszego czytelnika powinien 
jednak zwrócić na osiedla podmiej­
skie, mające dobre 1 szybkie umą­
czenie komunikacyjne, uwagę Insty­
tucji, pragnących budować mieszka­
nia dla pracowników, a nie mogących 
znaleźć w  mieście odpowiednich do 
odbudowy obiektów. Również Spół­
dzielnie Administracyjno-Mieszkanio 
we (popularne SAM ) mogły by się­
gnąć do rezerw podmiejskich. W  po­
rozumieniu z właścicielami niewy­
kończonych domów, a w  wypadku 
stwierdzenia złośliwych oporów, z 
ewentualnym ich pominięciem, mo­

żna by dostarczyć ludziom pracy do­
brych mieszkań.

S łu szna  inicjatywa
Szanowni Towarzysze!
Egzekutywa Poddżielnicy „Koło”  w 

W-wie postanowiła zwrócić się do reddk 
cji, by w naszym organie partyjnym, tak 
popularnym wśród ludzi pracy poświęcą 
no raz czy dwa razy w tygodniu nieco 
miejsca oświetleniu zagadnień z histo­
r ii Polski. Decyzję naszą powzięliśmy 
w wyniku dyskusji prowadzonej nad 
referatem tow. Wiesława pt. „Nasze za­
dania”  wygłoszonym na Plenum KC, a 
odczytanym na naszym zebraniu. Dla 
realizacji stawianych nam przez kierów 
nictwo Partii zadań, postanowiliśmy wy 
brać Komitet Poddzielnicowy (dotąd by 
ła tylko egzekutywa) i  wraz z dziesięt­
nikami- w szerszym już gronie, bo sięga 
jącym do 40 osób urządzać zebrania po 
święcone pogłębieńiu naszej ideologii. 
Uważamy, że w ten sposób szybciej wy 
chowywać będziemy nowy aktyw par 
tyjny.

Do naszej pracy potrzebne są jednak 
m. in. materiały historyczne do których 
brak nam podręczników i  dlatego zwra­
camy się do Was z tą propozycją.

Polska Partia Robotniczd 
Poddzielnica Koło 
Obozowa 85.

Trudno w  codziennej gazecie prze­
znaczonej w  pierwszym rzędzie do 
dawania materiałów aktualnych zwią 
zanych z dniem bieżącym, prowadzić 
regularnie dział historyczny. Nasza 
Partia dysponuje specjalnymi pisma­
mi, które mają wypełniać zadania 
kształcenia aktywu partyjnego. Ta­
kimi pismami są w  pierwszym rzę­
dzie „NO W E D R O G I“, w  pewnym  
stopniu i „T R Y B U N A  W OLNOŚCI". 
Jednak Wasza inicjatywa zawiera 
słuszną ideę. Spełniając życzenia za­
warte w  Waszym liście i w  listach 
podobnej treści, nadchodzących od 
innych towarzyszy, daliśmy dnia 8 
bm, po raz pierwszy kolumnę po­
święconą zagadnieniom ideologicz­
nym. Wprawdżie treść tej kolumny 
nie odpowiada ściśle Waszym postu­
latom, ale w  dalszych numerach po­
staramy się o naświetlanie również 
pewnych zagadnień historycznych. 
Bardzo prosimy wszystkich towarzy­
szy o nadsyłanie swych uwag o tym 
nowym naszym dziale i o wysuwa­
niu własnych projektów i 
mów.

dzajne, ceny artykułów rolnych są c if*  
sto wyższe niż w  miastach portowych- 
Dowóz artykułów z giębi kraju omija 
Tczew. Produkty najbliższego zapiecz« 
rolniczego kierowane są również <w 
Gdańska, Gdyni czy Sopotu. W  ostai- 
nim czasie np. Tczew został 'całkowicie 
pozbawiony artykułów mięsnych. Mięsa 
i słoniny nie można( tu dostać za żadne 
pieniądze. Odczuwa się również ogrom­
ny brak masła na. rynku, nawet po ce­
nach znacznie wyższych od ustalonych.

Sytuację tę wykorzystuje miejscowe 
kupiectwo zupełnie nie stosując się do 
ustalonych cenników, zaś nieruchliwośc 
Komisji Kontroli Gen sankcjonuje nie­
jako ten stan rzeczy. Rzadko kiedy zda­
rzają się kontrole w  sklepach, a najczę­
ściej ograniczają się one do powierz­
chownego badania.. Członkowie Komisji 
zadawalają się oświadczeniem kupca, że 
takiego towaru nie ma, innego brak- 
Nie potrafią, czy nie chcą zajrzeć « «  
kontuary i lady sklepowe, aby się prze­
konać, ozy nie ma tam towarów’, ukry­
wanych dla „znajomych“ , płacących 
wyższe ceny.

Tczew jest miastem ' uprzemysłowio­
nym, dużo tu,~hidności robotniczej i sie® 
ten długo trwjać nie może,

Miejski' Wydzia! Aprowizacji powinien 
zainteresować się przyczynami braku * f 
tykułów spożywczych na rynku ? skło­
nić miejscową spółdzielczość i kupiec­
two do takiej pracy, aby ludność i» «  
odczuwała braków eprowizacyjnych. 
Energiczniej muszą zacząć działać miej­
scowe Komisje Cennikowe. Kontro!« 
handlu musi być siata. Powinna ona in­
teresować się nie tylko cenami, aie ‘ 
zapasami, być może często ukrywany®5* 
dia celów spekulacyjnych. Jog.

Kopalnie „Czeladź*4
wykonała plan

Mimo ciężkich warunków pracy, spo­
wodowanych przedarciem się wody do 
jednego z pokładów, kopalnia „CZE­
LAD Ź“ uzyskała w  fipcu br. 103 proc- 
planowanego wydobycia węgla.

Z MIAST I WSI
N A JM ILS ZA  Z A B A W A  SS-OW CA  
W  Łodzi skazany został na kar? 

śmierci Rudolf Małysz, rodem z Biel­
ska, który natychmiast po wkroczeniu 
Niemców przyjął yoiksiistę i otrzymał 
„zaszczytne“ stanowisko unterschaf" 
fuerhei’a w  Oświęcimiu. Do ulubio­
nych jego rozrywek należało strzela­
nie do więźniów z cichostrzelnego ka­
rabinu.

SYM PATIE  I A NT Y PA T IE  
K IE R O W N IK A  PCII 

C ZY  BEZINTERESOW NE?  
Kupcy łódzcy zwrócili się do Komi­

sji Specjalnej z prośbą o zaintereso­
wanie się uprzywilejowaniem niektó­
rych kupców na niekorzyść innych, jo- 
żeli chodzi o przydział materiałów 8 
PCH. Po zbadaniu sprawy Komisja 
Specjalna skierowała na 3 miesiące A° 
obozu pracy K. Szymczaka, kierowni­
ka PCH w  Opocznie, który istotni« 
faworyzował pewnych kupców, odma­
wiając przydziałów innym.

M A Ł A  RZECZ,
A  R E ZULTA T  W IE LK I  

Alfons Kriebus i Stefan Pudlo, ro­
botnicy z kopalni „Waienty-Wawel"» 
zainteresowali się tym, że kawa w  sto 
łówce jest i niesmaczna i gotuje się 
ogromnie długo. Pomajstrowali trochę 
przy kotle, przerobili go —  i oto 300 1 
kawy gotuje się już nie 3 godziny, ai« 
15 minut. Zlikwidowano również zwy­
czaj gotowania kawy w  woreczkach, 
przez co traciła ona cały smak. CZPW  
zainteresowało się wynalazkiem robot 
ńików i wydaje okólnik do wszystkich 
podległych sobie zakładów pracy, po­
lecający gotować kawę ulepszonym 
systemem.

NIC  W  N ATURZE  NIE  G IN IE  
—  nie zginęła więc i słonina w  Ło­

dzi. A  przecież w  sklepach jej nie ma- 
Gdzież więc jest? W  magazynach spe­
kulantów —  odpowiada Komisja Spe­
cjalna. I  rzeczywiście, u jednego tyl­
ko rzeźnika, Koteckiego, wykryto 40 
kg słoniny, za co został ukarany grzy#  

próbie- . na 100.000 zł. A  co się dzieje u iB* 
i nych?



«r. T

»TRYBUNA WOLNOŚCI«
TYGODNIK P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 28 (136)
St. N. —  O krok naprzód.

L. Rzędowski — O eksport produktów rolniczych.
L. — „O patriotach" i patriotyimie.
Z. Milewicz — Plan I-go półrocza.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Kazi mer z Mariański — Grabarze niepodległości 

Polski.
Fotoreportaż z Festiwalu Młodzieży w Pradze.

A. Litwin — Dzieła wybrane Karola Marksa.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna lite­
racko • kulturalna. —  Na widowni międzynarodowej.— 

Z życia partii. — Wolna Trybuna. — Sport.
2205

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU NIEOGRANICZONYM
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie urządzenia wnę­
trza Domu Towarowego w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 98.

Bliższe informacje oraz ślepy kosztorys otrzymać można w 
Dziale Ogólnym w Łodzi, ul. Piotrkowska 98.

Oferty odpowiadające treści kosztorysu w zalakowanej koper­
cie z napisem „Oferty na wykonanie urządzeń wnętrza Domu To­
warowego w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 98" należy składać do 
dnia 28 sierpnia 1947 r. pod wyżej wskazanym adresem, gdzie 
również w tym samym dniu o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w Banku Gospodarstwa Krajowego na 

konto 1140 P.C.H.O.W. w  Łodzi wadium przetargowego w 
wysokości 2% sumy ofertowej względnie dowód zwolnie­
nia od obowiązku składania wadium.

b) Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
wykonania robót

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, podłział robót między kilku oferentów ora* unieważ­
nienie przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku 
bez podania powodów 1 ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowa­
nia. 2199

P r z e t a r g
Mlrkowska Fabryka Papieru w  Jeziornie k. Warszawy

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę pomieszczeń dla 
Gimnazjum Przemysłowego w Jeziornie, * segmentów barako­
wych, ogólnej powierzchni 2000 — 2500 m*.

Szczegółowe informacje, warunki ogólne ora* ślepe koszto­
rysy otrzymać można w Wydziale Technicznym Mirkowskiej Fa­
bryki Papieru yr Jeziornie codziennie od godz. 8 do 12.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem „Oferta na budowę Gimnazjum Przemysłowego 
w Jeziornie" należy składać do dnia 27 ^erpnia br. pod wyżej 
wskazanym adresem, gdzie również w tym samym terminie na­
stąpi otwarcie ofert.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru ofert, po­
lecenia wykonania części prac opisanych w ślepym kosztorysie 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i jakichkol­
wiek odszkodowań z tego tytułu.

2172

OGŁOSZENIA  
=  D R 0 R N E  =

AA) Wojskowe Przedsię­
biorstwo Budowlane zakupi 
hałd« Ilość cegły a rozbiórki 
lub przyjmie dom do rozbiór­
ki.

Oferty z cenami składać do 
dn. 28 sierpnia br. do Woj­
skowego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego Al. Wyzwolania 
39. 2201

BRYLANTY —  bltuterla — 
słoto — srebro —  zegarki —
Kupno — Sprzedai. Nowy 
Świat <8. Nowak. 4688

BUCHALTERA oraz ogrod­
nika — pszczelarza na mają­
tek poszukuje od zaraz Z.G. 
Z.W.M. Warszawa, Dworko­
wa 3. 20,T

k u r s y  m a s z y n o p is a n ia

ęrzy Z.W.M. — Wola, Bema 
0. 50 maszyn czynnych. Op­
łata w 3 ratach. Kurs rozpo­

czyna się 1 września b .i\^

U N IE W A Ż N IA M  legity­
macje P.P.R. N r 1403 na 
nazwisko Rosiak Jan.

2168

U N IE W A Ż N IA M  skra­
dzioną legitymacją M  O. 
N r 321, pozwolenie na 
broń na nazwisko Pasz­
kowski Włodzimierz.

2189

ENTRALNY ZA- 
PAŃSTWOWE  
PRZEMYSŁU  

MENTACYJNEGO
Warszawie, Nary 
a 7, kupi pompę 
jniową o wydaj- 
:1 oa 120  m  sześć. 
;odz. 2170

Pomorska Składnica 
Strażacka Sp. z.o.o., 
Szczecin, Al. Bohate­

rów Warszawy 22 
tri. 2006.

Dostarcza wszelki 
sprzęt przeciwpożaro­
wy, uzbrojenie osobiste 
strażaka. 2194

OfłMceul« przetargu
Centrala Zbytu Produktów Przemysłu 

Węglowego —  Dria! Przeładunków Mor­
skich, Wrzeszcz, ui Batorego nr 26, ogła­
sza niniejszym przetarg nieograniczony, na 
następujące roboty:

1) Budowę zasobników na węgiel w 
Basenie Górniczym \ na Nabrzeżu 
Wschodnim w Gdańsku — Wisłouj- 
śdu,

2) budowę 2-ch osadników dla łaźni 1 
hali warsztatowej w Basenie Gór­
niczym na Nabrzeżu Wschodnim w 
Gdańsku —  Wisłoujściu,

3) roboty zabezpieczające bloku do- 
• mów we Wrzeszczu, przy ul. Nie­

działkowskiego od nr 15 do nr 31,
4) przebudowy pomieszczeń w budyn­

ku głównym we Wrzeszczu, przy ul. 
Batorego nr 26,

5) remontu fundamentu i kanału ślizg, 
szyny port. Nab. Szwedzkie —  Ody­
mia.

Szczegółowe warunki przetargowe, 
podkładki kosztorysowe, można nabyć 
we Wrzeszczu przy ul. Batorego nr. 26, 
pokój nr 60, za zwrotem kosztów w wy­
sokości zł. 300.—  od każdej budowy, tam 
również zasięgnąć można szczegółowych 
informacji, obejrzeć rysunki oraz plany.
Oferty należy składać na oryginalnym ' 

opisie kosztorysowym, posiadającym pie­
czątkę CZPPW., wypełnionym czytelnie,

ad pkt 1 i 3 do dnia 26 sierpnia br.,
ad pkt 2 i 4 do dnia 21 sierpnia br. do 

godz. 9-tej,
ad pkt 5 do dnia 28 sierpnia br. do godz. 

9-tej.
Otwarcie ofert nastąpi w wymienionych 

dniach o godz. 10-tej, we Wrzeszczu, przy 
ul. Batorego nr 26.

CZPPW. zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, bez względu 
na kwotę przez niego oferowaną, oraz 
prawo unieważnienia przetargu w cało­
ści lub części, bez podania motywów.
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O g ł o s z e n i e  o  l ic y t a c j i
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Warszawie, ul. Lindleya 

Nr 14, sprzeda w drodze ustnej licytacji publicznej.
1) 6 samochodów, znajdujących się na terenie garażów Biu­

ra Rewindykacji i Odszkodowań Wojennych, przy G.U.P. przy 
ul. Grochowskiej Nr 274.

2) 21 samochodów znajdujących się na terenie garażów Biura 
Kontroli przy Radzie Państwa przy Al. I armii W.P. Nr 25 (Ale­
ja Szucha).

Licytacja omawianych wyżej samochodów odbędzie się w dniu 
27 sierpnia 1947 r. o godz. 9 przy ul. Grochowskiej Nr 274 
i o godz. 11.30 przy Al. I Armii W. P. Nr 25.

Samochody są do obejrzenia pod podanymi adresami, szcze­
gółowy zaś łch wykaz jest do obejrzenia w Okręgowym Urzędzie 
Likwidacyjnym w Warszawie, ui. Lindleya Nr 14, pokój Nr 403.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natych­
miast po udzieleniu mu przybycia oraz odebrać niezwłocznie na­
byty samochód

Eto ceny nabycia dolicza się 10% tytułem opłaty manipula­
cyjnej 1 1 % tytułem opłaty stemplowej.
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O g ł o s z e n i e  o  p r z e t a r g u
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1000 szt. śrub oczkowych średnicy 5/8 wg wzoru 
1000 „  „  „  „  1/2 wg wzoru
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na 

śruby oczkowe" należy składać w Sekretariacie MZK w skrzyn­
ce dla ofert przetargowych do dnia 23.VIII.1947 r. do godziny 
8.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 9.
Szczegółowe warunki przetargowe i podkładki otrzymać moż­

na w Wydziale Zasobów, ul. Młynarska 2, w godzinach urzędo­
wania.
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O g ł o s z e n i e  o  p r z e t a r g u  N r  3 5
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony:
1) na budowę budynku tlenowni na terenie Warsztatów Głów­

nych w Pruszkowie (stan surowy).
Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 

12 dnia 29 sierpnia 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędo­
wych można otrzymać bliższe Informacje oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy DyrekcyjneJ na wpłacone 
wadium w wysokości 2% zaoferowanej »urny 2202

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
Komenda Główna Milicji Obywatelskiej w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na dzień 1-go września br. na zrobienie 
200 skrzynek dla bibliotek wędrownych Komendy Głównej Mili­
cji Obywatelskiej i zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia z tego 
tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo do wyboru oferenta bez 
względu na wyniki przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie 
dał dodatniego wyniku.

Informacje można otrzymać w K.G.M.O. ul. Karowa 16 pokój 
Nr 50, codziennie od godz. 9 —  15.
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P p r .  i e r z g  Ż e g l M i l i f

Z dni poinstania
CZERNIAKÓW  to jedyny przyczółek 

mostowy Warszawy powstańczej. 
Za wszelką cenę musteiy go  utrzy­
mać.

Udaję się z por. Sasem na obejrze­
nie naszych pozycji obronnych. W ok­
nach, które wychodzą aa ul. Rozbrat i 
Przemysłową poukładane worki z  pia­
skiem, pomiędzy workami otwory. To 
strzelnice. Wyglądam % jednego z nich. 
Po  drugiej stronie ulicy widać dwupię ­
trowy budynek, to  szkoła imienia Bato­
rego. Okna zasłonięte roletami i firan­
kami, umocnień na zewnątrz nie widać, 
tylko na drugim piętrze stosy ławek 
szkolnych bezładnie porozrzucone przy 
oknach. Na dachu powyjmowane d a ­
chówki tworzą jakby strzelnice.

W  murze na dole na wysokości ul 
Przemysłowej z bunkra wystaje diuga 
lufa c.kmu. Ulica zasłana odłamkami 
muru, żelaza, stosami papieru, gałęzi z 
drzew, drutu. Na środku rozbita platfor 
ma i opuchnięty trup koński, otoczony 
nojem much. Z bunkra dolatują urywki 
rozmowy, prowadzonej przez siedzących 
tam Niemców. Dowiaduję się, że 6ąsie 
dem naszym z iewej strony jest pluton 
AL. pod dowództwem plut. Nerady. Z 
prawej p’ut. A K. ppor. Kreta.

Stoimy przy oknie, jest cicho, tylko 
W daii słychać odgiosy walk. Nad Wolą 
unosi się tuman kurzu i dymu. Na Pra­
dze dziwny spokój, ostatnie wiadomo­
ści, jakie do nas doszły, mówią, że na 
wysokości Siekierek Niemcy ustawili 
most pontonowy j wycofują przezeń po­
śpiesznie wojska z Pragi. Wracamy na 
dół. Na podwórku stoi 15 ludzi. Jeden z 
nich podaje mi kartkę. Rozrywam ko­
pertę. Por. Stanisław pisze, iż przysyła 
mi ludzi die wzmocnienia oddziału. Na­
leży ich za prowiantować i wyszukać od 
powiednią kwaterę. Wydaje rozkaz By­
stremu, sam żegnam por. Sasa i idę 
do sztabu AL, który mieści się przy 
ulicy Zagórnej.

Wąskim rowem łącznikowym srano . 
kim 80 cm, wys. 150, dostaję się na ul 
Czerniakowską. Zdawało by się, że nikt 
tu nce mieszka od dawna. Domy pokale­
czone od wybuchów pocisków artyleryj 
skich, pozrywane dachy, okna bez szyb. 
Mimo to w  porównaniu do Woli gosz­
czenia są tu dużo mniejsze. Dochodzę 
do narożnej kamienicy. W  bramie poste 
runek. Dwóch żołnierzy AK , w  cjr 
wilnych ubraniach, na głowie hełmy. 
Jeden *  nich trzyma norweski karabin 
na ramieniu, stoi oparty o  kolo rozbite 
go  wozu. Drugi bet broni. Bramę zaba­
rykadowana. Worki z piaskiem, płyty z 
chodnika, skrzynki, meble. Pomiędzy 
tym wąskie przejście. W  dali widać po­
dwórko i grupki cywilów. Jeden z  żoł­
nierzy pyta o  przepustkę. Pokazuję mu. 
Spogląda na mnie przelotnie i każe mi 
schować. —  Musi pen iść dalej piwni­
cami, gdyż po ulicy jest sflny obstrzał 
z broni maszynowej. Przejść nie moż­
na. Skręcam w  bramę. Żołnierz wskazu 
je mi wejście do piwnicy.

Źołirlene rozgania atojacych I idących 
Wchodzę^do wolnej komórki. Zza zakrę­
tu wyłania się kolumna transportowa. 
Składa eię ona z 10 mężczyzn, każdy z 
nich niesie na plecach worek z mąką. 
Pochód zamyka żołnierz z  K. B. P rze ­
chodzę jeszcze kilka domów. Strzałka 
na ścianie wskazuje wyjście. Wychodzę 
bezpośrednik) do rowu łącznikowego. Na 
murze napis białą kredą: „Uwaga, ob­
strzał''. Wolno posuwam się naprzód.

Artyleria bije nadal. Dzień jest s ło­
neczny. Do południa na naszym odcin­
ku spokój. Tylko daleko na horyzoncie 
widać kłęby dymu i słychać wybuchy 
pocisków artyleryjskich. T o ' Wola wal­
czy bezustannie z nacierającymi Niem­
cami.

♦

Niemcy okrążają nas coraz bardziej, 
Tylko patrzeć jak Niemcy przypuszczą 
generalny atak na Warszawę.

Około godz. 20 rozległ się krzyk 
wartownika na posterunku N r  1 „A. 
arm". Poderwaliśmy się wszyscy ni 
równe nogi i w mgnieniu oka byli U  
posterunku. Od strony Łazienkowskiej 
nadchodzi! czołg i kompania piechoty 
SS. Z gimnazjum grały c-kmy. Czołg 
bil z dział po bloku. Otworzyliśmy o- 
gień z broni ręcznej i maszynowej po 
następującej piechocie. Jednocześnie od. 
dział Nevady zaczą! rzucać granatami 1 
butelkami z benzyną, walka zaczęła aię 
stawać interesująca. Czołg stanął ns 
rogu Przemysłowej i bił *  działa, pie­
chota następowała na nasra stanowiska 
w  bramie. Przybyli na pomoc 'udzie od 
upór. Kreta i rozlokowali się na stano­
wiskach. Goniec poszedł z meldunkiem 
do dowództwa. Niemcy następowali na­
przód, słychać było ich krzyki £ nawoly 
wania. Strzelaliśmy ze wszystkich sta­
nowisk. Na ulicy nic nie było widać 
wśród ognia. Jezdnia stała w  plamie - 
aiach, podsycanych benzyną ze zrzuco­
nych butelek. Nagle spod muru wyłania 
ją się postacie w  hełmach. Niemcy. 
Kieruję automat w  ich stronę, odpowia­
dają z c-kmu posuwają 6ię naprzód. 
Rzucam granat. Błysk, huk — nic wię­
cej nie widzę. Teraz lecą granaty ze 
wszystkich 6tron. Nagie czołg staje w 
płomieniach i wycofuje aię z waiki. 
Słyszę okrzyk, hura. Pali 6ię lewa gą­
sienice. Zmyka piechota niemiecka, gna 
na strzałami. Jezdnia wciąż płonie. 
Strzały milkną. Niemcy uciekli, zosta­
wiając zabitych. Atak odparty. Obchodzę 
posterunki, wszędzie panuje radosny na 
strój. Jeden *  moich ludzi poszedł do 
szpitala *  przestrzeloną ręką, dragi do­
stał odłamkiem muru w  głowę. Reszta 
Krzyczy mi wprost do ucha 6woje spo­
strzeżenia z walki. Wszyscy cieszą sit 
z odniesionego zwycięstwa.

Na razie zwyciężyliśmy, ale to nie f r  
statui-atak, wiem że Niemcy go powtó 
r*ą.„

Na ten odcinek przybyło nas we wrze 
śniu dwudziestu jeden AL-owców % 
Woli. Byliśmy wszyscy dobrze uzbroje­
ni. Na 21 ludzi było 4 m. p., 12 Km, 12 
sztuk broni krótkiej, 40 granatów i 5.000 
sztuk amunicji. Zameldowaliśmy się w  
dowództwie ns ul. Zagórnej, po 
czym wysłano nas na obronę bloku 
mieszkaniowego przy ul. Rozbrat Blok 
ten zaczyna aię u wylotu Przem ysło­
wej, kończy przy ul. Fabrycznej. Po 
przybyciu na miejsce szukamy kwater. 
Blok jest opuszczony, mieszkający ta 
Niemcy uciekli, zostawiając wszystko. 
Cały oddział Bezy 15 ludzi, uzbrojonych 
w 2 pistolety, 1 k. b. z urwanym pazu­
rem, tak te  po wystrzale należy wybi­
jać łuskę wyciorem przez lufę od góry.

Dowódca oddziału por. Sas ma lat o- 
koło 35, z zawodu inżynier budowlany, 
piski,tęgi. ubrany w  cywilną marynar­
kę, buty z cholewami, hełm niemiecki 
na głowie. Za cale uzbrojenie posiada 
pistolet typu „V is " z 2 magazynkami. 
Oto, czym broniliśmy przyczółek czer­
niakowski.

R i  w i e r a
RESTAURACJA — BAR — KAWIARNIA 

esrnns eai? dsieft

D A N C I N G
Wysoki pro*ram artystyczny. Doskonała orkie­
stra. Znakomita knehnia. Początek pro grama
0 *ods. M. W niedzielę 1 święta od gods. 17 

do U  podwieczorek. Gdynia, Bulwar Sswedskl 18

1 «  »83

Ogłoszenie o przetargach
Administracja Gospodarstw Rolnych i 

Leśnych Zarządu Miejskiego m. st. War­
szawy „AGRIL“ ogłasza niniejszym prze­
targi nieograniczone na wykonanie nastę­
pujących robót budowlanych.

1) Budowa nowego domu murowanego 
mieszkalnego w maj. Moczydło,

2) Budowa nowego domu murowanego 
mieszkalnego w maj. Zawady.

Informacje ł ślepe kosztorysy można o- 
trzymać w Dziale Budowy „AGRIL“ , ul. 
Marszałkowska 8 w poniedziałki, środy, 
piątki w godz, 10 —  12.

Oferty zestawiane na wydanych formu­
larzach w zalakowanych i nieprzejrzystych 
’kopertach oddzielnie na każdiy budynek bez 
znaku firmowego, lecz z napisem „Oferta 
na budowę domu mieszkalnego w maj....“ 
należy składać w sekretariacie „AGRIL“ , 
u i Marszałkowska 8 do dinia 29.VIH.47 r. 
do godz. 11-ej o której nastąpi otwarcie o* 
fert

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
wniesienie do Kasy „AGRIL“  na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2% kwoty ofero­
wanej.

„AGRIL" zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
częściowego skorzystania z ofert, oraz wy­
bór oferenta bez względu na cenę. 

____________________2187

HURT
.RYBAK“

DETAL

PRZYBORY DO RYBOŁÓSTWA
stert — niewody — drygawtce — taki — amur;
— haczyki — buty gumowe — bawełna rybacka
— lornetki — kompasy — barometry — liny

konopne — maniUowe, stalowe itp.
ARTYKUŁY W ĘDKARSKI« 

wędzłrica — żyłki — kołowrotki — 
błystki. Artykuły sportowe. Foto­
aparaty. — Gdynia, Świętojańska 47, 

Tel. »8-18
KUPNO SPRZEDAŻ

__________  _  »80

Importowo Eksportowa Centrala Chemi­

kaliów I Aparatury Chemicznej Oddz., 

w Szczecinie, tąl. Bogurodzicy 2.

Sprzeda około 100 ton chlorku magnezu 

w beczkach drewnianych. Wrzelkie infor­

macje można uzyskać codziennie pod pow. 

adresem.
2192

Zjednoczone Przetwórnie Owocowo- 

Warzywne N. X IV  w Gdańsku tel. 317-02.

KUPIĄ KAŻDĄ ILOSC 

Szpinak« -

fasoli szparagowe) 

ogórków

ziemniaków
kalafiorów.
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PRZERÓBKA PAPIERU I INTROLIGATORNIA

BRONISŁAW PATER 

? Szczecin, ul. Ledóchowskiego 24.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w  zakres 
przeróbki papieru f introligatorstwa.

Tanio i terminowo.
______ ____________ 2193

POLSKI MONOPOL TYTONIOWY 
z a t r u d n i ;

1) buchalterów wykwalifikowanych.
2) młodych jpraktykantów ze średnim 

wykształceniem.
3) referenta transportowego.
Oferty z życiorysem należy składać o- 

sobiście lub przesłać pocztą do Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, Wy­
dział Osobowy, Warszawa, Nowy 
Świat 4.

______  ' 2162

Państwowa Centrala Handlowa Od­
dział Wojewódzki w Warszawie poleca ze 

swych składów w Warszawie, ul. Bielań­
ska 18.

Sprężyny do materaców.
Drut żelazny 4
Emalia.

Okucia budowlane.

Narzędzia (młotki, pilniki itp.)
Hufnale, hacele.

Torby papierowe.
T  ektury.
Papeteria.

Szpagat papierowy.

Worki papierowe..

Fajans, porcelana, szkło.

Szpachlówka. *
_______________  2200
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ŚWIĘTO MŁODOŚCI I SIŁY
Defibdc sportowa młodzieży radzieckiej

lA/<!*'.a,7iYnrŁrf 'y.ßnMfa r\fv- ~ r i „ _...Wskazówki zegara posuwają się na­
przód. Za cKwiię wybije druga. Olbrzy­
mich rozmiarów tęcza, w kształt której 
ustawieni^ są s;portowcy —- uczestnicy 
pokazu, lśni pełną gamą barw, olśniewa 
bogactwem kolorów’. Na trybunie zasia­
dła młodzież w  jednakowych czerwo­
n e *  bluzkach. Nad wszystkim góruje 
szesnaście kolumn pięnych w swej su­
rowej prostocie — unoszących wzw yż 
herby sowieckich republik. Nad stadio­
nem portrety Lenina i Stalina,

Orkiestr^ wychodzi na środek rozpo- 
startego zielonego kobierca.

Przed trufeuną, na której stoi Stalin 
w  otoczeniu swoich najbliższych współ­
pracowników, defilują delegacje wszyst- 
kłch repubuk radzieckich. Idą chłopcy 
i dziewczęta. Wszyscy rośli, smukli, moc 
ni, lśniący złocistą opalenizną.

" I

Zawodniczka Kazachstanu popisuje się 
przed trybuną państwową

!60 uczniów’ stolicy rozpoczyna po­
kaz. Na kształt ciągu żurawi, W takt 
bębnów, w  biało-niebieskich kostiumach 
wybiegają przcd trybunę i ślą pozdro­
wienia generalissimusowi Stalinowi, po 
czym rozpoczynają się ćwiczenia gim ­
nastyczne.

Zaraz zabrzmi sygnał do startu zawo­
dników’ maratońskiego biegu na 42 km 
195 m. Po chwili zerwą się do Jotn.

Przed trybuną opada szkarłatny dy­
wan. Wiatr *ozwiewa dźwięki rytmicz­
nej melodii i jak gdyby na je j skrzyd­
łach 3 pływa giętkie dało zawodniczki —  
Drosidy Antipas. Skończyła sw ój pro­
gram i  oto ca je j toiesce staje Lidia 
K rasnienko, Tokajszwl Iii, Szagianłan 
f inni. A  tymczasem głośnik' nadaje Wy 
elki pierwszego etapu biegu maratoń­
skiego. Zawodnicy mają już' za sobą 5 km —  pierwsze miejsce —  drugie, 
trzecie...

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
I „C ZYTELN IK “
;;

podjęła
dla wszystkich, których interesuje

ŚW IAT -  CZŁOW IEK ~  ZYCIE

i Wydawnictwo Popularno -  Naukowe
\ WIEDZA POWSZECHNA

Do nabycia
pierwszych 50 zeszytów 
Cena zeszytu od 20 zf.

Katalog Nr i za zwrotem 5 zl opłaty 
pocztowej. Frospekt pt. „Popularyzacja 

Wiedzy”  w cenie 45 zł wysyła

ADM. WIEDZY POWSZECHNEJ ŁÓD2, 
ULICA PIOTRKOWSKA 96.
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Lnianowlosa1 młodzież z Estonii waru­
je w  błyskawicznie wykonywanych ćwi­
czeniach. Po rich ’Wchodzą Łotysze. 
Trzymają srebrzyste łódki, z których 
wyrastają śnieżnobiałe żagle, tworzące 
napis ŁOTW A. Na tle morza i wydętych 

.wiatrem żagli dziewczęta wykonują rzu 
ty oszczepem.

Biegi męskie, biegi kobiece, strzał 
startera, oklaski, wstążeczki odznaczeń... 
Tysiące zielonych, błękitnych, kremo­
wych tarcz harmonizujących za każdym 
razem ¡z barwą poszczególnych delega­
cji wyrasta na trybunie. Zgromadzona 
tam młodzież przygotowuje dla każdego 
występu inne kolorowe tło.

Zainteresowanie widzów wzrasta. 
Wszyscy czują się porwani coraz szyb­
szym rytmem i coraz doskonalszą for­
mą piękna. Nie, tego, oderwanego od ży 
cia, ale mocnego piękna, związanego z 
codziennym bytem, opiewającego boha­
terstwo pracy, odzwierciedlającego re­
gionalny stya ludowy, a jednocześnie 
przepojonego wspólnym dla wszystkich

ludów ZSRR ideałem — czynu w imię 
potęgi i chwały ojczyzny.

Przed trybuną stanęły drewniane koz­
ły, na nich dwie sztaby, między nimi 
kule żelazne. Widzowie byli świadkami, 
jak w  przeciągu kwadransa zrodziły się 
dwa nowe rekordy na skalę światową 
—  .Jerzy Nowak, który W Helsinkach 
ustalił rekord światowy podnosząc . obu 
rącz 139 kg, podnosi tym razem ¡39,5 
kg, Jakub Kucenko, który ustaii!1 rekord 
światowy, polepsza swoje wyniki pod­
nosząc sztabę o  wadzie 174 kg. Sitecze 
sowieccy pobili Wszystkich mocarzy 
świata.

Na stadionie przechodzą sportowcy z 
Mołdawii i K irg iz jl Po nich wstępuje 6 
tys. dziewcząt i chłopców —  ,,rezerwi­
stów pracy“ .

Tadżycy pokazują mistrzowskie wła­
danie łukrem. Zapaśnicy Turkmenii w 
białych, futrzanych czapach występują 
do walki na tle szkarłatnego sztandaru. 
400 młodzieńców dalekiego Uzbekistanu 
budzi podziw zręcznością i siłą.

O d p
OB, SEWERYN M YKO — Warsza­

wa. Zgodnie z treścią art. 3 Ustawy z 
dnia 16 maja 1922 roku o urlopach dla 
pracownikach zatrudnionych w przemy 
śle i handlu w brzmieniu obwieszczenia 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 25.19 
1933 r, (Dz. U. R. P, Nr 94 poz. 735) 
— pracownk traci prawo do urlopu, je­
żeli sam rozwiązał umowę pracy. Inter­
pretacja tych przepisów idzie w tym 
kierunku, że o  iie rozwiązanie umowy 
przez pracownika nastąpiło za obopólną 
zgodą stron, a pracownik nabył już pra 
wo do urlopu (w  danym wypadku 2 ty­
godnie po przepracowaniu pół roku) — 
pracownik może żądać tego urlopu. Je 
żeli więc wypowiedzenie umowy przez 
Was zostało przyjęte przez dyrektora, 
macie podstawę prawną do żądania na- 
łeżnoścl za urlop,

OB. PIOTR EHROSTEK -  ŁAŃ ­
CUT. Pierwotnie zawarta ustna umowa, 
na mocy której otrzymywaliście 40 gr. 
od sztuki doręczonego pisma, jest wiążą 
ca. Wobec tego, że nie figurowaliście 
na liście _ pracowników państwowych i 
nie byliście objęci umową służbową nie 
przysługuje Wam nadwyżka płac przy­
znana w tym czasie pracownikom pań- 
stwowym ! samorządowym*

ob. p. Olszewski, warszawa.
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicz 
nego na nasze zapytanie wyjaśniła, że 
zapotrzebowanie ryńfku prywatnego m  
skórgumę jest przez przemysł państwo 
vry pokrywane w  całości. Rozprowadza 
m'e tego artykułu odbywa się za pośred­
nictwem Centrali Zaopatrzenia i Zbytu 
Izb Rzemieślniczych, Spółdzielni Cechu 
Szewców I Cholewkarzy i wreszcie Ce­
chu Szewców, —  Ogniwa pośredniczą­
ce są tu wykluczone.

Poruszona przez Was sprawa sprzeda 
ży deputatów skórgumy przez radę za 
kładową fabryki „Rygawar“  po cenach 
dwukrotnie wyższych od wytyczonych 
cennikiem powinna zainteresować Ko­
misję Specjalną.

OB. K. KAZIM IERCZAK. Zaintere­
sowaliśmy się Waszą sprawą. Przedsta­
wiliście ją bardzo jednostronnie. Nie kie 
rowano się żadnymi względami osobisty 
m, ani_ nie było złej woli wobec Was. 
Zostaliście zdjęci z dotychczasowego 
stanowiska przede wszystkim za brak 
dyscypliny partyjnej, za brak odpowie­
dzialności.

„NAW RÓ CO NY“ . Prosimy o podanie 
swego nazwiska i adresu. Sądzimy, że 
przyjęcie Was do partii nie jest wyklu­
czone.

STAŁY  CZYTELNIK. ZALESIE DOL 
NE. Przede wszystkim wmniśeie się pod 
dać postępowaniu rehabilitacyjnemu

R e d a k c j i
przed Komisją Rehabilitacyjno - Weryfi 
kacyjną przy Prezydium Rady , Mtof- 
stróW, a wówczas pozbędziecie się — 
jaik piszecie — cierpień moralnych i bę 
dzrecie się mogli uważać za pełnowar­
tościowego obywatela.

OB. DR RYSZARD OSTASZEWSKI.
Ostrołęka. Prosimy zwrócić się do Ko­
mendy M. O. woj. warszawskiego w 
Otwocku dla ustalenia autora listu, opu 
blikowanego przez nas.

OB. STAN ISŁAW  HOTEL. BRAZY­
LIA. Słuszne są Waszę iiwagi o nowej 
rzeczywistości polskiej, cenne są Wasze 
informacje o Polonii brazylijskiej. Rząd 
nasz robi wszystko, aby umożliwić re­
patriację tysięcy naszych rodaków, roz 
sianych po całym świecie. W Brazylii 
akcją repatriacyjną zajmuje się nasza 
placówka dyplomatyczna w Rio de Janei 
ro.

OB. BRONISŁAW  WIECZORKIE­
WICZ. List Wasz w sprawie poszuki­
wania krewnych w Stanach Zjednoczo­
nych przestaliśmy do „Głosu Ludowe­
go“ , wychodzącego w Detroit, dla ©pu­
blikowania.

Przed trybuną wyrasta szereg studen 
tów Akademii Wychowania Fizycznego. 
Trzymają, w  dłoniach ukwiecone tarcze. 
Jednym ruchem podnoszą je nad głową. 
W  mistrzowskim układzie —  kwiat obok 
•kwiatu — tarcza obok tarczy, tworzą 
mozaikowy portret tow. Stalina.

Na czele delegacji Azerbejdżanu kro­
czą dzieci z kolorowymi piłkami w rę­
kach. Wraz ze starszymi kolegami wyko 
nują śmiałe i estetyczne. ’włożenia. 
Wreszcie bez wahania wdrapują’ się na 
wysokie maszty. Nad setkami głów, jak 
gdyby cudem wyrosły Wzgórza kopalni 
naftowych. To Baku.

Studenci Leningradzk|ego Instytutu 
wykazali świetną sprawność fizyczną, 
Uzibecy tak się ustawili, że na tle "zielo­
nego dywanu tw orzy li. w pełni złudze­
nie pola, falującego kłosami zbóż.

Ormianie tworzą, mistrzowską pirami­
dę. W pokazach gruzińskiej delegacji 
tak jak w  ich narodowych strojach od­
czuwało się dumę plemienia, które’ prze­
szło przez wieki swej historii, nic nie 
tracąc ze swego wiecznego piękna i 
wspaniałej dumy...

A  na stadionie sunie korowód wciąż 
nowych reprezentacji, natvych pokazów. 
Namiętna, zacięta walka cyklistów, bieg 
na 3.000 m z  przeszkodami, wyścig ko­
biet, w’ którym odniosła jeszcze jedno 
zwycięstwo rekordziśtka Europy —  Eu­
genia Sieczenowa.

'Kiedy pomarańczowa, piłka unosiła się 
wysoko, rzucona przez drużynę najlep­
szych basket - bolistów, głośnik poda! 
wiadomość, że dwaj pierwsi zwycięzcy 
maratońskiego biegu przybyli na sta­
dion. Wasyii Gordijenko wbiegł na tor 
wyścigowy *  taką szybkością, jakby to 
nie był finisz, ale start. Ustanowił on 
nowy rekord ZSRR —  2 godziny 37 m.

Ten wyczyn nie był ostatni w tym 
dniu ■ pełnym igrzysk. Drużyna kobieca 
Moskwy ustanowiła nowy rekord w bie­
gu na 400, 300, 200 i 100 m.

7.200 uczestników święta bierze udział 
w ćwiczeniach. Niedostrzegalne niema! 
przegrupowania sportowców w  różno­
barwnych bluzach tworzą przepiękne o- 
brazy falującego morza i stepowych da­
li. Następuje minuta przerwy. I oto ty­
siące małych, srebrnych tarcz podniesio­
nych do góry piszą- w  powietrzu imię 
—  Stalin.

Święto się kończy. Trwało ono 5 go­
dzin. Było to święto młodości-, siły' 
i piękna.

'•
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Święto młodości i piękna,

Spurt w KG IZ  zdał egzamin
6.QÖ0 zawodników wzięło udział
w igrzyskach Zw. Zaw.

3-dniowe Igrzyska Związków Zawc>do 
wych zorganizowane przez 'KC ZZ przy 
niosły pełny sukces sportowy i organi­
zacyjny. Była to pierwsza rewia maso­
wości powojennego sportu polskiego we 
wszystkich jego dziedzinach.

W  -zawodach Zw. Zaw. startowali za­
równo mistrzowie, jak i nowi adepci. 
Niektóre wyniki były dobre, inne prze­
ciętne, inne wręcz słabe. Nie jest to w 
danej chwili ważne. Dla nas ważne są 
inne cyfry, które nas cieszą i upewnia­
ją. że KC ŻZ dba o  tężyznę świat? 
pracy. 4

Poznań —  Igrzyska Zw. Zaw. Kole­
jarzy: 1.300 zawodników; Łódź, — 
Igrzyska Z-w. Zaw. Włókniarzy: 2.000 
zawodników; Łódź — Igrzyska Zw. 
Zaw. Spółdzielców: 1,000 zawodników;

I Świdnica — Igrzyska Zw. Zaw. Met*' 
‘ łowców: 1.000 zawodników. Poza ty® 
kilkuset zawodników startowało w Tc" 
rmiiu (cukrownicy), Szczecinie, Chorzo­
wie i Krośnie.

Obecna ilość klubów związkowych: 
760; fundusz dyspozycyjny: 110 mücr 
nów (plącą zakłady pracy 1Û0 zt od pr* 
cowhifca); wartość nagród (w sprzęcie), 
które dal KC ZZ klubom: 480.000 z!-

W  hr. KC ZZ rozda! sprzętu sport»' 
wego wartości 5.000.000 zł.

Ostatnie 3-dniowe -, Igrzyska były 
pierwszą poważniejszą próbą i_ prolo­
giem do Igrzysk w r. 1948. k tó re  od­
będą się w Warszawie. Nie wątpimy.- 
że do tego czasu ilość czynnych spon 
Łowców w  Zw. Zaw. podwoi się liczeb­
nie. (D)

Nowy wyczyn czeskiego biegacza
Zátopek uzyskał czas 8:08,8 na 3000 m.

œ  mam m mmmmmmm. — i  ?■ * * *& t* mmmmm
Chłopiec i  dziewczynka wręczają kwiaty generalissimusowi Stalinowi

PRAG A, (Obsł. » i . ) .  —  Czechoslovak 
Zátopek, najlepszy obecnie na świecie bie 
gaes m  dystansie 5.000 m, pokazał, że 
również w  biegu aa 3.000 m może być 
godnym przeciwnikiem najlepszych Szwe 
dów i Finów.

Startując w Brnie Morawskim,- m  za­
wodach mifdzynarodowwcł) prey udziale 
Atnerykaaćw i Francuzów, zwyciężył- 
on W biegu na 3.000 m, uzyskując świeł 
ny czas 8:08,8, co jest najlepszym te-

gorocznym wynikiem na świecie.
Możliwości czeskiego biegacza 6i )•* 

szcze ogromne i na Olimpiadzie iondyń' 
sklej będzie on jednym K najpoważfflPr 
szych pretendentów do złotego me«*T* 
Zatopek na 5.000 -m uzyskuje swoh0“ '  
nie czas 14:15.

Na tych samych sawodaeh AiperyK®' 
ain Bob F ’tch raucił dyskiem 54,66 
a . więc zaledwie o  30 cm gorze j od o*'*' 
go nieoficjalnego rekordu świata.

Mistrzowie lekkiej atletyki
Najlepsze wyniki w r. 1947

5.000 m: 1) Zatopek (CjSR) — 14:08,2,
2) HeLno (Fini.) —  14:15,4; 3) Ahlden 
(Szwec.) —  ¡4:27,2; 4) Albertsson
(Szw ec.)— 14:30,8; 5) Karlsson (Szwec.) 
— 14:31,4.

10.000 m: 1) Heino (Finl.) — 30:07,4;
2) Nystroem (Szwec.) — 30:14,4; 3)
Tillman (Szwec.) - -  30:18,4; 4) Koerioe- 
nen (Finl.) — 30:34; 5) Jaervinen
(Finl.) —  30:34.

110 m p. pi.: — 1) Dillard (U S A ) — 
13,9 sek.; 2) Dixon (U SA ) — 14 sek.;
3) Porter (U S A ) —  14 sek.; 4) Gum­
ming (U S A ) 14,1 sek.; 5) Scott' (U SA)
-— 14,2 sek. '

400 m p. p|.: — j )  smith (U S A ) — 
51,8 sek.; 2) Stor&krubb (Finl.) — 52,5

I sek.; 3) Larsson (Szwec.) — 52,5 sek-’ 
4) Connor (U SA) -  52,7 sek.; 5) Krsk 
(U S A ) —  53,3 sek.

800 m: — 1) Harris (Novva Zelandi*) 
-  1:49,4; 2) Fulton (U SA) -  1:49,o:
3) Han-sen-ne (Fr.) —  1:49,8; 4) Pear-
man (U S A ) — 1:50,1; 5 )- Storskrubu
(Finl.) — 1:50.1.

1.500 m: — I ) Strand (Szwec.) 
3:43; 2) Eriksson (Szw.) — 3:44,4; ’ )
Bergvist (Szw.) — 3:46;6; 4.) Cervon* 
(GSR) — 3:50,6; 5) Kalnlauri (Fin!.) 
3:51,4.

3.000 m: — Zatopek (CSR> — 8:08,8,
2). Slikhuis (Ho!.) — 8:10; 3) Ahldeh
(Szw.) —  8:10,8; 4) Nyberg (Szw.) “ * 
8:15,6; 5) Karlsson (Szw.) — 8:18,2.
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Bigger wiedział, że idą przetelefonować dal­
sze informacje: jak to Jan usiłował go przeko­
nać do komunizmu, jak mu dawał broszury, 
jak pił z nim rum i kazał odwieźć na stację pół- 
pełną walizkę. Wreszcie będą mówić o liście 
i żądaniu dzeisięciotysięcznego okupu. Pozosta­
li przeszukiwali teraz latarkami piwnicę, a Big­
ger stał ciągle pod ścianą. Britten usiadł na 
schodach, płomień szeptał pod kotłem, a Big­
ger pomyślał, że trzeba będzie jednak wygar­
nąć popiół, bo ogień nie pali się należycie. Zro­
bi to, jak tylko się uspokoi, jak wszyscy wyj­
dą.

— Jednym słowem, ładna historia, co, Big­
ger? — spytał Britten.
■ — Tak, psze pana--

Gotówem się założyć o milion ‘dolarów, 
że Jan w tym maczał paluszki.

Bigger nie odpowiedział. Czuł się fatalnie, 
był po prostu połamany, nie mógł już ustać 
o własnych siłach przy tej ścianie. Godzina mi­
jała za godzin:-. panował nad sóKt  ł ....

by mu było zebrać energię. Zapominał, po co 
tu stoi, zapadł w  drzemkę.

Powiało chłodem, ogień zamierał. Nie było 
go wcale słychać. Nagle rozwarły się drzwi od 
piwnicy i jeden z reporterów, który poszedł 
do telefonu, pojawił się w  nich znowu, usta 
miał otwarte, a twarz wilgotną i czerwoną od 
śniegu.

— Słuchajcie — wrzasnął.
— Co tam?
— Redaktor mówi, że ten Erlone nie ma za­

miaru opuścić więzienia.
Dziwaczność nowiny sprawiła, że na chwilę 

wszyscy zamilkli. Bigger zelektryzowany usi­
łował zrozumieć, co się stało- Potem ktoś zapy­
tał, używając słów, które on sam pragnął w tej 
chwili wypowiedzieć;
—  Nie ma zamiani? Co to ma znaczyć?
— Po prostu odmówił dowiedziawszy się, że 

sam Dalton się o to postarał. Prawdopodobnie 
dowiedział się o porwaniu i nie chce się w  to 
mieszać.

—  To znaczy, że jest winien — powiedział

Britten —  nie chce wyjść, bo domyśla się, że 
będą go śledzić i w ten sposób trafią do dziew­
czyny. Stchórzył.

—  I co jeszcze?
—  No, ten Erlone przysięga, że ma z tuzin 

ludzi, którzy zaświadczą, że wcale tu nie był 
tamtej nocy.

Bigger zesztywniał i nachylił się cały ku 
przodowi.

—  Kłamstwo —- powiedział Britten — prze­
cież chłopak go widział.

—  Naprawdę, chłopcze?
Bigger zawahał się. Podejrzewał pułapkę. Ale 

jeżeli Jan miał naprawdę alibi, to trzeba mówić 
i odwrócić od siebie podejrzenia.

—  Tak, psze pana.
— No więc jeden z was kłamie. Erlone po­

wiada, że może tego dowieść-
—  Diabła tam, —  powiedział Britten, — 

świadczył się Cygan swoimi braćmi, to jasne.
— Ale czemu u cholery nie chce opuścić wię­

zienia? — spytał któryś z reporterów.
— Powiada, że jeżeli tam zostanie, to nikt go 

nie posądzi o udział w  porwaniu. Mówi, że 
chłopak kłamie. Powiada, że zapłacili mu za to, 
żeby mu psuł opinię i kalał nazwisko. Przysię­
ga, że rodzina wie, gdzie jest dziewczyna, a to 
wszystko ukuto tylko po to, żeby wzburzyć 
opinię przeciw komunistom.

Mężczyźni zebrali się koło Biggera.,
—  Ej, słuchaj no, chłopcze, czy ten drab na­

prawdę tu był wczorajszej nocy?
—  Tak, psze pana, naprawdę.
— Widziałeś go?

—• Tak, psze pana.
—- A gdzie?
— Przywiozłem jego i pannę Dalton w wo­

zie. Poszliśmy razem na górę po walizkę.
— I zostawiłeś go tam? ’
t - Tak, psze pana.
Serce mu bilo, ale starał się panować nad 

głosem i twarzą- Nie trzeba, żeby widzieli 
. zdenerwowanie z powodu nowych odkryć. Cie" 

kawę, czy Jan naprawdę potrafi dowieść, zS 
tu nie był. Właśnie o tym myślai, kiedy usły­
szał następne pytanie:

A jakichże on ma świadków, ten Erlone?
— Powiada, że spotkał przyjaciół w tram­

waju. Powiada też, że rozstawszy się o pół dc 
trzeciej z panną Dalton poszedł jeszcze na przy­
jęcie.

— Gdzie było to przyjęcie?
Gdzieś tam na North Side.
— Jeśli to wszystko prawda, to nie chciał­

bym tu być w czyjejś skórze.
—- Nie —  rzekł Britten — założę się, że p°~ 

szedł do kamratów, z którymi to wszystko uło­
żył. Czemużby nie mieli za nim świadczyć?

■— Więc pan naprawdę myśli, że to on?
—- Do diabła, oczywiście — krzyknął Britten 

— Czerwoni gotowi są na wszystko, i ciągną z® 
sobą jak smoła. Zdobył alibi, a jakże, czemu 
nie? Ma dość kamratów, którzy dla niego pi ucu- 
ją. I nie chce wyjść z więzienia, ale ten k a w a ł 
mu się nie uda. Takie dowcipy działają na kró  ̂
tką metę. Chciałby być wolny od podejrzeń, to 
widać. (d.c n )
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